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W d n iu  ś w ię ta  N arodow ego  
C h iń sk ie j R e p u b l ik i  L u d o w e j

T 1 F P F S 7 A  G ENERALISSIM USA S TA L IN A  
I  KC WKP(b)

od przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  ZSRR Generalissim usa 
S ta lina  następującą depeszę z 
okaz ji św ięta narodowego C hin:

P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja Nowych Chin, przewo­
dniczący Centralnego Rządu L u ­
dowego C h ińskie j R e p u b lik i L u  
dow e j M ac Tse-tung o trzym a ł

Z okazji I  roczn icy u tw orzen ia  C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
proszę przyjąć, Panie Przewodniczący, m oje  b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia. _ _ . . . .

Życzę w ie lk iem u  na rodow i ch ińsk iem u i Panu osobiście d a l­
szych sukcesów w  budow ie niezależnych C h in  ludow o-dem okra ­
tycznych “ .

D la  uczczenia 33 ro czn icy  W ie lk ie go  P a ź d z ie rn ik a  i  I I  Św iatow ego K ong resu  P o ko ju

R obo tn icy  Państw ow ej F a b ry k i N r 1 
w Tom aszow ie M azow ieckim  dadzą gospodarce 

narodow ej dodatkow ą kw otę  281,5 m iln . z ł

M ao T se -tung

te tu  Centra lnego K om un is tycz­
ne j P a r t ii C h in  czytam y:

W  depeszy K o m ite tu  C e n tra l­
nego K om un is tyczne j P a r t ii 
Z w ią zku  Radzieckiego do K o m i-

„Z  okaz ji I  rocznicy C h ińsk ie j R e p u b lik i Lakow e j K o m ite t 
C en tra lny  K om unis tyczne j P a r t ii Z w ią zku  Radzieckiego górą 
pozdraw ia b ra tn ią  K om unistyczną P a rtię  C h in  — prom otora  i  o r­
ganizatora w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j oraz w ie lk ic h  h is to ry ­
cznych zw ycięstw  narodu chińskiego.

Życzym y W am  nowych sukcesów w  walce o dalszą konsolidację 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j, w  walce o pokó j i  de m okrac ję '.

PAN M AO T S E -T U N G  
Przewodniczący C e n tra ln e g o  Rządu Chińskiej 

R e p u b l ik i  Ludowej
Pekin

Panie Przewodniczący!
W  dn iu  Św ięta Narodowego C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j 

przesyłam  w im ien iu  narodu polskiego i  w łasnym  najserdecz­
niejsze pozdrow ienia dla narodu chińskiego i d la  Pana osobiście.

T rw a jąca  k ilkadz ies ią t la t uporczywa, bohaterska, n ie  cofa­
jąca się przed na jw iększym i o fia ra m i w a lka  na jlepszych synów 
i  córek lu du  chińskiego p rzeciw ko im p e ria lizm o w i i jego m a rio ­
ne tkom  była  i jest p rzedm iotem  szczególnego podziw u i  gorącej 
sym pa tii narodu polskiego: Z taką  samą sym patią  naród  ̂po lski 
śledzi wszystkie sukcesy narodu chińskiego w  odbudow ie i  prze­
budow ie k ra ju  po w yzw o len iu  spod ja rzm a im peria lis tycznego 
w yzysku. W spaniałe zw ycięstw o narodu chińskiego dodaje o tu ­
chy w szystk im  narodom  walczącym  o swe w yzw olenie. Z w yc ię ­
stwo to jest o lb rzym im  w kładem  w  w a lkę  o pokój, prowadzoną 
przez św ia tow y obóz postępu i dem okrac ji pod przew odnictw em  
W ie lk iego  Z w iązku  Radzieckiego.

Dziś k iedy boha te rsk i naród ch ińsk i za ją ł należne m u m iejsce 
w  w ie lk ie j rodzin ie  w o lnych  narodów  św iata i  k ie dy  po d ją ł g i­
gantyczny w ys iłek  budowy us tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej, 
na ród po lsk i przesyła m u życzenia dalszych  w span ia łych suk­
cesów w  walce o w yzw olen ie  reszty swego te ry to r iu m  oraz rea 
lizac ję  stojących przed n im  zadań dla  u trw a le n ia  poko ju  i

m 0kraC jl' B O LE S ŁA W  B IE R U T

PAN CZOU EN - L A I
Przewodniczący Centralnej Rady Administracyjnej 

Chińskiej Republiki Ludowej
P ekin

Panie Przewodniczący!
Z  okaz ji Św ięta Narodowego C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 

proszę przy jąć  najserdeczniejsze gra tu lac je .
Naród po lsk i śledził z na jwyższą sym patią  i podziwem  w y ­

zwoleńczą w a lkę  bohaterskiego narodu chińskiego i radośnie 
p o w ita ł jego w spaniałe zw ycięstw o nad am erykańsk im i im p e ria ­
lis ta m i i ich m arione tkam i. Zw yc ięstw o to  i dalsza w a lka  na ro ­
du chińskiego o w yzw olen ie  całości narodowego te ry to r iu m  oraz 
osiągnięcia w  budow n ic tw ie  us tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej, 
stanow ią o lb rzym i w k ła d  w  w a lkę  o pokój p rzeciw ko im p e ria ­
lis tycznym  agresorom, prowadzoną przez św ia tow y obóz pokoju 
i  postępu pod przew odnictw em  W ie lk iego Z w iązku  Radziec­
kiego . .

W  im ien iu  Rządu Polskiego i w łasnym  zyczę Panu, Panie 
Przewodniczący, oraz C entra lne j Radzie A d m in is tra c y jn e j C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow e j dalszych sukcesów w  rea liza c ji na ro­
dowych i  społecznych celów ludu  chińskiego, w sta łym  wzm ac­
n ia n iu  obozu poko ju  i postępu.

JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

(£) Masy pracujące całej Polski wspaniałymi osiągnięcia­
mi produkcyjnymi uczczą 33 rocznicę Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październikowej oraz I I  Światowy Kon­
gres Pokoju. Z różnych dzielnic kraju nadchodzą w dalszym 
ciągu wiadomości o zobowiązaniach podejmowanych przez 
załogi fabryk, robotników rolnych i młodzież, którzy prag­
ną przyspieszyć realizację Planu 6-letniego i w ten sposób 
zwiększyć swój wkład w dzieło utrwalenia pokoju na świe-

PA N  CZOU EN - L A I
Przewodniczący Centralnej Rady Administracyjnej, 
Minister Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki

Ludowej
Pekin

Pcinic M in is trze !
W  dn iu  Św ięta Narodowego C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 

przesyłam  Panu m oje najserdeczniejsze gratu lacje.
Zw ycięstw a bohaterskiego narodu chińskiego na polu P °h_ 

tycznym  i społecznym ogrom nie w zm ocn iły  obóz postępu. Dały 
one now y bodziec nie ty lk o  u ja rzm io nym  ludom  A z ji, lecz ro w - 
nież wszystk im  narodom  św iata do spotęgowania w a lk i o pokoj 
przeciw  im p eria lis tyczn ym  podżegaczom do nowej w o jny.

Zyczę Panu, Panie M in is trze , dalszych owocnych osiągnięć 
w  walce o trw a ły  pokój, k tó rą  prow adzi pod przewodnictw em  
W ie lk iego Zw iązku Radzieckiego obóz postępu na ca łym  świecie.

D r S T A N IS Ł A W  S K R ZE S ZE W S K I

o trzym a ł od m in is tra  spraw  za­
g ran icznych ZSRR W yszyńskie­
go następującą depeszę:

DEPESZA M IN . A. W YSZYŃ SK IEG O
P E K IN  (PAP). A gencja N o­

w ych  C h in  donosi: M in is te r 
spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j Czou E n -la i 

„Z  okaz ji I  roczn icy pow stan ia C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
proszę przy jąć  szczere gra tu lac je . W ierzę, że sojusz i  p rzy jaźń  
m iędzy narodam i C h in  a narodam i Z w ią zku  Radzieckiego za­
cieśnią się jeszcze bardzie j d la  dobra po ko ju  św iatow ego“ .

DEPESZA K IM  D U -B 0N A
Najwyższego Zgrom adzenia L u ­
dowego K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej, K im  
Du-bona, następującą depeszę:

P E K IN  (PAP). Agencja No­
w ych  Chin donosi: P rzew odni­
czący Centralnego Rządu Ludo­
wego, M ao Tse-tung, o trzym a ł 
od przewodniczącego prezyd ium

„Z  okaz ji w ie lk iego  św ięt3 szlachetnego narodu chińskiego 
I  rocznicy u tw orzen ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j — przesyłam  
Panu i całem u na rodow i ch ińsk iem u gorące pozdrow ienia. Naród 
ch ińsk i zdobył pod P ańskim  w span ia łym  przewodem  niepod le­
głość narodową i wolność i  może dziś zdecydowanie bronie swej 
niepodległości i wolności. „

Bohaterska w a lka  narodu chińskiego zm ierzająca obecnie do 
odparcia in w a z ji im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  i do z lik w id o w a ­
n ia  resztek pokonanych bandytów  Czang Kai-szeka dodaje 
o tuchy narodow i koreańskiem u w  jego sp ra w ie d liw e j w o jn ie  
p rzec iw ko  bezprawnej, zb ro jne j ag res ji im p e ria lizm u  am erykań­
skiego.

Życzę narodow i ch ińsk iem u dalszych św ie tnych sukcesów 
w  um ocnieniu m łode j C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j i w  walce 
o ca łkow ite  w yzw olen ie  te ry to r iu m , znajdującego się jeszcze pod 
ja rzm em  im peria lis tycznych  agresorów am erykańsk ich “ .

R obotn icy P aństw ow ej F ab ry  
k i N r  1 w  Tom aszowie Mazo­
w ie c k im  w  rezo luc ji, p rzy ję te j 
burzą ok lasków  i  o k rzykó w  na 
cześć W KP(b), nauczyc ie lk i k la ­
sy robo tn icze j św iata, je j wodza 
Józefa S ta lina  oraz n ie rozerw a l 
ne j w ięz i łączącej pod przewod­

n ic tw em  Z w iązku  Radzieckiego 
w o lne lu d y  św ia ta  w  w a lce  o 
pokój, rob o tn icy  tom aszowscy 
zobow iązali się dać w  ro k u  bież. 
ponadplanową produkc ję , ogól­
ne j w a rtośc i 81 m iln . zł. P onad­
to zobow iązali się on i w ygospo­
darować kw o tę  199 m iln . z ł po­

nad p rzew idz iany  w ska źn ik  so­
c ja lis tyczne j aku m u lac ji.

Przez skrócenie c y k lu  in k a ­
sowego zobow iązu jem y się — 
czytam y w  dalszej części rezo lu 
c ji —  w yzw o lić  do końca br. 
d la  in nych  ważnych ce lów  go­
spodark i narodow ej ś rod k i o- 
b ro tow e na kw o tę  1,2 m ilia rd a  
zł oraz w ykonać na oddziałach 
pom ocniczych szereg, ważnych 
d la  sprawnego ruch u  fa b ry k , ro 
bó t ogólnej w a rtośc i 1,5 m ilio n a  
z ł —  łącznie dać gospodarce na­
rodow e j dodatkową kw o tę  281,5 
m iln . złotych!

•i-
Załoga PPB-6 za trudn iona  

p rzy  robotach rozb ió rko w ych  na

teren ie  przyszłe j M arsza łkow ­
skie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
w  W arszaw ie postanow iła  w yw o 
zić dziennie o 500 m  sześć, g ru ­
zu i z iem i w ięce j n iż do tych­
czas, a ty m  sam ym  znacznie przy 
spieszyć te rm in  w ykonan ia  w y ­
kopów  pod budowę w span ia łych 
b loków  M D M . fJ. T).

*
B ryga dy  Z M P -ow sk ie  z N o­

w e j H u ty  zorgan izow ały d ru ż y ­
n y  szturm owe, k tó rych  członko 
w ie  zobow iązali się osiągać sta­
le 150 proc. norm y. Podobne 
zobow iązania po d ję li Z M P - 
ow cy innych  zakładów  pracy.

R o b o t n i c y  a u s t r i a c c y  z a p o w i a d a j ą  
s t r a j k  p o w s z e c h n y  ¡ ia  4 b m .

Rady zakładowe żądają przekreślenia haniebnego układu przewidującego zwyżkę cen
(f) WIEDEŃ (PAP). W sobotę odbyła się w Wiedniu ogól- 

no-austriacka konferencja członków rad zakładowych 
z udziałem przedstawicieli załóg robotniczych ze wszyst­
kich zakładów przemysłowych i przedsiębiorstw Austrii.

n ic tw a  a u s triack ie j F ederac ji 
Z w iązków  Zaw odow ych. K o n ­
fe renc ja  w ezw ała austriacką

Uczestnicy ko n fe re n c ji ka te ­
gorycznie o d rzu c ili now y k rzyw ­
dzący ro b o tn ik ó w  u k ła d  cen i  
płac, zaw a rty  m iędzy przedsta­
w ic ie la m i k a p ita łu  a p ra w ico ­
w y m i p rzyw ódcam i F ederac ji 
Z w ią zków  Zaw odow ych i  p a r t i i 
soc ja lis tycznej. Na ko n fe re n c ji 
postanow iono wystosować pod 
adresem rządu u ltim a tu m , do­
magające się 1) zniesienia prze­
w idz ia ne j uk ładem  podw yżk i 
cen lu b  podwyższenia p łac ro ­
bo tn iczych oraz 2) w prow adze­
n ia  ustaw ow e j k o n tro li cen.

O ile  do w to rk u , dn ia  3 paź­
dz ie rn ika , rząd a u s tria ck i nie 
u d z ie li pozy tyw ne j odpow iedzi 
na powyższe u ltim a tu m , w  
środę 4 październ ika  rozpocz­
n ie  się w  ca łe j A u s tr i i s tra jk  
powszechny.

W ielu m ów ców  nap ię tnow a­
ło  z oburzeniem  zdradziecką 
p o lity k ę  praw icow ego k ie ro w -

Stołeczna konferencja 
obrońców pokoju

Dziś, 1 październ ika  rozpoczy­
na obrady w  gmachu ZN P  przy 
u l. S m ulikow skiego w  W arsza­
w ie  I  Stołeczna K on fe renc ja  O - 
b rońców  Poko ju .

R efe ra t p t. „Z adan ia  ruchu  O - 
brońców  P oko ju  w  św ie tle  u - 
chw a ł I  Polskiego K ongresu Po­
k o ju “  w yg łos i tow . red. A rsk i. 
K on fe renc ja  dokona w yb o ru  
w ładz Stołecznego K o m ite tu  O - 
b rońców  Pokoju.

Początek obrad o godz. 9.00.

klasę robotniczą, aby w  tych 
decydu jących d la  n ie j godzi­
nach s łucha ła je dyn ie  d y re k ­
ty w  ra d  zak ładow ych i  n ie  da­
ła  się w prow adzić  w  b łąd przez 
zdra jców  in te resów  ro b o tn i­
czych.

W  czasie kon fe ren c ji zab ra li 
rów n ież głos przedstaw icie le 
p o lic jan tó w , żanda rm erii i  u - 
rzędn ików  p o lic ji k ry m in a ln e j, 
k tó rzy  w y ra z ili pełne poparcie 
i  solidarność z w a lką  ro b o tn i­
ków .

Arm ia ludowa toczy ciężkie walki obronne 
na północnych i wschodnich krańcach Seulu

A rty leria  ludowa zatopiła krążownik amerykański
(f) P E K IN  (PAP). D ow ództw o 

naczelne a rm ii lu do w e j K o re ań ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j w  kom u n ikac ie  og ło­
szonym w  sobotę rano  podaje, 
że oddz ia ły  a rm ii lu d o w e j w  
dalszym  ciągu prowadzą zacie­
k łe  w a lk i na w szystk ich  f ro n ­
tach.

Jednostk i a rm ii lu do w e j, b ro ­
niące się w  Seulu, pode jm u ją  
s ilne k o n tra ta k i p rzec iw ko  
w o jskom  am erykańskim .

Na w szystk ich  odcinkach iro n  
tu  w o k ó ł Seulu oddz ia ły  a rm ii 
ludow e j, k tó re  u trz y m u ją  w  
sw ym  rę ku  w szystk ie  n a jw a ż­
niejsze wzgórza i  pozycje, toczą 
zaciekłe w a lk i obronne, zada­
jąc  w o jskom  am erykańsk im  po­
ważne ciosy.

D n ia  28 w rześn ia  ogniem  a r­

t y le r i i  p rzec iw lo tn icze j strącono 
w  po b liżu  Wonsan 1 pościgowiec 
am erykański.

P E K IN  (PAP). W  sobotnim  
kom un ikac ie  w ieczornym  do­
w ództw o naczelne koreańsk ie j 
a rm ii lu do w e j donosi, że oddzia­
ły  a rm ii ludow e j w  dalszym  cią 
gu prowadzą na w szystk ich  
fro n ta ch  zaciekłe w a lk i z n ie ­
p rzy jac ie lem .

W o jska  am erykańskie , k tó re  
w b iły  się k lin e m  w  lin ie  obron­
ne Seulu, po o trzym an iu  po s ił­
kó w  w  ludz iach i  sprzęcie w o ­
je n n ym  pode jm u ją  zaciekłe a ta­
k i. Jednostk i a rm ii ludow e j, 
broniące Seulu, pod naciskiem  
przeważających s ił n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  w spartych  przez czoł­
g i i  lo tn ic tw o  w y c o fa ły  się i  to ­
czą w a lk i na pó łnocnych i

N A TYC H M IA STO W EG O  W Y C O FA N IA  WOJSK  
AGRESORÓW I  P O TĘ P IE N IA  ZB R O D N I A M ER Y­
K A Ń S K IC H , D O M AG A SIĘ NARÓ D K O R EA Ń SK I
Nota ministra spraw zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo -  Demokratycznej do ONZ —  na

str. 4.

w schodnich krańcach m iasta. W 
ciągu 29 i  30 w rześnia oddzia­
ły  a rm ii ludow e j, broniące Se­
u lu , p rzy  a k tyw n e j i  o fia rn e j 
pomocy ludności m iasta po łoży­
ły  trupe m  w  w a lkach  u licznych  
około 1.900 żo łn ie rzy i  o fice rów  
n iep rzy jac ie lsk ich  oraz zniszczy 
ły  w ie le  sprzętu wojennego.

Na innych  fro n ta c h  jednos tk i 
a rm ii lu do w e j p ro w a d z iły  cięż­
k ie  w a lk i obronne z przeważa­
ją cym i s iła m i n iep rzy jac ie la .

28 w rześnia je dn os tk i a r ty le ­
r i i  nadbrzeżnej a rm ii ludow e j 
w  re jon ie  pó łw yspu  O ngdin po­
w ita ły  in te nsyw nym  ogniem  a- 
m erykańsk ie  o k rę ty  wojenne, 
k tó re  w ta rg n ę ły  na w ody tego 
re jonu, za tap ia jąc jeden k rą ­
żow n ik  am erykański.

N. JO R K  (PAP). M in is te rs tw o  
M a ry n a rk i U S A  podało o f ic ja l­
nie do w iadom ości, że 27 w rze ­
śnia na M orzu  Japońskim  u  w y  
brzeży K o re i Północnej K o n tr -  
torpedow iec am erykańsk i o po­
jem ności 2.200 ton  n a tk n ą ł się 
na m inę. W  w y n ik u  eksp loz ji 9 
m aryna rzy  zginęło, 10 odniosło 
rany , a 5 zginę ło bez w ieści.

Serdeczne pożegnanie ko łchoźn ików  
radzieckich  na dw orcu w W arszaw ie

Ś w ię to  lu d u  Chin

P E K IN  (PAF). Jak  donosi 
agencja N ow ych Chin, przewód 
niczący Centra lnegp Rządu Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j Mao 
Tse-tung o trzym a ł z okaz ji _ I  
roczn icy prok lam ow an ia  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j depe­
sze g ra tu la cy jn e  od prezydenta 
R e pu b lik i Czechosłowackiej 
G ottw a lda, prezydenta N iem iec 
k ie j R e p u b lik i Dem okratycznej 
P iecka, prezydenta In d ii S hri

R a jendra  Prasada oraz prezy­
denta B u rm y  Sao Shwe Thaiko.

Na ręce p rem iera  Czou E n- 
la i ‘a w p ły n ę ły  depesze g ra tu la ­
cy jne m. in. od: p rem iera  N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty ­
cznej G ro tew ohla  oraz od p re­
m ie ra  In d ii,  P an d it Nehru.

K o m ite t C e n tra lny  SED w y ­
stosował depeszę g ra tu la cy jną  
do K C  K om un is tyczne j P a r t ii 
Chin.

W ie lk ie  je s t zw ycięstw o lu d u  ch ińsk ie ­
go. Pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i K o m u n is ty ­
cznej, rea lizu jące j w skazania Len ina 
i  S ta lina , 500-m ilionow y naród ch ińsk i zer­
w a ł pęta im p e ria lis tyczn e j n iew o li. W  no­
w e j sy tua c ji m iędzynarodow ej, pow sta łe j 
w  w y n ik u  rozgrom ien ia  n iem ieckiego fa ­
szyzmu i  japońskiego im p e ria lizm u  przez 
A rm ię  Radziecką —  chińska klasa ro b o t­
nicza p o tra f iła  zm ob ilizow ać s iły  całego 
narodu, by  w yw a lczyć  niepodległość. I  ta k  
k ryzys  św ia ta  kap ita lis tycznego, zapoczą­
tkow a ny  W ie lk im  P aźdz ie rn ik iem  —  po­
g łę b ił się jeszcze ba rdz ie j na sku tek zw y ­
cięstwa ch ińsk ie j re w o lu c ji. I  tak , p ó łko - 
lo n ia ln y  i  w yzysk iw an y  do n iedaw na k ra j 
—  sta ł się potężną fo rtecą  św iatowego 
fro n tu  poko ju , na czele k tórego s to i Z w ią ­
zek Radziecki i  W ie lk i S ta lin .

Zw ycięstw o lu d u  chińskiego b y ło  —  po 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i  z w y ­
c ięstw ie Z w iązku  Radzieckiego w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j — trzec im  potężnym  cio­
sem zadanym  system ow i im p e ria lis tyczn e ­
mu.

K luczow e pozycje gospodarki ch ińsk ie j 
zna jdow a ły  się przed w yzw o len iem  w  rę ­
kach obcych im p eria lis tó w . Z  ich  ram ien ja  
i  w  oparc iu  o re a kcy jn y  sojusz feuda lnych  
obszarn ików  z zaprzedaną obcym  w ie lk ą  
bu rżuazją  — w ładzę w  k ra ju  sp raw ow a ły  
kuom in tangow skie  m a rione tk i. Rozgrom ie­
n ie  tych  m arione tek uzbro jonych  i  f in a n ­
sowanych przez im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich  spraw iło , że po raz p ie rw szy  po b a r­
dzo d łu g im  okresie n ie w o li na ród ch ińsk i 
może budować w łasny  k ra j w  in teresie  
najszerszych mas. Ze w yku w a ć  może w ła ­
sny los, w  oparc iu  o pomoc i  sym patię  ca­
łego św iatow ego obozu pokoju, a przede 
.wszystkim  —  Z w ią zku  Radzieckiego.

Z w yc ięs tw o  lu d u  chińskiego w y rw a ło  
z o rb ity  im p e ria lizm u  b lisko  500 m ilio n ó w  
ludz i. O ̂  b lisko  jedną czw artą  ludzkości 
zubożał św ia t ka p ita lis tyczny . O b lisko  
jedną czw artą  ludzkości w zbogacił się 
św ia t socja lizm u i  dem okrac ji.

Zw ycięstw o lu d u  chińskiego w y rw a ło  
z o rb ity  im p e ria lizm u  k ra j o ogrom nych 
zasobach bogactw  na tu ra lnych , o w ie lk ic h  
m ożliwościach rozw o ju  gospodarczego, o 
potężnym  w ie lo se tm ilion ow ym  ry n k u  kon ­
sumentów. O ty leż  zubożał po tenc ja ł obozu 
w o jn y  i  agresji. O ty leż  w zbogacił się po­
tenc ja ł obozu poko ju  i pokojowego bu ­
dow n ictw a. . ,  , .

Zw ycięstw o lu du  chińskiego p rze k reś liło  
„ la n y  im p e ria lis tó w  rozbudow ania w  C h i­
nach systemu baz agresji. P lany M arsh a l­

ló w  i  W edem eyerów usadow ienia się im ­
pe ria lizm u  am erykańskiego na kon tynen ­
cie ch ińsk im  zosta ły pokrzyżow ane przez 
naród ch ińsk i i  jego bohaterską A rm ię  L u ­
dową. O ty leż  sku rczy ł się strą teg iczny 
zasięg obozu w o jn y  i  agresji. O ty leż  po­
szerzył się św ia t w o ln y  od im p e ria lis ty c z ­
nego w yzysku.

Z w yc ięstw o lu d u  chińskiego dało p rz y ­
k ła d  w szystk im  narodom  uc iskanym  ja k  
w a lczyć i  zwyciężać, ja k  jednoczyć s iły  
d la  pokonan ia im p e ria lizm u . W yzw olenie 
C h in  rozp a liło  p łom ień  w a lk  narodow o­
w yzw oleńczych na teren ie  ca łe j p o łu d n io ­
w o-w schodn ie j A z ji i  wskazało setkom  
m ilio n ó w  ży jących jeszcze pod ja rzm em  
im p e ria lizm u  lu dz i —  pe rspektyw ę w o lno ­
ści i  dobrobytu.

N ic  też dziwnego, że im p e ria liś c i n ie  ła ­
tw o  rezygnu ją , że czynią ogrom ne w y s iłk i,  
by  zniweczyć osiągnięcia lu d u  C hin. K ie d y  
a rm ie  uzbrojone, k ie row ane i  finansowane 
przez agresorów z W a ll S tree t zosta ły roz­
b ite  na kontynencie  —  im p e ria liś c i ame­
rykańscy  w zm og li pomoc dla  zbankru to ­
w ane j k l i k i  Czang K a i-szeka  na Taiw an ie. 
N ie  ty lk o  pomoc w  do larach: z lo tn isk  
T a iw an u  lec ia ły  dzień w  dzień am erykań­
sk ie j m a rk i sam oloty, b y  bom bardow ać 
spokojną ludność ch ińsk ich  m iast. Z  p o r­
tó w  T a iw anu  od p ływ a ły  dostarczane przez 
S tany Zjednoczone s ta tk i, by  bom bardo­
wać wybrzeże Chin.

A  k ie d y  im p e ria liś c i rozp ę ta li agresję 
p rzeciw ko lu d o w i ko reańsk iem u —  w tedy  
nie  og ran iczy li się ju ż  ty lk o  do w spom a­
gania b a n k ru tó w  kuom in tangow skich . Po­
dobnie ja k  na in nych  odcinkach, ta k  i  w  
stosunku do C h in  Lu d o w ych  im p e ria liśc i 
am erykańscy przeszli od s łów  o ag res ji do 
czynów  agresji. F lo ta  ic h  okupow ała  —  z 
pogwałceniem  uk ład ów  m iędzynarodow ych 
i suwerenności C h in  —  wyspę Taiw an. 
„M is je  w o jskow e“  w ysłane zosta ły  na po­
moc Czang K a i-szekow i. Sam herszt agre­
sorów na D a lek im  W schodzie, M ac A r th u r,  
sk łada ł dekla rac je  w  spraw ie  aneks ji T a i­
w anu przez S tany Zjednoczone.

I  tego by ło  m ało  im p e ria lis to m  am ery­
kańskim . Dążąc konsekw entn ie  do roz­
szerzenia k o n f lik tu  rozpoczęli on i serię 
zbro jnych  p ro w o ka c ji i  a k tó w  ag res ji prze­
c iw  Chinom . B om bardow anie przez eska­
d ry  operujące w  K o re i ch ińsk ich  osied li 
i m iast, ostrze liw an ie  ch ińsk ich  sta tków  — 
zdarzyło  się k ilk a k ro tn ie . A  równocześnie 
p rzy  pom ocy nacisku i  szantażu wobec 
sw ych sa te litów  S tany Z jednoczone nie 
dopuszczały p ra w o w itych  p rzedstaw ic ie li

narodu chińskiego do O NZ — naw et w te ­
dy, k ie d y  obrady do tyczy ły  spraw  żyw o t­
nych d la  Chin.

P o lity k a  agresorów am erykańsk ich  spot­
ka ła  s i^  z powszechnym  oburzeniem  na­
rodu  chińskiego. P o lity k a  ta  w y w o ła ła  ró w ­
nież powszechne obudzenie w szystk ich  na­
rodów  A z ji,  w szystk ich  m iłu ją cych  pokój 
i wolność lu d z i na świecie.

P o lityka  agresorów am erykańsk ich  nie 
przyn iesie  im  żadnych sukcesów. T ak  sa­
mo, ja k  wypędzeni zosta li on i i  ich  m a rio ­
n e tk i z ko n tynen ta ln e j części Ch in —  tak  
samo lu d  ch ińsk i oswobodzi wyspę T a i­
w an i  pokrzyżu je  p lan y  agresorów.

Słuszne żądania lu d u  chińskiego cieszą 
się sym patią  i  poparciem  całego św ia tow e­
go obozu poko ju . B ra te rska  pomoc Z w iąz­
k u  Radzieckiego u m o ż liw iła  ch ińsk im  m a­
som pracu jącym , k tó re  z ogrom nym  en tu ­
zjazm em  stanę ły do p racy po w yzw o len iu  
—  osiągnięcie w ie lk ic h  sukcesów na d ro ­
dze odbudow y i przebudow y k ra ju . W yra ­
zem te j b ra te rsk ie j pomocy jest sojusz ra -  
dz iecko-ch ińsk i, spaw ający w  n ie ro ze rw a l­
ną całość 700 m ilio n ó w  ludzi. W yrazem  
stanow iska ZSRR je s t konsekw entna w a l­
ka  na fo ru m  m iędzynarodow ym  o posza­
nowanie p ra w  Chin Ludow ych.

W raz z ca łym  obozem poko ju  naród p o l­
sk i z podziwem  ś ledz ił bohaterską wa lkę, 
ja k ą  lu d  ch ińsk i pod k ie ro w n ic tw e m  P a rt ii 
K om un is tyczne j i je j wodza tow . M ao Tse- 
tunga p ro w a d z ił z obcym i najeźdźcam i 
i  rodzim ą reakcją . Z  podziw em  p a trzy  dziś 
naród p o lsk i na w ie lk ie  osiągnięcia poko­
jo w e j odbudow y Chin, na w ie lk ie  dzieło 
przekszta łcania zacofanej ekonom icznie do 
n iedawna p ó łk o lo n ii — w  ludowe, nowo­
czesne państwo. W raz z narodem  ch iń ­
sk im  zna jdu je  się naród p o lsk i w  św ia to­
w ym  obozie pokoju — w  obozie, którego 
niewzruszoną tw ie rdzą  jes t Zw iązek Ra­
dziecki, a w ie lk im  wodzem —  Józef S ta lin . 
I  ta przynależność do tego samego obozu, 
ta  w spólna w a lka  o pokój, o postęp, o do­
b ro b y t d la  mas lu do w ych  —  je s t n a js il­
niejszą w ięzią , na zawsze łączącą nasze 
dw a narody.

W  d n iu  św ięta narodu chińskiego, w  
pierwszą rocznicę pow stan ia  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j, naród po lsk i życzy b ra t­
n iem u na rodow i ch ińsk iem u dalszych w ie l­
k ich  osiągnięć, ca łkow itego  w yzw olen ia  
ziem ch ińsk ich , zna jdu jących  się jeszcze 
pod im peria lis tyczną  okupacją i  szybkich 
postępów na drodze zbudow ania nowych, 
szczęśliwych Chin.

W  d n iu  w czora jszym  opuściła 
W arszawę, udając się do k ra ju  
ojczystego delegacja ko łchoźn i­
kó w  radzieckich. Na dworzec 
p rz y b y li m in is te r R o ln ic tw a  — 
Dąb -  K oc io ł, w icem in is trow ie  
R o ln ic tw a : Tkaczow  i  D om ań­
sk i, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  R o l­
nego K C  P ZP R  tow . Pszczół- 
kow sk i, zastępca k ie ro w n ik a  
W ydzia łu  Rolnego K C  PZPR  
tow . K lecha oraz liczne de le­
gacje o rgan izac ji społecznych 
z pocztam i sz tandarow ym i na 
czele.

N a dw orcu  obecny b y ł ró w ­

nież A m basador ZSRR w  W a r­
szawie W . Lebiediew .

W yjeżdżających gości serdecz­
n y m i s łow am i pożegnał m in . 
D ąb-K oc io ł, po czym  zabrał 
głos k ie ro w n ik  de legacji W. P o- 
gore łow , dz ięku jąc za b ra te rską  
gościnę z ja ką  wszędzie spotka­
ła się delegacja ko łchoźn ików .

W  czasie przem ów ień zebrani 
na dw orcu w ie lo k ro tn ie  w znosi­
l i  o k rz y k i na cześć p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j, na cześć 
wodza mas p racu jących całego 
św ia ta  —  towarzysza S talina.

Pociąg ruszy ł z dw orca p rzy 
śpiew ie „M ię d zyn a ro d ó w k i“ .

Z  całego serca życzym y dalszych  
sukcesóic

P ros im y przekazać za pośred­
n ic tw em  „T ry b u n y  L u d u “  P re ­
zyden tow i B o les ław ow i B ie ru ­
tow i, R ządow i P o lsk i Ludow e j, 
masom pracu jącym  P o lsk i w y ­
razy g łębok ie j wdzięczności za 
bra te rsk ie  p rzy jęc ie  i  gościn­
ność okazane de legacji kołchoź­
n ik ó w  ZSRR.

W  czasie trzytygodn iow ego  
pobytu  w  Polsce Ludow e j, zw ie ­
dz iliśm y  fa b ry k i,  budow y, spó ł­
dz ie ln ie  p rodukcy jne , P O M -y  
i  państwowe gospodarstwa ro l­
ne. Wszędzie, gdzie s p o ty k a li­
śm y się z m asam i p racu jącym i, 
w idz ie liśm y  serdeczny p rz y ja ­
c ie lsk i stosunek narodu po lsk ie ­
go do narodu radzieckiego, m i­
łość i  p rzyw iązan ie  do w ie lk ie ­
go wodza mas pracu jących  ca­
łego św iata, najlepszego p rz y ja ­
c ie la  narodu polskiego  —  to w a ­
rzysza S ta lina .

Zw iedza jąc m iasta i  wsie, de­
legacja ko łchoźn ików  Z w iązku  
Radzieckiego m ia ła  możność za­
zna jom ien ia  się z życiem  i  tw ó r ­
czą pracą rob o tn ików  i  ch łop­
s tw a pracującego. Wszędzie w i­
dz ie liśm y z . ja k  w ie lk im  en tu ­
zjazm em  masy pracujące P o lsk i 
walczą o w ykonan ie  6-letn iego  
P lanu  rozw o ju  gospodarki na ­
rodow e j —  p lan u  budow y fu n ­
dam entów  soc ja lizm u w  Polsce.

Z  w ie lk im  zainteresowaniem  
i  uwagą zapoznaliśm y się z m ło ­

dym i, ale pe łn ym i życia i  ener­
g ii tw órcze j, spó łdz ie ln iam i p ro ­
d u kcy jn ym i. S ta ra liśm y  się tak  
na jobszern ie j przekazać spó ł­
dz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym  swa 
nabyte la ta m i p racy dośw iad­
czenia w  budow ie  i  ro zw o ju  go­
spodark i zespołowej. Będziem y  
szczęśliw i, je że li przekazane  
przez nas dośw iadczenia p rz y ­
czynią się do dalszego um oc­
n ien ia  i  rozw o ju  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych , do zapew nienia  
członkom  spó łdz ie ln i k u ltu ra l­
nego i  dostatniego, życia.

W racając do sw o je j o jczyzny, 
z całego serca życzym y po lsk im  
masom p racu jącym  now ych i  
now ych sukcesów  w  budow ie  
fundam entów  socja lizm u. Po­
kojowa, tw órcza praca po lsk ich  
mas pracu jących jest poważnym  
w kładem  w  ogólną sprawę w a l­
k i o pokó j na ca łym  świecie.

N iech ży je  i  krzepnie w ieczy­
sta p rzy jaźń  narodów  radz ie ­
ckiego i  po lskiego!

N iech ży je  Polska Z jednoczo­
na P a rtia  Robotnicza i  je j p rzy ­
wódca towarzysz B ie ru t!

N iech ży je  w ie lk i wódz ca łe j 
postępowej ludzkości, chorąży  
poko ju  —  towarzysz S ta lin !

W  im ie n iu  de legacji kołchoź­
n ików  ZSRR

W. PO G O REŁO W  
C z ło n e k  K o le g iu m  M in is te rs tw a  

R o ln ic tw a  ZS R R
30.IX.1950 E.

Przyjęcie  N iem iec D em okratycznych  
do Rady W za jem n ej Pomocy 

Gospodarczej
(f) B E R L IN  (PAP). Rząd ty m  

czasowy N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j z w ró c ił się 
n iedaw no do rządów  k ra jó w  
należących do Rady W zajem ­
ne j Pom ocy Gospodarczej z 
prośbą o p rzy jęc ie  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j do 
R ady W zajem nej Pomocy Go­
spodarczej, ośw iadczając je d ­
nocześnie, że zgadza się ca łko ­

w ic ie  z zasadami, na k tó rych  
op iera się Rada.
Rządy wszystk ich państw  na­

leżących do Rady po rozpatrze­
n iu  prośby rządu tym czasowe­
go N iem ieck ie j R e pu b lik i D e­
m okra tyczne j w y ra z iły  zgodę 
na przy jęc ie  N R D  do Rady i 
ty m  sam ym  N iem iecka Repu­
b lik a  D em okratyczna stała się 
cz łonkiem  Rady W zajem nej Po 
m ocy Gospodarczej.

Jubileuszow e w ydanie  
przem ów ien ia  Lenina  

„O  zadaniach zw iązków  m łodzieży
N akładem  S pó łdz ie ln i W ydaw ­

niczej „K s iążka  i  W iedza“  uka ­
zało się jub ileuszow e w ydan ie 
przem ów ien ia W łodzim ie rza Le­
n ina  — „O  zadaniach zw iązków  
m łodzieży“ .

P rzem ów ienie to, wygłoszone 
2 październ ika 1920 roku  na I I I  
O gó lno rosy jsk im  Z jeździe K om -

somołu, określa ro lę  i  zadania 
m łodzieży w  budowie socja liz­
m u oraz znaczenie i cha rakter 
organ izacji m łodzieżowych w  
państw ie socjalistycznym .

Jubileuszowe w ydanie zaw ie­
ra  ponadto szereg ilu s tra c ji 
przedstaw ia jących Lenina w  róż 
nych okresach jego działa lności.
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Mimo sprzeciwu USA i dywersji titofaszystów 
Chiny Ludowe wezmą udział 

w debacie nad skargą przeciwko agresji 
amerykańskiej na Taiwan

(f) N. JORK. (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa toczyła się w dalszym ciągu dyskusja w 
sprawie wyspy Taiwan (Formoza).

Depesza Chińczyków  
zamieszkałych w Korei 

do Mao Tse-tunga
P E K IN  (PAP). Agencja No­

w ych  C h in  donosi: P rzew odni­
czący M ao Tse-tung otrzym a! 
depeszę g ra tu la cy jną  z okazji 
I  roczn icy  powstania C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludo w e j — od Chiń 
czyków  zam ieszkałych w  K o re i 
Północnej. Depesza zaw iera za­
pewnienie, że Chińczycy zam ie­
szka li w  K o re i Północnej okażą 
ak tyw n e  poparcie na rodow i ko ­
reańskiem u we w spó lne j walce 
o pokonanie im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich .

Depesza podkreśla, że popar­
cie d la  narodu koreańskiego sta 
n o w i m anifestację  in te rnac jona­
liz m u  i  pa trio tyzm u  pod wspa­
n ia ły m  przewodem  M ao Tse- 
tunga.

W ybory do Rad 
delegatów łudu 

pracującego RFSRR
(f) M O S K W A  (PAP). P rezyd ium  

Rady Najwyższej R osyjsk ie j 
Federacyjne j Socja listycznej Re 
p u b lik i Radzieckie j postana­
w ia : wyznaczyć w yb o ry  do k ra ­
jow ych , obwodowych, okręgo­
wych, re jonow ych, m ie jsk ich  i 
w ie jsk ich  Rad delegatów lu du  
pracującego R e pu b lik i na n ie ­
dzielę 17 g rudn ia  1950 roku .

Prezes Akademii 
Nauk ZSRR  

prof. W aw iłow  
członkiem PAU

(f) W  zw iązku z w yborem  
prezesa • A kad em ii N auk ZSRR 
pro f. Sergiusza W aw iłow a  na 
członka czynnego zagranicznego 
P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tn o ­
ści, sekretarz genera lny P A U  
o trzym a ł od p ro f. W aw iiow a  
depeszę z w yrazam i serdecznej 
wdzięczności za w ybór.

Sekretarz genera lny P A U  
pro f. D ąbrow sk i przesła ł w  odpo 
w iedz i prezesowi A ka d e m ii 
N auk ZSRR Serg iuszow i W a- 
w iło w o w i depeszę, zaw iera jącą 
podziękowanie za przesłane w y  
razy p rzy ja źn i i  w yraża jącą 
pewność, że współpraca na u k i 
radz ieck ie j i  po lsk ie j w yd a  ja k  
najlepsze w y n ik i d la  dobra 
ludzkości i  pokoju.

D ziennik „Prawda4* 
o poincie kołchoźników  
radzieckich w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). W  ko re ­

spondencji w iasne j z W arszawy 
pt. „S po tkan ie  p rz y ja c ió ł“  dzień 
n ik  „P ra w d a “  pisze o pobycie 
de legacji ko łchoźn ików  radziec­
k ich  w  Polsce.

Członkow ie de legacji — 
stw ierdza „P ra w d a “  —  zw iedz i­
l i  ro ln icze spó łdzie ln ie  p ro d u k ­
cyjne, ośrodk i maszynowe, za­
k ła d y  przem ysłowe, zapoznając 
się z życiem  -i os iągnięciam i po i 
skiego chłopstw a pracującego i  
robo tn ików .

„P raw da “  podkreśla serdecz­
n y  cha rakter spotkań mas p ra ­
cujących polskiego ch łopstw a z 
przedstaw ic ie lam i ro ln ic tw a  so­
cja listycznego. S po tkania te 
przekszta łc iły  się w  m an ifes ta ­
c ję  n ierozerw a lne j i  wciąż krzep 
nącej p rzy jaźn i łączącej narody 
Z w ią zku  Radzieckiego i  Polski, 
b y ły  m anifestacją  gorącej m iło ­
ści i  w iernośc i mas pracu jących  
P o lsk i Ludow e j d la  najlepszego 
przy jac ie la  lu d u  polskiego, w ie l­
k iego chorążego po ko ju  — 
Stalina.

„P raw da “  donosi rów nież, że 
Prezydent R. P. B oles ław  B ie ru t 
w y d a ł p rzy jęc ie  na cześć-dele­
gac ji ko łchoźn ików  radzieckich.

D z ienn ik  stw ierdza, że do­
świadczenia przekazane przez 
przodow n ików  socjalistycznego 
ro ln ic tw a  radzieckiego okażą poi 
skiem u ch łopstw u pracującem u 
w ie lką  pomoc w  dziele soc ja li­
stycznej przebudowy ro ln ic tw a .

Protesty w Anglii 
przeciw odmowie 

udzielenia wiz 
organizatorom  

Kongresu Pokoju
(f) LO N D Y N  (PAP). D z ienn ik  

„D a ily  W o rke r“  donosi, że w ie ­
lu  angie lskich działaczy postę­
pow ych złożyło pro testy prze­
c iw ko  odm ow ie rządu angie l­
skiego udzie len ia w iz  w jazdo­
w ych  do A n g lii członkom  K o ­
m ite tu  Przygotowawczego- I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców  Poko ju .

Rada O brony P raw  O byw a te l­
sk ich  ogłosiła oświadczenie 
stw ierdza jące, że odmowa w p u ­
szczenia do A n g lii członków  K o ­
m ite tu  Przygotowawczego I I  
Ś w iatow ego Kongresu O broń­
ców  P oko ju  jes t ca łkow ic ie  n ie ­
uzasadniona.

D ziekan k a te d ry  C anterbury 
—  H e w le tt Johnson —  ośw iad­
czył, że rząd b ry ty js k i bo i się 
p ra w d y . Chodzi tu  —  po w ie ­
dz ia ł d r  Johnson —  o pod­
stępną próbę niedopuszczenia do 
zebran ia się w  A n g li i I I  Sw iato 
wego Kongresu O brońców  Po­
ko ju .

70 proc. żyta ozimego 
zasiano do 28 września

(f) Ze w szystk ich  w o jew ód z tw  
donoszą, że siew  oz im in  prze­
biega pom yśln ie . Do 28 w rześnia 
obsiano w  ca łym  k ra ju  ponad 
70 proc. obszaru zaplanow ane­
go pod up raw ę  żyta  i  p ra w ie  
po łow ę p lanow ane j pow ie rzchn i 
u p ra w y  pszenicy ozim ej.

Przewodniczący, delegat W. 
B ry ta n ii,  Jebb, w y s tą p ił z tw ie r 
dzeniem, że w n iosek delegata 
E kw adoru, — b y  odroczyć dysku 
sję nad sprawą w yspy Ta iw an, 
—  po w in ie n  być rozpatrzony 
przez Radę przed w n iosk iem  ra  
dzieckim , dom agającym  się na­
tychm iastow ego zaproszenia 
p rze ds taw ic ie li Chińskiego Rzą 
du Ludow ego w  celu udz ia łu  
w  dysku s ji nad skargą, do tyczą­
cą ag res ji wobec T a iw anu, m i­
m o że w n iosek radz ieck i z ło ­
żony został wcześniej.

Delegat ZSRR M a lik  ośw iad­
czył, że odkładan ie  ro zp a tryw a ­
n ia  w n iosku  radzieckiego jes t 
niedopuszczalne.

P ie rw szym  obow iązkiem  R a­
dy  Bezpieczeństwa —  pow ie ­
dz ia ł M a lik  —  jest zabezpiecze­
nie  poko ju . Rada pow inna  roz­
pa trzyć skargę p rzec iw ko  agre­
s ji wobec w ysp y  T a iw an  przed 
rozpatrzen iem  przez Z grom a­
dzenie N. Z. szerszego zagad­
n ien ia  agresji am erykańsk ie j 
p rzec iw ko  Chinom .

Delegacja ■ radziecka —  o- 
św iadczył da le j M a lik  —  s tw ie r 
dza z zadowoleniem , że przed­
s taw ic ie l E kw a do ru  w yp o w ie ­
dz ia ł się za udzia łem  reprezen­
ta n tó w  Chińskiego Rządu L u ­
dowego w  dysku s ji nad sprawą 
w yspy T a iw an . Delegacja ra ­
dziecka n ie  może je dn ak  zgo­
dzić się na tw ie rdzen ie , że is t ­
n ie ją  ja k ie k o lw ie k  w ą tp liw o śc i 
co do fa k tu  am erykańsk ie j a- 
g re s ji p rzec iw ko  Chinom .

Delegat E kw a do ru  —  p o w ie ­
dz ia ł M a lik  —  w y ra z ił opin ię, 
że Rada Bezpieczeństwa p o w in ­
na zasięgnąć zdania 8 -m ilio n o - 
w e j ludności w yspy  Taiw an. 
Jednakże 2-m iesięczne dyskusje 
w  Radzie Bezpieczeństwa do­
wodzą, że szereg de legacji, a w  
ty m  rów n ież  delegacja am ery­
kańska, ig n o ru ją  dążenia 475 
m ilio n o w e j ludności C h in  i  je j 
legalnego rządu.

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Na 
porannym  posiedzeniu p len a r­
n ym  Zgrom adzenia N arodów  
Zjednoczonych w  d n iu  29 
w rześn ia  przystąp iono do w y ­
boru  n iesta łych cz łonków  Ra­
dy  Bezpieczeństwa.

Chodziło o w yb ran ie  n iesta­
łych  cz łonków  na m ie jsce K u ­
by, E g ip tu  i  N o rw eg ii, k tó ry c h  
kadencja u p ły w a  z końcem  bie 
żącego roku.

W  m yśl postanow ień K a r ty  
N Z  w yb o ry  n ies ta łych  cźłon- 

I kó w  Rady odbyw a ją  się w  gło­
sow aniu ta jn ym , p rzy  czym  w y  
magana. jest k w a lif ik o w a n a  
większość dw óch-trzec ich  g ło ­
sów.

W  p ierw sze j tu rze  głosowania 
w ym aganą większość głosów o- 
s iągnęły B ra zy lia  i  H o landia. 
B ra zy lia  zajm ie, poczynając od

—  P rzem ysł w ę g low y m a 
węzłowe znaczenie w  rea liza ­
c j i  P lanu  6 -le tn iego —  m ów i 
tow . N ieszporek —  bez dosta­
tecznej ilośc i węgla n ie  m óg łby 
być w yko na ny  an i p lan  p ro ­
d u k c ji hu tn icze j, a ju  p lan  prze­
wozów  ko le jow ych , an i też p lan 
żadnej in ne j gałęzi przemysłu._

Ażeby w ykonać P la n  6 -le tn i, 
m us im y w  ro k u  1955 w ydobyć 
100 m iln . ton  węgla, czy li 2 i  
pó ł raza w ięce j, n iż  w  Polsce 
przedw ojennej. To je s t zadanie 
przem ysłu węglowego —  zada­
n ie  g ó rn ikó w “ .

—  Czy gó rn ic tw o  w ęgłowe 
jest odpow iedn io p rzygo tow a­
ne do w y k o n a n ia  tych  w ie l - 
k ich  zadań?

—  Stan naszych kop a lń  jest 
w  te j c h w ili o w ie le  lepszy, n iż 
bezpośrednio po w yzw o len iu . 
W  w ie lu  kopa ln iach  p racu ją  
dziś nowoczesne m aszyny gó r­
nicze. Ładow an ie  na w ó zk i zo­
stało p raw ie  wszędzie zastąpio­
ne ładowaniem  na transporte ry , 
ulepsza się w en ty la c ję  i  stop­
n iow o m echanizuje poszczegól­
ne czynności produkcyjne.

M im o  tó przecię tna w y d a j­
ność gó rn ików  nie  osiąga p la ­
now anych w skaźników .

— Jak ie  znaczenie ma wzrost 
w yda jności pracy?

— W zrost w yda jnośc i p racy 
jest niezbędnym  w a ru n k ie m  w y  
konan ia  P lanu 6 -le tn iego w  
przem yśle w ęglow ym . W zrost 
w yda jnośc i p racy jes t poza ty m  
niezbędny, aby osiągnąć podsta­
wę d la  w zrostu dob roby tu  i  
k u ltu r y  gó rn ików  i  całej k lasy  
robotn icze j. Podstawą, funda­
m entem , w zrostu  w yda jnośc i 
p ra cy  — je s t w łaśc iw y  system

W  k o n k lu z ji M a lik  dom agał 
się, b y  w n iosek radz ieck i w  
spraw ie zaproszenia przedsta - 
w ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j zosta ł rozpa trzony przed 
w n iosk iem  E kw adoru , ponieważ 
został on złożony wcześniej.

W  to ku  dalszej d ysku s ji de le­
gat K uo m in ta ng u  Tsiang T in - fu  
w y s tą p ił z tw ie rdzen iem , że 
w n iosek radz ieck i i  w n iosek E - 
kw a d o ru  są rzekom o spraw am i 
m e ry to ryczn ym i, a n ie  proce­
d u ra ln ym i.

M a lik  odparł, że ponieważ 
szereg cz łonków  R ady Bezpie­
czeństwa n ie  uznaje obecności 
delegata K u o m in ta ng u  w  ONZ 
za legalną, uznaje na tom iast 
Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j, —  obie spraw y: w niosek
0 zaproszenie przedstaw icie la  
Ch ińskiego Rządu Ludowego i  
w n iosek o odroczenie dysku s ji 
w  spraw ie  agresji na wyspę 
T a iw a n  —  po w in ny  być uw aża­
ne za spraw y proceduralne.

Jebb zaproponował, by  Ra­
da Bezpieczeństwa n a jp ie rw  
przegłosowała poszczególne w n io  
ski, a następnie zdecydowała, 
k tó ry  z n ich  jes t sprawą p ro ­
ceduralną, a k tó ry  m ery to rycz ­
ną.

W niosek ZSRR w  spraw ie  za­
proszenia de legatów  C h ińsk ie ­
go Rządu Ludowego w  celu u - 
dz ia łu  w  d ysku s ji nad skargą 
p rzec iw ko  zb ro jne j agresji na 
wyspę T a iw an  został odrzuco­
ny. P rzec iw ko w n io sko w i g ło ­
sow ały delegacje US A , K u b y  i  
K uo m in ta ng u . Delegaci E g ip tu
1 E kw a do ru  w s trz y m a li się od 
głosu.

USA boją się dyskusji 
z udziałem Chin Ludowych

Następnie odbyło sią głoso­
w anie  nad p ro je k te m  re zo lu c ji 
E kw adoru , dom agającym  się 
odroczenia dysku s ji nad spra­
w ą  w yspy  Ta iw an, lecz p rz e w i­
du jącym , że ud z ia ł w  te j dys-

ro k u  1951, m ie jsce K u b y , a H o­
la nd ia  m iejsce N o rw eg ii.

Na m ie jsce E g ip tu  kandydo­
w a ły  L ib a n  i  T u rc ja , lecz m im o 
7-kro tnego głosowania żaden z 
ty c h  k ra jó w  n ie  osiągnął w y ­
m aganej w iększości dw óch -trze ­
cich głosów .

N a posiedzeniu popo łudn io­
w y m  w znow iono głosowanie 
nad ka n d yd a tu ra m i L ib a n u  i  
T u rc ji,  lecz m im o  12-krotnego 
pow tórzen ia  g łosowania —  znów  
żadne z pańs tw  nie  o trzym a ło  
w ym aganej w iększości głosów. 
Wobec tego w y b ó r trzeciego nie  
stałego członka R ady Bezpie­
czeństwa na m ie jsce E g ip tu  od­
roczono.

Zgrom adzenie p rzys tąp iło  na­
stępnie do w yb o ró w  6-e iu człon 
k ó w  R ady Gospodarczo-Społecz 
ne j ONZ, w  sk ład  k tó re j w cho­
dzą p rzedstaw ic ie le  18 państw .

p łac  i  no rm , pobudza jący do 
w iększej w ydajności.

Obecne n o rm y  i  obecny stan 
p łac n ie  m o b ilizu je  dostatecznie 
załog i do ty c h  zadań, ja k ie  sto­
ją  przed gó rn ikam i, w  szczegól­
ności n ie  pobudza dostatecznie 
do zw iększenia w yda jności.

—  Jak ie  b y ły  w a d y  do tych ­
czasowego system u no rm  i  p łac 
w  przem yśle węglow ym ?

—  Przede w szys tk im  niedom a 
ga ł system p re m ii, k'tóre o trz y ­
m y w a li gó rn icy  p rzodkow i. P re 
m ie  te początkow o uzależnione 
b y ły  od w ykonan ia  p lanu  całej 
kopa ln i. Następnie, aby zb liżyć  
p rem ie  do gó rn ika , uzależniono 
w yp ła tę  p re m ii od w ykonan ia  
p lan u  przez oddział. I  ten  sy­
stem  posiadał w ady, a lbow iem  
często górn icy, k tó rz y  w y k o n y ­
w a li swą ' norm ę z nadw yżką 
nie  o trz y m y w a li p re m ii, bo n ie  
w y k o n a ł p lanu  ich  oddzia ł, czy 
to  w sku te k  trudnośc i • g ó rn i­
czych czy w sku te k  m n ie j w y ­
da jn e j p racy ich  ko legów  z in ­
nych przodków . T ak  np. g ó rn ik  
Paw eł Parys z ko p a ln i „D y m i­
tro w “  w y k o n a ł swą norm ę w  
150 proc., ale p re m ii n ie  o trz y ­
m ał, bo oddzia ł jego nie  w y k o ­
na ł p lanu. T ak ich  gó rn ików  jest 
tysiące. Z  d ru g ie j s trony  o trz y ­
m y w a li w ysokie  prem ie g ó rn i­
cy, k tó rz y  n ie  w y k o n y w a li n o r­
m y  ty lk o  dlatego, że oddzia ł ich 
dz ięk i p racy ich ko legów  prze­
kracza ł plan.

D latego też M in is te rs tw o  Gór 
n ic tw a  ro b i obecnie dalszy k ro k  
naprzód i  uw zg lędn ia jąc życze­
n ia  p rzodu jących gó rn ików , za­
m iast p re m ii oddzia łow ej w p ro ­
wadza bardzie j sp raw ied liw ą  
p rem ię  osobistą d la  każdego gór

k u s ji m a ją  w ziąć p rzedstaw i­
ciele C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo 

■wej. ZSRR, A ng lia , F ranc ja , 
Ind ie , N o rw eg ia  i  E kw ado r gło 
sow ały za rezo luc ją . USA, K u ­
ba, E g ip t i  delegat K u o m in ta n ­
gu g łosow ały p rzec iw ko  a de le­
gat Jugos ław ii w s trzym a ł się 
od głosu.

Po ogłoszeniu w y n ik ó w  g ło ­
sowania J. M a lik  ośw iadczył, że 
us iłow an ia  delegata am erykań­
skiego, b y  n ie  dopuścić przed­
s taw ic ie la  C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j do u d z ia łu  w  dyskus ji 
w  spraw ie  agresji przeciw ko 
w ysp ie  T a iw an  oraz propozycje 
am erykańskie , by  przekazać 
całą sprawę do rozpatrzen ia  ja ­
k ie jś  n ie is tn ie jące j k o m is ji —  
świadczą o tym , że rząd S ta­
nów  Z jednoczonych obaw ia się 
dysku s ji nad tą  sprawą w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa z udzia łem  
delegatów Chińskiego Rządu 
Ludowego, ponieważ bo i się 
oświadczeń ja k ie  m og liby  z ło ­
żyć p rzedstaw ic ie le  C h in  L u d o ­
wych.

A k c ja  de legacji am erykań­
sk ie j św iadczy, że rząd U S A  
p row adz i w  da lszym  ciągu w  
stosunku do C h ińsk ie j R e pu b li­
k i  L u d o w e j w rogą  p o lity k ę  
d ysk ry m in a c y jn ą  i  agresywną, 
narusza jąc ty m  sam ym  za rów ­
no K a rtę  N Z , ja k  i  uznane pow  
szechnie z a s a d * p raw a  m iędzy­
narodowego, regu lu jące  stosun­
k i m iędzy państw am i suw eren­
nym i.

Następnie zab ra ł głos przed­
s taw ic ie l Jugos ław ii —  Bebler, 
ośw iadczając, że pow strzym a ł 
się od głosu w  spraw ie  rezo lu ­
c j i  E kw ado ru , lecz, op ie ra jąc 
się na w yn ika ch  głosowania, 
p ragn ie  zm ienić swe s tanow i­
sko i  głosować za rezo lucją .

Wobec tego ośw iadczenia 
przewodniczący Jebb w y ra z ił 
zdanie, że delegacja E kw a do ru  
może ponow nie złożyć swą re ­
zo lucję  i  że można p rzeprow a­
dzić ponowne głosowanie.

P ropozycja  Jebba, została od­
rzucona. 5 de legacji g łosowało 
za propozycją , 3 przeciw ko , a 3

Z końcem  bieżącego ro k u  u - 
p ły w a ją  kadencje Z w ią zku  R a­
dzieckiego, P o lsk i, A n g lii,  A u ­
s tra li i,  B ra z y lii i  D an ii.

W  w y n ik u  ta jnego głosowania 
w ybrano  do Rady Gospodarczo- 
Społecznej r.a następną kaden­
cję: Z w iązek  Radziecki, Polskę, 
A ng lię , U ru g w a j, F il ip in y  i  
Szwecję.

O db y ły  się także w yb o ry  
dw óch cz łonków  R ady P o w ie r­
n ic tw a  na m ie jsce R e p u b lik i 
San D om ingo i  F ilip in , k tó ry c h  
kadencje u p ły w a ją  z końcem  br. 
R epub lika  San Dom ingo zosta­
ła  w yb ran a  ponownie, a na m ie j 
sce F il ip in  w yb ran o  Syjam .

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). W  
d n iu  30 w rześnia rozpoczęły p ra  
cę K om is ja  P o lityczna  Z grom a­
dzenia N arodów  Z jednoczonych 
i  Specja lna K o m is ja  P o lityczna  
Zgrom adzenia (tzw . „k o m is ja  | 
ad hoc“ ).

n ik a  w ykonu jącego i  p rze k ra ­
czającego normę.

Również i  n o rm y  n ie  b y ły  od­
pow iedn io  dostosowane do obec­
nych m ożliw ości p racy g ó rn i­
k ó w  do łow ych. N o rm y  do tych­
czasowe b y ły  powszechnie w y ­
soko przekraczane —  dziew ięć 
dziesią tych g ó rn ik ó w  p rze k ra ­
czało n o rm y  —r a ta k ie  no rm y, 
k tó re  wszyscy w ysoko p rze k ra ­
czają, p rzesta ją  ju ż  m ob ilizow ać 
do dalszej w a lk i o podnoszenie 
w yda jnośc i pracy. . D la tego też 
dotychczasowy systęm  no rm  
m us ia ł u lec rów n ież  re w iz ji.

—  W  ja k i sposób zm ien iony zo 
s ta ł dotychczasowy system  no rm  
i  płac?
— Z decydow aliśm y w prow adzić  

następujące zm iany w  do tych ­
czasowych norm ach i  system ie 
p łac:

Podniesiona zostaje norm a p ra  
cy na fila ra c h  o 8 proc., na ścia­
nach o 11 proc., na chodn ikach 
w ęg low ych  o 32 proc., a na chód 
n ikach  w ęg low o -kam iennych  _ i  
na robotach kam iennych, gdzie 
norm a b y ła  na jb a rdz ie j zaniżo­
na —  o 16 proc. W  ten  sposób 
norm a p racy na w szystk ich  
przodkach podniesiona została 
średnio o około 10 proc.

A b y  gó rn icy  n ie  pon ieś li s tra t 
w  zarobkach, została rów nocze­
śnie podniesiona zasadnicza 
s taw ka p iacy  o 22 proc. M . in . 
na w yso k im  f ila rz e  staw ka w y ­
niesie 860 z ł zam iast 705,60 zł, 
na f ila rz e  średn im  i  na ścianach 
poniże j 1,5 m  i  pow yże j 3 m  
staw ka w ynos ić  będzie 800 zl 
zam iast dotychczasowych 655,20 
zł, na ścianach średnich obecna 
staw ka w yn ies ie  736 z ł zam iast 
dotychczasowych 604,30 zł, staw  
ka na chodn iku* 1 w yn ies ie  obec­
nie  676 zł, zam iast dotychczaso­
w ych  554,40 zł.

Równocześnie ze zm ianą no rm  
i  stawek ulega zm ianie do tych ­
czasowy system prem iow an ia.

Dotychczasowa oddzia łowa pre

po w s trzym a ły  się od głosu.
J. M a lik  poprosił o głos i  o- 

św iadczył, że m an ew ry  delega­
ta  jugosłow iańskiego przeszko­
d z iły  Radzie Bezpieczeństwa w  
powzięciu słusznej uch w a ły  w  
spraw ie  zaproszenia przedsta­
w ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

Uchwalenie rezolucji 
o zaproszeniu 

Chin Ludowych
N. JO R K  (PAP) Na p ią tko w ym  

posiedzeniu porannym  Rada Bez 
pieczeństwa z rew idow a ła  swą 
poprzednią decyzję i  uch w a liła  
zm ienioną co do fo rm y  rezo lu ­
cję  E kw a do ru  w  spraw ie zapro 
szenia p rzeds taw ic ie li C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j do udzia łu  
w  dysku s ji nad skargą przeciw  
ko agresji wobec w yspy T a i­
w an  z tym , że dyskus ja  m a się 
odbyć po 15 lis topada.

P rzec iw ko re zo lu c ji g łosowały 
US A , E g ip t, K u b a  i  de legat K u ­
om intangu.

Po ogłoszeniu w y n ik ó w  de­
lega t k l i k i  kuo m in tangow sk ie j 
Tsiang T in - fu  w y s tą p ił z tw ie r ­
dzeniem, że fa k t, iż  g łosow ał 
p rzec iw ko  re z o lu c ji —  należy 
uważać za „v e to “  i  że należy 
uważać rezo luc ję  E kw a do ru  za 
odrzuconą.

Delegat radz ieck i —  M a lik  
i  de legat In d ii —  Rau w yka za li 
całą absurdalność tw ie rdzen ia  
Tsiang T in - fu . N aw et delegat 
S tanów  Z jednoczonych —  Gross 
—  ośw iadczył, że choć U S A  są 
przeciw ne re z o lu c ji E kw adoru , 
to  jednak  uważa on stanowczo, 
że rezo luc ja  E kw a do ru  należy 
do spraw  procedura lnych .

Decyzje w  te j sp raw ie  od ło­
żono do posiedzenia popo łud­
niowego.

Na posiedzeniu popo łudn io ­
w ym , wobec dalszego nalegania 
przez delegata k l i k i  kuo m in ta n ­
gow skie j, że Y  jego negatyw ne 
głosowanie s tanow i ja ko b y  „v e ­
to “ , przew odniczący Jebb pod­
da ł sprawę pod głosowanie 
członków  R ady Bezpieczeństwa.

9 g łosam i p rzec iw ko  g łosow i 
delegata k l i k i  kuo m in ta ngo w ­
skie j i  p rzy  pow strzym an iu  się 
od głosu delegata K u b y  —  Rada 
Bezpieczeństwa s tw ie rdz iła , że 
rezo luc ja  E kw a do ru  na leży do 
sp raw  procedura lnych .

P rzew odniczący Jebb oznaj­
m ił,  że rezo luc ja  E kw a do ru  je s t 
uchwalona.

Tsiang T in - fu  dom agał się 
rozpatrzen ia  spraw y przez T ry ­
buna ł M iędzynarodow y i  o- 
św iadczył, że n ie  uznaje decyzji 
przewodniczącego.

W ówczas Jebb zaproponował, 
b y  Rada w ypow iedz ia ła  się w  
g łosow aniu nad tym , czy jego 
postanow ienie co do uchw a len ia  
re zo lu c ji E kw ado ru  pow inno 
pozostać w  m ocy. *

N ik t  n ie  w yp ow ied z ia ł się za 
obaleniem  decyz ji p rzew odn i­
czącego w  spraw ie  rezo lu c ji 
E kw a do ru  i  Jebb ośw iadczył, 
że jego decyzja pozostaje w  
m ocy pom im o negatywnego g ło ­
su Tsiang T in - fu .

P rzedstaw ic ie l U S A  Gross sko­
rz y s ta ł z okaz ji, by  w yg łos ić  
przem ów ien ie, a taku jące zasadę 
jednom yślności w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  w  Radzie Bezpieczeń­
stwa-

m ia  za w ykonan ie  no rm y  zosta­
je  przeniesiona na zespół. Za 
w ykonan ie  n o rm y  zespołowej 
lu b  osobistej każdy g ó rn ik  i  ła ­
dowacz pracu jący  na w ęglu , o - 
trzym a  obecnie p rem ię  w  w yso­
kości 25 proc. now e j podwyższo­
ne j s taw ki, to  znaczy na fila rze  
200 zl, na f ila rz e  w yso k im  215 
zł, na  ścianie 200 lu b  184 zł, na 
chodn iku  169 zł.

Za w ydobyc ie  ponad norm ę 
gó rn icy  i  ładowacze pracu jący 
na w ęg lu  o trzym yw a ć  będą nie  
ja k  dotychczas, 100 proc. p ro ­
g res ji, ale nową 150-procento- 
w ą  progresję, liczoną od now e j 
podwyższonej s taw k i. W  ten 
sposób każda tona w ydobyta  
ponad norm ę będzie płacona 2 
i  pó ł raza w ięce j, n iż  tona w y ­
dobyta  w  norm ie.

W sku tek po dw yżk i stawek 
wzrosną rów n ież  22 proc. w y ­
p ła ty  kw a rta ln e  z ty tu łu  K a r ty  
G órn icze j. T ak  np. je ś li g ó rn ik  
o trz y m y w a ł z ty tu łu  K a r ty  G ór 
n icze j k w a rta ln ie  10 tys. zł, o - 
trzym a  obecnie 12.200 zł.-

W edług nowego system u prac 
gó rn icy  p ra cu jący  p rzy  robo­
tach pom ocniczych będą k o ­
rzystać z p re m ii kopa ln iane j.

W  konsekw encji tych  wszyst­
k ich  zm ian roczny fundusz pjac 
w  g ó rn ic tw ie  zostanie z w ię k ­
szony o 265 m iln . zł.

Obecny system no rm  i  płac 
—  stw ie rdza na zakończenie 
tow . m in is te r N ieszporek j -  nie 
u legn ie  ju ż  szybkie j zm ianie.

W  konsekw encji re fo rm y  
podniosą się za robk i gó rn ików  
pracu jących w yd a jn ie , uzyska­
m y m ożliwość systematycznego 
w zrostu  w ydobyc ia  węgla, a 
ty m  sam ym  przysp ieszym y rea­
lizac ję  P lanu  6-letn iego, p rzy ­
spieszym y w zrost dob roby tu  gór 
n ików , przysp ieszym y nasz 
m arsz do socjalizm u.

ZSR R  i P o lska  p o n o w n ie  w yb ra n e  
do R ady G ospodarczo-S po łeczne j O N Z

Nowe normy i system płac 
w górnictwie węglowym

W y w ia d  z m in is tre m  g ó rn ic tw ą  to w . R ysza rd e m  N ie s z p o rk ie m
Minister górnictwa tow. Ryszard Nieszporek utkielil przed­

stawicielowi PAP wywiadu, w którym omówił wady do­
tychczasowego systemu norm i plac w górnictwie oraz zmia­
ny, jakie wprowadzone zostały na tym odcinku od 1 paź­
dziernika br.

M ilio n o w e  n a k ła d y  k ró tk ie g o  k n rs il 
H is to r ii W K P (b )  — ideo log icznego  oręża 
m iędzynarodowego ruchu kom un is tycznego
1. X . upłynęło 12 lut od ukazania się klasycznego dzieła Józefa Stalina

W  d n iu  1 październ ika u p ły ­
w a 12 la t  od c h w ili ukazania 
się klasycznego dzieła S ta lina  
—  „H is to r ia  W szechzw iązkowej 
K om un is tyczne j P a rt ii (bolsze­
w ików ). K ró tk i k u rs “ . Książka 
ta stanow i,encykloped ię  podsta­
w ow ych  w iadom ości z zakresu 
m arks izm u-le n in izm u  i jest po­
tężnym  ideo log icznym  orężem 
m iędzynarodowego ruchu  ko ­
m unistycznego.

W  ZSRR łączny na k ła d  „K r ó t ­
k iego ku rsu  W K P (b)“  w yn iós ł 
w  ciągu 12 la t przeszło 40 m i­
lio n ó w  egzemplarzy.

W  Polsce do 1948 r. rozpow ­
szechniono 30 tys ięcy egzempla­
rz y  „K ró tk ie g o  ku rsu  h is to r ii 
W K P (b)“ . W  1948 roku , tuż 
przed Kongresem  Z jednoczenio­
w y m  PZPR w yszło  pierwsze 
po lsk ie  w ydan ie  „K ró tk ie g o  
ku rsu  h is to r ii W K P (b)“  w  na­
k ładz ie  113 tysięcy. Pod koniec 
1949 ro k u  łączny nakład osią­
gnął 1.350 tys ięcy egzemplarzy. 
W  na jb liższym  czasie „K s iążka  
i  W iedza“  w  W arszaw ie w yda

dodatkowo 100 tysięcy egzem­
plarzy.

W R u m u n ii „ K ró tk i ku rs  h i­
s to r ii W K P (b)“  ukazał się w  
trzech w ydan iach o łącznym  
nakładzie  735 tysięcy egzem­
p larzy.

Na W ęgrzech „ K ró tk i ku rs  
h is to r ii W K P (b)“  b y ł w ydany: 
w  1945 roku  — w  nakładzie  30 
tysięcy egzemplarzy, w  1948 — 
134 tysięcy, w  1949 — 100 ty ­
sięcy, a w  1950 roku  — w  na­
k ładz ie  50 tysięcy egzemplarzy. 
Oprócz tego d ru k u je  się obecnie 
w ydan ie  specjalne, którego na­
k ład  w yn ies ie  250 tys ięcy egzem­
plarzy.

W  Czechosłowacji łączny na - 
k ład  w szystk ich  w ydań „ K ró t ­
kiego ku rsu  h is to r ii W K P (b)“ 
w yn iós ł w  języku  czeskim 357 
tys ięcy egzemplarzy, a w  języ­
ku  s łow ack im  — 80 tysięcy
egzem p larzy.|W  ro ku  bieżącym  
p rz y g o to w y w l|te  jes t nowe w y ­
danie o n a k łit iz ie  130 tysięcy.

W  B u łg a r ii w  ciągu sześciu 
la t  od c h w ili w yzw o len ia  k ra ju  
ukazało się 5 w ydań  „K ró tk ie g o

ku rsu  h is to r ii W K P (b)“ , o łącz­
nym  nakładzie  150 tys ięcy 
egzemplarzy. P rzygo tow u je  się 
nowe w ydanie.

W  N iem ieck ie j Republice D e­
m okra tyczne j „ K ró tk i ku rs  h i­
s to r ii W K P (b)“  ukazał się na­
kładem  dwóch w yd a w n ic tw . 
Łączny nakład w yn iós ł 720 ty ­
sięcy egzemplarzy.

We Włoszech pierwsze egzem­
plarze „K ró tk ie g o  kursu  h is to r ii 
W K P (b)“  w  języku  w ło sk im  
ukazały się w  la tach poprze­
dzających drugą w o jnę  św ia to ­
wą. W 1944 ro ku  w ysz ły  dw a  
pierwsze w łosk ie  w ydan ia  —  w  
M ed io lan ie  i Neapolu. Ogółem  
do dnia dzisiejszego rozeszło się 
we Włoszech 300 tys ięcy egzem­
p la rzy  „K ró tk ie g o  ku rsu  h is to ­
r i i  W K P (b)“ .

We F ra n c ji przed drugą w o j­
ną św iatow ą rozpowszechniono 
p ra w ie  300 tys ięcy egzempla­
rzy  „K ró tk ie g o  kursu h is to r ii 
W K P (b)“ . Od 1947 r. do c h w ili 
obecnej rozeszło się 82.700 egz. 
P rzygo tow u je  się nowe fra n c u ­
skie w ydan ie  tego dzieła.

200 tys. m łodz ie ży  w eźm ie  u d z ia ł 
w  ni an i fes tac| ach p o k o jo w y c h  w Trizonii

Adenauer stosuje hitlerowskie ustawy 
antykomunistyczne z 1933 r.

(f) BERLIN (PAP). Komitet młodych bojowników o pokój 
w Niemczech zachodnich podał do wiadomości, że mimo za­
kazu „rządu“ bonnskiego, w dniu 1 października odbędzie się 
olbrzymi zlot młodych bojowników o pokój Niemiec za­
chodnich.

Postanow iono zorganizować 
tys iąc  dem onstrac ji, w  k tó rych  
weźm ie ud z ia ł 200 tys. m łodych

b o jo w n ikó w  o pokój. W  p rzy ­
gotowaniach do tych  potężnych 
dem onstrac ji po ko jow ych  m ło -

P ro f. In fe ld  p o w ró c i!  do  k ra in
(f) W  dn iu  30 ub.m. p o w ró c ił na 

stałe do k ra ju  s łyn ny  uczony, je 
den z n a jw yb itn ie jszych  w  świe 
cie teo re tyków  w  dziedzin ie f i ­
z y k i m atem atycznej i  matema-i 
ty k i stosowanej —  p ro f. Leopold 
In fe ld .

Z n a ko m ity  uczony obejm ie ka 
tedrę  na U n iw ersytec ie  W ar­
szaw skim  oraz weźm ie czynny

udz ia ł w  przygotow aniach do 
I-g o  Kongresu N a u k i Polskie j.

„Jestem  szczęśliwy — pow ie ­
dz ia ł p ro f. In fe ld  w  rozm ow ie z 
przedstaw ic ie lem  PAP, —  że je ­
stem w  Polsce, ty m  razem  ju ż  
na dobre. P ow róc iłem  do k ra ju , 
gdyż pragnę pracować dla  na uk i
i  p o ko ju “ .

100 tys. ta le rz y  z zaoszczędzone j 
m asy p o rc e la n o w e j

14 dzień narady korabielnikoweów
(f) W  14 dn iu  O gólnopo lskie j 

K orespondencyjne j N a rady K o - 
ra b ie ln iko w có w  „S ztandar M ło ­
dych“  zam ieścił dw a nowe te le ­
gram y, nadesłane do P rezyd ium  
N a rady  oraz —  na prośbę Z M P - 
ow ców  z b rygad  m ura rs łdch  — 
a r ty k u ł m ura rza  radzieckiego 
M a tw ie ja  F iodorow a, k tó ry  
p ie rw szy  w p ro w a d z ił w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim  kom pleksow e osz 
czędzanie w  budow n ic tw ie .

P ierwszą depeszę nadesła li 
p racow n icy  to k a rn i fa b ry k i por 
celany „W a łb rz y c h “ . Z aw iada­
m ia ją  oni, że w  d n iu  28 w rze ­

śnia na ogólnym  zebran iu pod­
ję l i  zobow iązanie zaoszczędzenia 
w  każdym  d n iu  pracy od 1 paź­
dz ie rn ika  br. —  15 proc. masy 
porcelanowej, k tó ra  dotychczas 
uważana by ła  za odpadki.

Z  zaoszczędzonej masy porce­
lanow e j będzie m ożna w yp rod u  
kow ać około 100 tys. ta le rzy, f i ­
liżanek  i  innych  a rtyku łó w .
W  d ru g im  te legram ie  m łodzież 

robotn icze j spó łdz ie ln i odzieżo­
w e j „ im . 22 L ip c a “  w  Chełmży, 
pow. T o ru ń  zobow iązuje się prze 
pracować jeden dzień w  ciągu 
dwóch m iesięcy na zaoszczędzo­
nym  m ateria le .

D a lsze  u lg i p o d a tk o w e
d la  c h ło p ó w  p rzys tę p u ją cych  

d o  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h
(f) Na posiedzeniu w  d n iu  27 

w rześnia 1950 r. P rezyd ium  Rzą 
du pow zię ło  uchwałę, m ającą du 
że znaczenie d la  rozw o ju  w szy­
s tk ich  trzech typ ó w  ro ln iczych  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  orga­
n izow anych przez m ało i  śred­
n io ro ln ych  ch łopów  na teren ie 
w szystk ich  w o jew ództw , jesio­
n ią  br.

C h ło p i, k tó r z y  po  z e b ra n iu  in d y w i 
d u a ln y c h  z b io ró w  p rz y s tą p il i  do  
s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn y c h  I I  i  IM  
ty p u  i  d o k o n a li z e s p o ło w y c h  s ie w ó w  
je s ie n n y c h  p ła c ą  t y lk o  p o ło w ę  I I  r a ­
t y  p o d a tk u  g ru n to w e g o  w y m ie rz o ­
nego im  za 1950 ro k . * ____

Z  te j  sa m e j u lg i  k o r z y s tn ą  p rz y -
s tę p u ją c y  do  Z rze sze ń  U p ra w y  Z ie
m i w  s to s u n k u  do  wsączo­
n y c h  do  w s p ó ln e j u p f j jw y .

C h ło p i, k tó r z y  w s tę p u ją  do ^p o ł- 
d z ie ln i p o  d o k o n a n iu  in d y w id u a ln ie  
S iew ó w  o z im in . ró w n ie ż  k o ­
rz y s ta ć  z o b n iż e n ia  I I  r a ty  p o d a tk u  
za 1950 r .  o p o ło w ę , w z g lę d n ie  -  b 
i le  p o d a te k  ju ż  z a p ła c ili  — k o rz y s ta ­
ją  w  r . 1951 z c a łk o w ite g o  z w o ln ie ­
n ia  od  p o d a tk u  z g ru n tu  obs ianego  
je s ie n ią  1950 r.

js io w o w s tę p u ją c y  c z ło n k o w ie  s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  b ędą  ró w n o ­
cześn ie  k o rz y s ta ć  w  ta k im  sa m ym  
s to p n iu  z u lg  w  F u n d u s z u  B  (S po­
łecznego  F u n d u s z u  oszczęd za n ia ), 
je ż e li  p o d le g a ją  o b o w ią z k o w i u is z ­
cze n ia  w k ła d ó w  n a  FO R .

P o śm ic^ to e  odzn acze n ie  
A lf re d a  S m oczyka

Za zasług i położone d la  roz­
w o ju  i  p ropagandy sportu  p o l­
skiego, P rezyden t RP w  dn iu  
30 w rześn ia  br- odznaczył A l ­
freda  Smoczyka, najlepszego

polskiego żużlowca, k tó ry  zg i­
ną ł śm iercią  trag iczną w  dn iu  
26 ub. m. w  w yp ad ku  m otocyk lo ­
w ym , K rzyżem  O fice rsk im  O r­
deru  Odrodzenia Polski.

dzieży zachodnio -  n iem ieck ie j, 
bierze ud z ia ł przeszło 20 orga­
n izac ji m łodzieżowych.

Orędzie M axa  Reim anna, ho­
norowego członka Z w ią zku  W ol 
nej M łodzieży N iem ieck ie j w y ­
w o ła ło  nową fa lę  entuz jazm u 
wśród b o jo w n ikó w  o pokój. Z lo t 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
posiada ogrom ne znaczenie —  
ośw iadczył M a x  Reim ann. 1 paź 
d z ie rn ika  m łodzież nasza do­
w iedzie, że n ie  chce um ierać w  
okopach trzec ie j w o jn y  św ia ­
tow e j, że chce w  w a runkach  po 
k o j ow ych budować nowe życie 
d la  siebie i  d la  całego narodu
niem ieckiego.

W  setkach m iast sportowe !
k u ltu ra ln e  g ru py  m łodzieżowa 
zadem onstru ją swe sukcesy w 
d n iu  1 października.

B E R L IN  (PAP). W  ca łe j T r i ­
zon ii p rzygotow ana zosta ł* 
w ie lk a  akc ja  p o lic y jn a  i  w o j­
skowa przec iw  dem onstracjom  
m łodych b o jo w n ik ó w  o pokój. 
P o lic ja  uzb ro jona  w  p a łk i gu ­
mowe, b ro ń  pa lną i  gazy łza ­
w iące o trzym a ła  rozkaz w ys tę ­
pow ania  z całą bru ta lnością . 
Poza ty m  szereg jednostek 
w o jsk  okupacy jnych  pozostaje 
w  stanie a larm u. K ie ro w n ic ­
tw o  całe j a k c ji p o lic y jn e j spo­
czywać będzie w  rę k u  Adenaue- 
ra.

Gestapo Adenauera 
konfiskuje literaturę  

marksistowską
DUESSELDORF (PAP). W ła ­

dze p o licy jne  o trzym a ły  roz­
kaz stosowania wobec m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokój tzw . aresz­
tu  ochronnego. Ustawa o are-, 
szcie ochronnym  w ydana w  
m arcu 1933 r. przez H it le ra  b y ­
ła  podstawą do m asowych a re­
sztowań kom unistów , a następ­
nie socja ldem okratów .

W  N adren ii—W e s tfa lii p o lic ja  
na polecenie p rem iera  A rn o ld a  
(CDU) dokonała szeregu aresz­
tow ań wśród fu n kc jon a riu szy  
K om unis tyczne j P a r t i i N iem iec i  
Z w iązku  W olne j M łodzieży N ie  
m ieck ie j oraz przeprow adziła  re  
w iz ję  w  w ie lu  m ieszkaniach ro ­
botniczych. P o lic ja  skon fisko ­
w a ła  w szystk ie  ks ią żk i i  b ro ­
szury o tre ś t i postępowej. Cała 
lite ra tu ra  m arks is tow ska uzna­
na została przez p o lic ję  za za­
kazaną.

Co Irzeci Niemiec 
podpisał apel 
sztokholmski

B E R L IN  (P A P ). Z  H a m b u rg a  d o ­
noszą, że n a  p o s ie d z e n iu  ta m te j­
szego K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  
p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  — H e l-  
m u th  W a rn k e  — o ś w ia d c z y ł, że do 
d n ia  30 w rz e ś n ia  p o n a d  20 m i l io ­
n ó w  osób w  c a ły c h  N ie m c z e c h  z ło ­
ż y ło  p o d p is y  p o d  a p e le m  s z to k ­
h o lm s k im  in n y m i  s ło w y , co tr z e ­
c i N ie m ie c  p o d p is a ł ape l.

T

Ze spo rtu

P ię k n y  sukces p o lsk ie g o  ten isa
Skonecki — Davidsson 13:15, 6 :0 , 6 :4 , 3 :6 , 6 :3

scz te n is o w y  S z to k h o lm  — W a r-  
va, ro z g ry w a n y  na  k o rc ie  C W K S  
n a p ra w d ę  p ię k n y m  za ltoń cze - 

(i te g o roczn e go  sezonu  te n is o w e - 
S o b o tn ie  s p o tk a n ie  w  g rze  p o je -  
cze j m ężczyzn  S k o n e c k i—D a v id -  
i, ro z g ry w a n e  w  ra m a c h  te g o  
zu , b y ło  p oka ze m  w sp a n ia łe g o  
su, e m o c jo n u ją c e g o  10 ty s . w i ­
n ię  od  p ie rw s z e j do  o s ta tn ie j 
i. D a v id sso n  w  z u p e łn o ś c i P ° -  
i r d z i ł  sw ą o p in ię  je d n e g o  z n a j-  
zycb  g ra c z y  w  E u ro p ie , k la s y -  
w anego  w  p ie rw s z e j piątce.. T y m  
l ie js z y  je s t su kces  m is trz a  P o ls k i 
d y s ła w a  S k o n e c k ie g o , k t ó r y  po 
i ł  p ok o n a ć  S zw eda , ę łe m o n s tru - 
z a g ra n ia  n a jw y ż s z e j k la s y . , 
W id sso tl -  to  g ra c z  n a  w s k ro ś  
Lsyw ny, n ie  u z n a ją c y  d łu g ie j 
l ia n y  p iłe k ,  a c z y h a ją c y  t y lk o  
o k a z ję , a b y  z a a ta k o w a ć  p rz y  
;e  i  s k o ń c z y ć  p i łk ę  p io ru n u j ą - 

sm eczem , w o le je m  czy  tez  d ia  
l ia n y  le k k o  za s to p o w a n ą  p iłk ą  
>w ie trza .
w c d  d y s p o n u je  ś w ie tn y m  s e r- 
;m , s ty lo w o  i  te c h n ic z n ie  d o - 
la le  w y p ra c o w a n y m . W ie lk i
net t rtn rn7.ni raminn

c z y n i go w  g rze  p rz y  s ia tce  szcze­
g ó ln ie  n ie b e z p ie c z n y m . M in ą ć  go 
je s t b a rd z o  t r u d n o , a je d n a k  S ko - 
n e c k ie m u  u d a w a ło  się to  b a rd z o  
często i  to  n ie  ty lk o  p i łk a m i g ó rp y -  
m i  ( lo b a m i), a le  p re c y z y jn y m i 
„c ro s s a m i“  i  p i łk a m i w z d łu ż  l in i i .

R d ze n ie m  ca łego  m e czu  b y ł  set 
p ie rw s z y , k tó r y  t r w a ł  1 godz. 10 
m in . W a lk a  w  secie  ty m  b y ła  b a r ­
dzo za c ię ta . P o c z ą tk o w o  S k o n e c k i 
m a  in ic ja ty w ę ,  z p o w o d z e n ie m  m ija  
Szw eda, sam  a ta k u je  i  p ro w a d z i 
5:3, D a v id sso n  je d n a k  ro z g ry w a  się, 
a ta k i je g o  są co raz  b a rd z ie j n ie b e z ­
p ie czn e  i  w y ró w n u je  do  s ta n u  5:5, 
a n a s tę p n ie  o b e jm u je  p ro w a d z e n ie  
6:5. Od te g o  m o m e n tu  g ra  s ta je  się 
n ie z w y k le  za c ię ta  i  g racze  k o le jn o  
w y g ry w a ją  s w o je  p o d a n ia . O s ta te ­
czn ie  set k o ń c z y  s ię  z w y c ię s tw e m  
.Szweda 15:13.

D ru g i se t t r w a  25 m in . w y g ry w a  
go S k o n e c k i „ n a  su cho “ . S zw ed 
w y d a je  s ię  zm ę czon y  i  p o p e łn ia  
w ie le  b łę d ó w , n a  P o la k u  zaś n ie  
w id a ć  a b s o lu tn ie  ś la d u  żadnego  
zm ęczen ia .

W  secie  tr z e c im  P o la k  w  d a lszym  
c ią g u  g ra  b a rd z o  d ob rze , n ie  d a je

s ię  p o n o s ić  n e rw o m , s ta ra ją c  s ię  
s p o k o jn ie  i  p re c y z y jn ie  m i ja ć  p rz e ­
c iw n ik a .

S e t c z w a r ty  je s t c ię ż k i. D a v id s s o n  
n ie  p rz e s ta je  „c h o d z ić “  d o  s ia tk i  
i w y g ry w a  o s ta te c z n ie  se ta  6:3.

W  secie  p ią ty m  o b a j g racze  za­
c z y n a ją  ju ż  z d ra d za ć  o z n a k i zm ę ­
czen ia . W y ra ź n ie j p rz e ja w ia  s ię  to  
u  D av id .c,sona, k tó re g o  z a c z y n a ją  
c h w y ta ć  k u rc z e  u  m ię ś n i nóg . M i ­
m o  to  n ie  za p rz e s ta je  s w y c h  a ta ­
k ó w  p rz y  s ia tce . Jes t 1;0 d la  S k o ­
n e c k ie g o , p ó ź n ie j,  l ; l ,  2;1, 2;2, 3;2, 
4;2 i  5;2. P o la k  o d b ija  n a jb a rd z ie j 
n ie p ra w d o p o d o b n e  p i ł k i ,  sam  je d ­
n a k  ju ż  n ie  a ta k u je , a ra c z e j z b ie ­
ra  p u n k ty  z? b łę d ó w  p rz e c iw n ik a . 
P rz y  s ta n ie  5;3 S k o n e c k i p ro w a d z i 
40:15 i  m a  d w a  m eczbo le . W  ty m  m o  
rn e n c ie  p ę ka  m u  ra k ie t3  i  t r a c i  
p u n k t .

N a s tę p n y m  je d n a k  z a g ra n ie m  m i-; 
ja  ś lic z n ie  S zw eda  w z d łu ż  l i n i i  i  
w y g ry w a  seta, a za razem  m ecz.

P o d w ó c h  d n ia c h  m eczu  W a rsza ­
w a  p ro w a d z i ze S z to k h o lm e m  2;0.

W  n ie d z ie lę  d a ls z y  c iąg  m eczu . 
G ry  ro zp o czn ą  s ię  o godz.' 10.

o *
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C h in y  w odbudow ie

C a łkow ic ie  zniszczony przez kuom in tangow ców  most na N uan został odbudowany
Foto AR

K ołchoźnikom  rad zieck im
wdzięczność

Żegnana serdecznym i uczuciam i p rzy jaźn i 
i  wdzięczności opuściła Polskę delegacja k o ł­
choźników  radzieckich.

W  czasie k ilku tygo dn iow ego  pobytu  w  Polsce 
przedstaw ic ie le  przodującego ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego zw ie d z ili k ilkadz ies ią t naszych spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , P G R-ów , PO M -ów , 
grom ad in d yw idu a ln ych , fa b ry k  i m iast. Z e t­
k n ę li się z b o jo w n ika m i o socja listyczne przeo­
brażenie naszej wsi, z członkam i spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , z aktyw em  w ie jsk im , pow ia ­
tow ym , w o jew ódzk im  i cen tra lnym  —  przeka­
zu jąc im  bogactwo swego doświadczenia.

Delegacja ko łchoźn ików  radzieck ich  p rzeby­
w a ła  u nas w  czasie, k ie d y  rząd radz ieck i pow ­
z ią ł uchw a ły  o w ie lk ich , h is to rycznych  bu ­
dow lach kom unizm u, uch w a ły  o budow ie  o l­
b rzym ich  s tac ji e lek trycznych  i  potężnej sieci 
naw adnia jące j. U ch w a ły  te p rzy ję te  zostały 
przez masy pracujące naszego k ra ju  z en tu ­
zjazmem, budząc podziw  i uznanie d la  g igan­
tycznego budow n ic tw a  'poko jow ego epoki sta­
lin o w sk ie j, budząc podziw  i zachw yt d la  nieo­
graniczonego postępu, ja k i o tw ie ra  przed ro l­
n ic tw e m  socja listyczne przeobrażenie wsi.

Delegaci -  ko łchoźnicy, b y li dla naszych 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, d la  na­
szych m a ło ro lnych  i ś redn ioro lnych chłopów 
ja k b y  żyw ym  św iadectw em  w span ia łych osią­
gnięć, ja k ie  masom p racu jącym  wsi niesie sta­
linow ska  droga kołchozów. W śród bogactwa 
m y ś li i  doświadczeń, ja k ie  przedstaw icie le  k o ł-  
choźnictw a radzieckiego pozostaw ili na wsi 
po lsk ie j je dn ym  z na jcennie jszych jes t to, że 
u m o cn ili oni wśród tys ięcy naszych członków 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i  a k ty w u  w ie js k ie ­
go poczucie w ia ry  w  słuszność socja listycznej 
d rog i rpzw o jow e j wsi, że w n ieś li o lb rzym i 
w k ła d  w  ubo jow ien ie  b iedo ty  w ie js k ie j w  je j 
w a lce p rzeciw ko ku łack iem u w yzyskow i. 
W span ia ły  ro z k w it kołchozów  reprezentow a­
nych przez delegatów, o lb rzym ie  podniesienie 
się dobrobytu  ko łchoźn ików , nie w idz ia ny  n i­
gdzie indz ie j w  św iecie postęp techniczny i k u l­
tu ra ln y ,. o lb rzym ie  pokojow e budow nic tw o, 
służące dobru  lu d z i p racy —  w szystko to w ska ­
zyw a ło  naszej biedocie w ie jsk ie j, że n ie  t y l ­
ko  należy, ale że można się w yzw o lić  z w y ­
zysku ku łack iego i ze to  w yzw olen ie  się z k u ­
łackiego w yzysku i zrzeszenie się w  spó łdz ie l­
n ie  p rodu kcy jne  o tw ie ra  drogę do powszechne­
go dobrobytu  mas pracu jących  m ałorolnego 
i  średniorolnego chłopstw a, do udostępnienia 
im  w szystk ich  osiągnięć i  zdobyczy nauki 
i  k u ltu ry .

Dzieląc się bogactwem  swego doświadczenia, 
przedstaw ic ie le  ko łchoźn ików  radzieck ich  p rz y ­
p o m in a li członkom  naszych spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych . h is to ryczne słowa S ta lina  do k o ł­
choźników :

„...M acie wszystko, żeby rozw inąć budow ­
n ic tw o  kołchozowe i  osiągnąć zupełne w yzw o­
len ie  z daw nych w ięzów.

i  pożegnanie
Od was w ym aga się ty lk o  jednego —  praco­

wać uczciw ie, dz ie lić  dochody kołchozów w ed­
łu g  pracy, strzec m ien ia  kołchozów, strzec 
tra k to ró w  i  maszyn, dobrze doglądać koni, w y ­
konywać zadania, ja k ie  s taw ia  przed w a m i w a ­
sze państujo robotn iczo  - chłopskie, umacniać 
kołchozy i  przepędzać na. . łeb, na szyję z k o ł­
chozów ku ła kó w  i  ich  zauszników, k tó rzy  się 
tam  przedosta li“ .

Na n iezliczonych p rzyk ładach swej w łasne j 
p racy i w a lk i — szczególnie w  p ierw szych la ­
tach budow n ic tw a  kołchozowego w  ZSRR — 
delegaci w ska zyw a li członkom  naszych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , ja k  potężną dźw ign ią  
rozw o ju  spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  jes t słusz­
ne stosowanie i przestrzeganie d n ió w k i obra­
chunkow ej, dyscyp lin y  i o rgan izacji pracy, 
w a lk i o wzbogacenie i  zw iększenie m a ją tku  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, w skazyw a li zw łasz­
cza, ja k  wszechstronny rozw ó j niesie spó łdz ie l­
czość p ro du kcy jna  kobiecie w ie jsk ie j, gdy ta 
w łącza się w  ak tyw n ą  pracę w  spó łdzie ln i. 
P racow n ikom  P G R-ów , a zwłaszcza P O M -ów  
delegaci w s k a z y w a li, . ja k  o lb rzym ia  jes t ich 
ro la  w  procesie przeobrażenia socjalistycznego 
w si, w skazyw a li, że ich zaszczytnym  zadaniem 
jes t walczyć o ja k  na jw yższy urodzaj na po­
lach spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

S etk i zagadnień gospodarczych, agronom icz­
nych, agrobio log icznych, zootechnicznych, p o li­
tycznych — ze wszystk ich , dziedzin p racy i  ży ­
cia wsi, poruszonych by ło  w  rozm owach i  spot­
kan iach ko łchoźn ików  radzieck ich  ze wsią 
polską. I  p lony tych  rozm ów są i będą n iez­
m ie rn ie  obfite . K o łchoźn ic tw o  radzieckie, w y ­
sy ła jąc do nas swą delegację, okazało w s i 
po lsk ie j nieocenioną pomoc. Każda odpowiedź 
de legatów radzieckich, każda rada przepojona 
by ła  troską  o dobrobyt i postęp w s i po lsk ie j, 
przepojona by ła  w ie lką  m ądrością le n in o w ­
sko -  s ta linow sk ich  nauk, przepojona b y ła  ty m  
g łębok im  in te rnac jona lizm em  p ro le ta riack im , 
ja k im  nacechowany jes t stosunek lu dz i radziec­
k ic h  do lu d z i p racy całego św iata.

Delegaci ponad stu m ilio n ó w  ko łchoźn ików  
radz ieck ich  b y li na w s i po lsk ie j w  dn iach 
wzm ożonej ak tyw nośc i potężnej a rm ii b o jo w ­
n ik ó w  poko ju  p rzec iw ko  zbrodn iarzom  w o jen ­
n ym  m ordu jącym  dzieci, kob ie ty  i starców  
K ore i, niszczącym m iasta i  osiedla. I  słowa 
delegatów zagrzew ały naszych lu dz i p racy do 
jeszcze większego wzm ożenia w a lk i,  do jesz­
cze większego w y s iłk u  w  dziele wzm ocnienia 
potęgi naszego państwa ludowego, będącego 
jednym  z ważnjm h ogniw  św iatowego obozu 
pokoju.

K o łchoźn ikom  radz ieck im  delegaci będą m o­
g li przekazać nu rtu ją ce  wieś po lską uczucia 
serdecznej p rzy ja źn i do narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, do w ie lk iego  nauczycie la rnas p ra ­
cu jących i chorążego obozu pokoju, towarzysza 
S ta lina  —  uczucia, z k tó ry m i delegaci s ty k a li 
się u  nas na każdym  k ro k u  i  k tó re  towarzyszą 
im  w  drodze po w ro tn e j do swej w ie lk ie j 
ojczyzny.

Nasze osiągnięcia w pierwszym roku Republiki
U p łyn ą ł ro k  od c h w ili us ta­

now ienia C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j. I  od c h w ili je j po­
w stan ia naród nasz —  ja k  
s tw ie rd z ił M ao T se-tung  — 
„w łą c z y ł się do w ie lk ie j rodz iny  
narodów m iłu ją cych  pokó j i  
wolność. W zię liśm y w  ręce w ła ­
sny los i  budu jem y w łasną cy ­
w iliza c ję  poprzez tw a rd y  i  n ie ­
z łom ny trud . A  zarazem wzmóc 
n iliś m y  obóz poko ju  i  w o lności 
na świecie.“

Ustanowienie dyktatury  
demokracji ludowej

W  ciągu k ró tk ie go  okresu je ­
dnego ro ku  bohaterska nasza 
A rm ia  Ludow a w y rzu c iła  
w o jska  kuom in tangow skie  z kon 
tynen tu , w yzw o liła  — za w y ją t ­
k ie m  T ybe tu  — całą ko n tyn e n ­
ta lną  część C h in  oraz w yspy 
H a inan  i  w yspy Czu Szan. W  
zasadzie w o jna  w yzw oleńcza 
jes t zakończona. S etk i tys ięcy 
bandytów  zostało un ieszkod li­
w ionych  i  us tab ilizow any 
został nowy, re w o lu cy jn y  porzą­
dek.

Ustanow ione zostały cen tra lne  
organa w ładzy d y k ta tu ry  dem o­
k ra c ji ludow e j oraz w ładze lu ­
dowe wszystkich szczebli i  lu ­
dowe kon ferencje  delegatów.

Do m aja br. re fo rm a  organów  
w ładzy cen tra lne j i lo k a ln e j ob­
ję ła  38 tys. pow ia tów  w  C h i­
nach wschodnich i  środkow ych. 
O siągnięty został pod wodzą 
P a r t ii K om un is tyczne j w yso k i 
poziom jedności i  jednom yś lno ­
ści p a rtii dem okra tycznych, re ­
w o lucy jnych  klas i różnych 
narodowości zam ieszkujących 
Chiny.

A czko lw ie k  C h iny przeszły 
ciężką w o jnę  i jeszcze teraz m u ­
szą p rzygotow yw ać się do w y ­
zwolen ia Tybe tu  i  T a iw a n u  —  
to  jednak naród i  rząd w ie le  
zdz ia ła ły  dla odbudow y gospo­
darczej k ra ju . G ospodarka Ch in 
zniszczona d ług o le tn ią  okupacją  
japońską oraz an ty  lu do w ą  w o j­
ną, w iedzioną przez im p e r ia li­
stów  i  ich kuom in tangow sk ie  
m a rione tk i — zaczyna pow o li 
podnosić się. Je d n o lity  system 
finansow y, k tó ry  teraz m am y, 
n igd y  nie  is tn ia ł w  naszej h is to ­
r i i .  Z lik w id o w a liś m y  d e ficy ty  
budżetowe, nagrom adzone od 
dziesięcioleci. W y d a tk i nasze i  
dochody są obecnie zrów now a­
żone.

W  osta tn ich trzynas tu  la tach 
rządów  kuom in tangow sk ich  ce­
ny  poszły w  górę 10 m ilio n ó w  
razy. W  przec iw ieńs tw ie  do te ­
go rząd lu d o w y  w  ciągu nieca­
łego ro ku  u s ta b ilizow a ł ceny 
podstaw owych p roduk tów , uw o l 
n i ł  naród od k lę sk i chronicznej 
in f la c ji i s tw o rzy ł dogodne w a ­
ru n k i d la  rozw o ju  przem ysłu i 
hand lu.

Rośnie
produkcja przemysłowa
Przem ysł k luczow y został szyb 

ko odbudowany. T y lk o  n ie licz ­
ne fa b ry k i p racow a ły  w  zim ie
1948 r., na tychm iast po w yzw o­
le n iu  w  pó łnocno-w schodn ie j 
części Chin. A le  ju ż  w  k w ie tn iu
1949 ro ku  po łow a przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych by ła  
czynna. A  dziś ju ż  ponad 90 
proc. fa b ry k  w  ty m  re jon ie  p ra ­
cuje.

P rzy ty m  sam ym  zaopatrzeniu 
surow cow ym  i  tych  samych m a­
szynach zdolność p rodukcy jna  
zakładów  je s t znacznie wyższa 
n iż  za czasów japońskiego oku ­
panta. T ak  np. p ro du kc ja  że­
laza w zrosła  o 69 proc. w  po­
rów na n iu  z okresem  okupacji, a 
p rodukc ja  w łók ienn icza  —  d w u­
k ro tn ie . P lan  przem ysłow y I  
półrocza b r. przekroczony został

o 5,7 proc. P rodukc ja  maszyn 
jes t o 39 proc. wyższa n iż  w  ro ­
k u  ub ieg łym . Budowane są ró w ­
nież ta k ie  maszyny, k tó ry c h  nie  
w ytw arzano  w  czasach ja po ń ­
skie j okupac ji. P rzem ysł w łó ­
k ienn iczy oraz p ro du kc ja  sta li, 
żelaza, koksu, węgla i  cegieł w  
Ja iuan znacznie przewyższa ju ż  
teraz poziom sprzed w yzw o le ­
nia.

K om un ikac ja  i  tra n sp o rt ró w ­
nież szybko się odbudow ują. Na 
p raw iono  87 proc. ogólnej d łu ­
gości l in i i  ko le jow ych . W y d a j­
ność lokom o tyw  je s t znacznie 
wyższa n iż  za czasów ku o m in ­
tangowskich.

Entuzjazm robotników
K lasa robotnicza, k tó ra  zdo­

by ła  w ładzę, w  atm osferze en­
tuz jazm u pracy i  tw ó rcze j in i ­
c ja ty w y  podnosi poziom  p ro du k  
c ji. Szeroko rozpowszechnione 
jes t w spółzaw odnictw o pracy, 
ruch  rac jona liza to rsk i, częste 
jest przekraczanie wyznaczo­
nych norm  produkcy jnych . W 
116 fab rykach  północnego 
wschodu osiągnięto 17.232 nowe 
reko rdy  pracy w  osta tn im  roku. 
W  g ru dn iu  1949 r. przecię tna 
wydajność pracy b y ła  ju ż  b l i ­
sko 33 proc. wyższa n iż  w  czer 
w cu  tego samego roku.

W ydajność pracy w  ko p a l­
n iach węgla jest o 150 proc. w yż 
sza n iż  za czasów japońsk ie j o- 
kup ac ji. W przeciągu 34 dn i 
oddany został do u ży tku  m ost 
ko le jo w y  na rzece S jan, k tó re ­
go kuom in tangow cy n ie  p o tra ­
f i l i  odbudować w  ciągu czte­
rech lat.

Likwidacja
deficytów handlowych
Pod k ie row n ic tw e m  Mao Tse- 

tunga przedsięwzięto w  ciągu 
br. szereg re fo rm  w  dziedzin ie 
przem ysłu i hand lu, celem prze 
zwyciężenia r.narch ii i zaprowa 
dzenia gospodarki p lanow ej. 
Dzięki tem u w szystk ie  sekto­
ry  naszej gospodarki mogą — 
opierając się o sektor upań­
s tw ow iony  — odgryw ać należ­
ną im  ro lę  w  rozw o ju  k ra ju  i  w  
procesie przekształcenia ekono­
m ik i, służące! interesom  im pe­
r ia lis tó w , obszarn ików i b iu ro ­
kratycznego ka p ita łu  — w  go­
spodarkę pracującą w  in te re ­
sach ludu.

N apraw ione zostały b łędy dzie 
sięcioleci, w  .ciągu k tó ry c h  C h i­
ny m ia ły  de ficy t hand lu  zagra­
nicznego (za czasów ku o m in ta n ­
gow skich stosunek im p o rtu  do 
eksportu  w ynosi 4:1). W  ub ie ­
g łym  ro k u  m ie liśm y naw et m a­
łą nadw yżkę eksportu. Im p o rtu  
jem y obecnie niezbędne m a­
szyny i narzędzia oraz środk i 
żywności, zam iast luksusowych 
p ro du k tó w , służących pasożytni 
czej konsum cji. Z d ru g ie j s tro ­
ny  to w a ry  eksportow ane obec­
nie  ob e jm u ją  przede w szystk im  
nadw yżk i p ro du kcy jne  i p ro ­
d u k ty  gotowe. U s tanow iliśm y 
stosunki, hand low e ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , Polską i  Cze­
chosłowacją ł  jesteśm y w  prze­
dedn iu zaw arc ia  um ów  ha nd lo ­
w ych z w szys tk im i in n y m i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow ej.

Reforma rolna
R eform a ro ln a  przeprowadzo­

na została w  okręgach, zam ie­
szkałych przez 145 m iln . lu dn o ­
ści, a w  reszcie k ra ju  re fo rm a  
zakończona będzie w  ciągu 2— 3 
la t. W  ciągu ubiegłego roku , o- 
prócz przeprow adzen ia re fo rm y  
ro ln e j we wsiach, liczących 26 
m iln . ludności —  skoncentrowa 
liś m y -w y s iłk i w  pa ru  k ie ru n ­
kach: red u kc ja  czynszu dz ie r-

Peng M in g -s z i
A m b a s a d o r C h iń s k ie j R e p u b lik i 

L u d o w e j w  Polsce

żawnego, w a lka  z lo k a ln y m i ka 
cykam i, osłabienie feuda lnych 
w p ły w ó w  na w si i  p rzygo tow a­
n ia  do przeprowadzenia w  zim ie 
re fo rm y  ro ln e j w  okręgach, za­
m ieszkałych przez 10 m iln . chło 
pów. W okresie przeprowadza­
n ia  tych  kam p an ii we wschod­
n ie j i  po łudn iow e j części k ra ju  
24 m iln . chłopów  przystąp iło  do 
Z w iązku  Chłopskiego, zorganizo 
wano m ilio n  lu d z i w  m il ic j i '  lo ­
ka lne j i  wyszkolono 18 m iln . 
a k ty w is tó w  do dalszej rea lizac ji 
re fo rm y  ro lne j.

R eform a ro lna , obniżka czyn­
szu dzierżawnego, w a lka  prze­
c iw  kacykom  loka lnym , prze­
zwyciężenie różnych k lęsk ży- 
w io łow jroh oraz rozw ó j ek ip  sa­
m opom ocowych na w s i — wszy 
stko to dokonane pod k ie ro w n i­
c tw em  w ładz ludow ych  —  um o­
ż liw iły  w  ro ku  bieżącym  w yso­
k ie  zb iory, ta k ie  ja k ic h  ju ż  od 
w ie lu  la t  C h iny  n ie  pam ię ta ją . 
P rzew idu je  się, że w  br. p ro ­
dukc ja  środków  żywności bę­
dzie od 10 do 30 proc. wyższa 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym , a zb io ry  
baw e łny osiągną 176 proc. p ro ­
d u k c ji r. ub. P rod ukc ja  ro ln icza 
północnego wschodu w kró tce  o- 
siągnie poziom z czasów pokojo 
wych.

Armia
pracuje dla pokoju

W  pracy nad odbudową o j­
czyzny A rm ia  Ludow a gorąco 
odpow iedzia ła na apel je j tw ó r­
cy i  przyw ódcy, M ao Tse-tunga. 
Żo łn ie rze  b io rą  udzia ł w  odbu­
dow ie  dróg, m ostów  i  system ów 
iryg a cy jn ych , oraz p racu ją  na 
ro li.  W ojska stacjonowane na 
pó łnocnym  wschodzie zbiorą w  
ro k u  bieżącym  ok. 50.000 ton 
zbóż.

Podnosi się 
stopa życiowa mas

Chociaż k ra j nasz c ie rp i jesz­
cze w ie le  n iedosta tków  rząd lu ­
dow y n ie  zan iedbu je spraw y sto 
py życ iow ej i  ku ltu ra lneg o  by tu  
najszerszych mas. Poziom  życia 
ro b o tn ikó w  podn iósł się, ubez­
pieczenia społeczne zostały po­
wszechnie wprowadzone. Płace 
rea lne ro b o tn ik ó w  na północ­
nym  wschodzie w zros ły  p rzedę t 
n ie  o 27 proc. W y d a tk i na ubez­
pieczenia i  życie k u ltu ra ln e  mas 
pracujących, ponoszone przez 
rząd ludow y, sięgają 10 proc. 
ogólnego funduszu płac.

Bezrobocie zostało z lik w id o w a  
ne i  c iężary gniotące w ieś — 
znacznie obniżone. P od a tk i r o l­
ne obniżone zostały w  no w o -w y  
zwolonych okręgach z 17 do 13 
proc. ogólnych dochodów. W zro­
sła poważnie s iła kupna  szero­
k ich  mas, czego p rzyk ładem  mo 
że być cz te rokro tny  w zrost 
sprzedaży te k s ty lió w  w  r. ub. w  
po rów nan iu  z rok iem  1947.

Dziesiątki tysięcy 
nowych szkół

Rząd nasz przedsięw zią ł szereg 
ś rodków  celem podniesien ia po­
ziom u k u ltu ry  i  ośw ia ty. Po- 
w sta ło  w ie le  szkół po litycznych  
i  w ieczorow ych oraz ku rsó w  dla 
rob o tn ików , z im ow ych szkół d la  
chłopów  i  rożnego ty p u  uczelni. 
W edług s ta tys tyk  z końca ub. r. 
ty lk o  w  83 pow ia tach p ro w in c ji 
Szensi, u tw orzono 20.422 no­
w ych  szkół z im ow ych d la  ch ło ­
pów. N a pó łnocnym  wschodzie 
26.600 szkół z im ow ych prze­
kształcono w  szkoły całoroczne. 
W  k ra ju  is tn ie je  ju ż  14.0.00 w ie ­

czorowych liceów  i  liczba ich j 
stale rośnie.

Celem w ykszta łcen ia  now e j j 
in te lig e n c ji robotn iczo -  ch łop­
skie j u tw orzono szereg nowych 
szkół średnich oraz un iw e rsy te - i 
tów . Z re form ow ane zostało I 
szko ln ic tw o wyższe ja k  rów nież | 
i średnie zgodnie z w ym agan ia - i 
m i now ych czasów. B ram y szkół 
w szystk ich  typ ó w  sto ją  szeroko 
o tw orem  d la  dzieci rob o tn ików  
i chłopów . Szkół w szystk ich  t y ­
pów by ło  w  r. ub. ogółem o 6 
proc. w ięcej n iż  przed w yzw olę  
n iem  na pó łnocnym  wschodzie 
a o 50 proc. w ięcej —  w  pięciu 
p row inc jach  C h in  północnych.

Robotnicy i chłopi —  
na uniwersytety

Zaznacza się rów n ież  ogrom ­
ny  postęp je ś li chodzi o skład 
k lasow y uczn iów  i  studentów . 
81 proc. studentów- na pó łnoc­
nym  wschodzie pochodzi z ro ­
dzin  robotn iczych i chłopskich. 
M am y duże osiągnięcia w  dzie 
dżin ie  w ychow ania  stare j in te  
ligen c ji. Ponad 20 proc. studen 
tów  szkół średnich i wyższych 
należy do Z w iązku  M łodzieży 
C h ińskie j.

R ozw ija  się nowa sztuka, a 
sitara sztuka przystosowana 
jes t do now ych potrzeb. W e­
d ług p lanów  m in is te rs tw a  k u l 
tu ry  powstać ma 700 rucho ­
m ych g rup  film o w ych . U m ożli 
w i to  m ilion om  ro b o tn ikó w  i 
ch łopów  obejrzenie now ych f i l  
mów.

Duże zm iany nas tąp iły  ró w ­
nież 'w  dziedzinie prasy i  ra ­
dia. B y  zaspokoić potrzeby róż 
nych narodowości zam ieszkują 
cych C h iny, rozgłośnie nada ją

N a m arg ines ie

S ia ra
Stara m iłość n ie  rdzew ie je—  

m ów i przysłow ie.
Nawet, jeże li na przeszkodzie 

sto ją  k ra ty  w ięzienne. Co p raw  
da, s ła b iu tk ie  są to k ra ty  i  ra ­
czej do domu wypoczynkowego  
podobne jest to w ięzienie.

N ic  też dziwnego, że w  tych  
w arunkach , m iłość ro zp a liła  się 
w ie lk im , gorącym  ogniem. O- 
gniem, na k tó ry m  ku je  śtę że­
lazo, przeznaczone d la  uzb ro je ­
n ia  N iem iec zachodnich.

Jak donosi korespondent 
„N e w  Y o rk  T im esa“  —  Jack  
Raym ond, czo łow i p rzem ysłow ­
cy Zagłęb ia R u h ry  u trz y m u ją  
ja k  na jściś le jszy kon ta k t ze 
sw ym i s ta rym i p rz y ja c ió łm i od­
s iadu jącym i karę za zbrodnie  
wojenne. P rzy ca łk o w ite j ap ro ­
bacie am erykańskich  w ładz o- 
kup acy jnych  ro z w ija  się reg u la r 
na korespondencja m iędzy kole  
gam i po fachu, w ym ien ia  się 
poglądy i  prawdopodobn ie p rzy  
gotow uje ju ż  lu k ra ty w n e  po­
sadki d la  p rzy ja c ió ł, k tó rzy  m ie  
l i  m n ie j szczęścia.

A le  to na tu ra ln ie  jeszcze nie 
wszystko.. Fachowcy nie  mogą 
się m arnować. Wobec tego, u -  
m ożliw iono  im  w  w ięz ien iu  p ra  
cę „na uko w ą“ , k tó re j re z u lta ­
ty  w yko rzys tu ją  koledzy z Za­
głęb ia R uhry.

Korespondent podaje, że je ­
den z czołowych p rzem ysłow ­
ców h itle ro w sk ich  Eduard  
H oudrem ont, skazany na 10 
la t w ięzien ia  za organizowanie  
pracy n iew o ln icze j w  N iem ­
czech pracuje nad no w ym i m e­
todam i ob róbk i s ta li. Jedno-

rów n ież p rogram y w  odpow ied 
n ich  językach. U tw orzone też 
zostały szkoły d la  różnych na 
rodowości.

W  obozie pokoju
S to im y mocno w  obozie po­

k o ju  i dem okrac ji, na czele k tó  
rego kroczy w ie lk i Zw iązek Ra 
dziecki. Łączy nas z ZSRR so­
jusz g ru pu jący  700 m ilio n ó w  
ludzi.

W alczyć będziem y w  obro­
nie  poko ju  św iatowego razem 
z w szystk im i dem okrac jam i lu  
dow ym i i  w szys tk im i pokój m i 
łu ją c y m i ludźm i. Popierać bę­
dziem y i  sym patią  obdarzać 

I w szystkie lu d y  walczące o w o l-  
; ność, przeciw ko im p eria lizm o­

w i i jego po lityce  n ie w o ln i­
ctwa.

K am pan ia  podpisów pod a - 
pelem sztokho lm skim  obję ła  
cały k ra j.  12 w rześnia ju ż  po­
nad 102 m ilio n y  C h ińczyków  
podpisało apel 83,6 proc. lu d ­
ności Szanghaju — n a jw ię k ­
szej daw nej im p e ria lis tyczne j ba 
zy w  C hinach— podpisało apel 
pokoju. Bohaterscy żołnierze i  o- 
fice ro w ie  A rm ii Ludow e j pod­
p isa li bez w y ją tk u  apel, mó­
w iąc: „M a ją c  broń nie bo im y  
się w o jn y , ale jesteśm y ludźm i 
m iłu ją c y m i po kó j".

Pom im o sabotażu i  prze­
szkód s taw ianych przez im pe­
r ia lis tów , m łoda Chińska Re­
pu b lika  Ludow a szybko rośnie 
na siłach. W  nadchodzących la 
tach C h iny  n iez łom nie  kroczyć 
będą drogą wytyczoną przez 
Mao Tse-tunga — droga w y k u  
w an ia  własnego losu w  ciągłe j 
walce o postęp, pokój i w o l­
ność k ra ju  i  całego św iata.

m i ł o ś ć

cześnie H oudrem ont pisze „Pod  
ręczn ik na u k i o s ta li“ , przezna­
czony do „ najszerszego u ż y tk u “ .

Poza n im , wśród podopiecz­
nych przem ysłow ców  ru h r ik ic h  
zna jdu je  się A lfre d  K ru p p  von  
Bohlen, F r ie d ric h  F lick , Mare 
Ihn , F r ie d ric h  Jannsen, F r ie ­
d rich  von Bue low , He inz K o r-  
schan i  H erm an Roechling. Ten 
osta tn i jest, można powiedzieć, 
weteranem . Za zbrodnie w o jen ­
ne, w ładze francusk ie  skazały  
go ju ż  po p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j. W ładze am erykań ­
skie, pragnąc prawdopodobnie  
usunąć w szelk ie przeszkody 
techniczne na drodze do p rzy -  
urrócenia daw nych koneks ji ska  
zanych, k ilk u  z n ich , ja k  np. 
F licka , z w o ln iły  w  ogóle z w ię ­
zienia za „dobre  zachowanie".

Na polecenie d ra  Herm anna  
Reuscha, dy re k to ra  w ie lk iego  
koncernu stalowego „G ute  H o ff­
nung shuette“ , członkow ie Fede­
ra c ji Żelaza i  S ta li m a ją  czę­
ście j posyłać do kolegów w  w ię  
zien iu  lis ty , „pod trzym u jące  na 
duchu“ .

G dy korespondent zapyta ł a- 
m erykańskiego oficera, w  ja k i  
sposób jes t to w szystko m oż li­
we, ten odpow iedzia ł, że „a n i 
je d n i an i d rudzy  nie  naruszają  
przepisów  w ięz iennych“ .

1 trudno  się dz iw ić  te j odpo­
w iedzi. Wszyscy on i są przecież 
zbrodn iarzam i. Różnica polega 
ty lk o  na tym , że je d n i są jesz­
cze w  w ięz ien iu , d rudzy na vzol 
ności, a inn i... noszą ju ż  am ery­
kańskie m undury.

OSA

W  12 roczn icę u ka za n ia  się „ K ró tk ie g o  kursu h is to r i i  W K F (b ) “

Książka, która uczy nas budować socjalizm
Przed dw unastu  la ty , 1 paź­

dz ie rn ika  1938 ro k u  ukazało się 
genialne dzieło towarzysza S ta­
lin a  —  „H is to r ia  W szechzwiąz- 
kow e j K om un is tyczne j P a r t ii 
(bo lszew ików) — K ró tk i k u rs “ .

Rocznica ukazania się te j 
ks ią żk i obchodzona jes t przez 
ca ły  m iędzynarodow y ruch  ko ­
m un is tyczny ja ko  dzień św ięta 
zw yc ięsk ie j na u k i m arks izm u 
len in izm u .

„ K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b )“  
nosi m iano encyk loped ii m a r- 
ks izm u -len in izm u , stanow i bo­
w iem  proste i  zw ięzłe, a zara­
zem ściśle naukowe s fo rm u ło ­
w an ie  stu le tn iego dorobku na­
ukowego kom un izm u — ide i 
M arksa, Engelsa, Len ina i S ta­
lin a  —  ty ta n ó w  re w o lu cy jn e j 
m y ś li i  rew o lucy jnego  czynu, 
k tó rz y  u to ro w a li nową drogę 
dz ie jow ą ludzkości, drogę w y ­
zw olen ia w szystk ich  uciem iężo- 
nych i  w yzysk iw an ych  spod 
n ie w o li im p eria lizm u .

„K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b )“  
s ta ł się na jb a rdz ie j rozpowszech 
m oną książką naszych czasów. 
Łączny je j dotychczasowy na ­
k ła d  osiągnął w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  40 m ilio n ó w  egzem pla­
rzy , w  innych zaś k ra ja ch  około 
5 m ilionów . Czemu to zaw dzię­
cza?

Przfede w szys tk im  tem u, że w  
doskonale j fo rm ie  odzw iercied la  
dzie je epoki, prze łom owej dla 
dz ie jów  całej ludzkości. Epoka 
ta obe jm uje  okres zaledwie 
czterech -  p ięciu  dziesięcioleci, 
lecz jakże bogate i brzem ienne 
b y ły  to dziesięcio lecia ' W  m iarę 
ich biegu zrodziła  się i uksz ta ł­
tow a ła  w ie lka  pa rtia  bo lszew ic­
ka, k tó ra  zdoła ła pod p rzew o­
dem Lenina i S ta lina  zm ob ilizo ­
wać i poprow adzić do zw yc ię ­
sk ie j w a lk i o w iadzę klasę ro ­
botniczą i ca ły  lu d  p racu jący 
dawnego państw a carów, prze-

Aleksander S zpakow icz
prow adzić  W ie lką  Socja lis tycz­
ną R ew olucję  Październikową, 
s tw orzyć p ierwsze państwo d y ­
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  zbudować 
po raz p ie rw szy  w  dzie jach spo­
łeczeństwo socjalistyczne.

N ie  jes t rzeczą przypadku , że 
s ta lino w sk i „ K ró tk i ku rs  h is to ­
r i i  W K ł( b ) “  pow sta ł w  okresie, 
k ie d y  w  Z w ią zku  Radzieckim :

„w y z y s k  cz łow ieka przez cz ło­
w ieka  został na zawsze zniesio­
ny. Społeczna, socja listyczna  
własność środków  p ro d u k c ji u- 
t rw a liła  się we w szystk ich  ga­
łęziach gospodarki narodow ej, 
ja ko  niewzruszona podstawa  
nowego, socjalistycznego u s tro ­
ju . W  now ym  socja lis tycznym  
społeczeństwie na zawsze z n ik ­
nę ły  kryzysy, nędza, bezrobocie 
i  pauperyzacja. D la  w szystk ich  
członków  społeczeństwa radziec 
kiego stworzone zostały w a ru n ­
k i dostatniego i  ku ltu ra lnego  
życia“ . ( „K ró tk i ku rs  h is to r ii 
W K P (b )“ , wyd. „K s iążka  i  W ie ­
dza“ , W arszawa 1949, str. 377 
388).

K siążka pow sta ła  W m om en­
cie, k ie d y  odwieczne m arzenie 
ludzkości o u s tro ju  bez wyzys­
ku, nędzy i g łodu stało się re a l­
ną rzeczyw istością na jedne] 
szóstej g lobu ziemskiego.

Dzieło towarzysza S ta lina  sta­
n o w iło  zatem podsumowanie 
dorobku m iędzynarodow ej k la ­
sy robo tn icze j w  okresie 90 la t, 
k tó re  m in ę ły  od czasu ukazania 
się „M a n ife s tu  K om unis tyczne­
go“  M arksa > Engelsa, gdzie po 
raz p ierw szy została s fo rm u ło ­
wana idea o dz ie jow e j m is ji 
k lasy robotn icze j — zbudowania 
społeczeństwa socjalistycznego.

Ukazanie się te j ks iążk i z ca­
łą  mocą uw idoczn iło  m iędzyna­
rodowe znaczenie doświadczeń 
p a r ti i bo lszew ick ie j, k tó ra  od

zarania swego is tn ien ia  aż do 
m om entu zbudow ania społeczeń 
stwa socjalistycznego ro z w ija ła  
we w szystk ich  dziedzinach tw ó r 
czą, p ion ierską dzia ła lność na 
m ia rę  św ia tow o-h is to ryćzną , to ­
ru ją c  drogę w szys tk im  narodom  
i kontynentom .

Epokową ro lę  „K ró tk ie g o  k u r ­
su h is to r ii W K P (b)“  znakom icie  
podnosi fa k t, iż  pod względem  
fo rm y  stanow i on dzie ło n ie ­
z w yk łe j w artośc i. Łączy bow iem  
niesłychaną prostotę w y k ła d u  
i  zdum iewającą jasność m y ś li z 
naukowa ścisłością i  g łęb ią u ję ­
cia zagadnień. Te za le ty  czynią 
genialne dzie ło  towarzysza S ta­
lin a  k lasycznym  u tw orem , do­
stępnym  i  pe łnym  g łębokie j 
treśc i jednakow o dla  rob o tn ika  
i  chłopa, ja k  d la  uczonego i  a r­
tys ty .

„ K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“ 
jes t w cie len iem  harm on ijnego 
połączenia te o rii i  p ra k ty k i.  
P raktyczne doświadczenia b o l- 
szew izm u naśw ie tlone są ja ­
sk raw ym  b lask iem  re w o lu c y j­
ne j te o rii —  m ate ria lizm u  d ia ­
lektycznego, będącego nauko­
w ym  fundam entem  kom unizm u. 
Teoria  zaś nie  jes t oderw ana od 
p ra k ty k i,  lećz s tanow i w  m yśl 
len inow skiego określen ia  w y ty ­
czną dzia łan ia , n ie  zaś dogmat. 
H is to ria  pokazana jest przez 
pryzm at te o rii, a teo ria  przez 
pryzm at h is to r ii.

Towarzysz S ta lin  w ie lo k ro tn ie  
ostrzega przed tra k to w a n ie m  
te o rii m arks izm u-le n in izm u  ja ­
ko m artw e j l ite ry , ja ko  zb ioru 
cytat, mogących m ieć zastoso­
w ana sz względu na k o n k re t­
ną sytuację.

Towarzysz S ta lin  da je wspa­
n ia ły  w zór twórczego m arks iz ­
mu. „K ró tk i ku rs  h is to r ii

W K P (b)“  zaw iera bow iem  teo­
retyczne w n io sk i z całej nowej 
epoki ro zw o ju  naukowego ko ­
m unizm u.

„K r ó tk i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  
n ie  jes t akadem ick im  podręczni­
k iem , beznam iętnym  i  b ie rnym  
wobec w ydarzeń  współczesnych. 
O b iek tyw na  p raw da  h istoryczna 
łączy się w  dziele towarzysza 
S ta lina  z palącą i  po ryw a jącą 
aktualnością , m ob ilizu jącą  do 
czynu, pe łną bo jo w e j ostrości.

D latego też czerpią z te j 
ks ią żk i na tchn ien ie  i  wskazania 
do praktycznego dzia łan ia  p a r­
tie  kom unistyczne wszystk ich 
k ra jó w , uczące się na p rz y k ła ­
dzie W KP(b) ja k  budować pa r­
tię  nowego typu , ja k  zacieśniać 
je j w ięź z na jszerszym i m asami 
lu d o w ym i, ja k  zdobywać serce 
i  rozum  k lasy  robotn icze j, ja k  
w yku w a ć  sojusz je j z p ra cu ją ­
cym  chłopstw em  i  uc iskanym i 
narodam i, ja k  zwalczać i  tęp ić 
w rogów  p a r t i i kom unistycznej 
oraz agen tu ry bu rżua z ji w  r u ­
chu robotn iczym , ja k  szlifować 
bezustannie oręż rew o lu cy jn e j 
w a lk i, ja k  organizować zw yc ię ­
stwo re w o lu c ji socjalistycznej.

Znajom ość h is to r ii W KP(b) 
jest źród łem  o tuchy i  w ia ry  we 
w łasne s iły  d la  wszystk ich s ił 
postępu, poko ju  i  dem okracji, 
walczących dziś pod przewodem 
Z w iązku  Radzieckiego p rzeciw ­
ko obozowi im peria lis tyczne j re ­
akc ji, prow oku jącem u nową w o j 
nę św ia tow ą przeciw ko ZSRR i 
k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.
P rzeciw ieństw o m iędzy obozem 

im p eria lis tyczn ym , rozpa la ją ­
cym  nową pożogę wojenną, a o- 
bozem an ty im pe ria lis tycznym , 
b ron iącym  poko ju  i wolności 
na rodów  je s t dziś bardzie j w i­
doczne dla  najszerszych mas lu ­
dowych na ca łym  świecie, n iż 
k ie d y k o lw ie k  przedtem.

Czołowa siła obozu poko ju  i 
postępu, w ie lk i Zw iązek Radziec 
k i, roztacza przed lu d a m i św iata 
m ajestatyczną panoram ę w ie l­
k ic h  b u d o w li epoki kom unizm u. 
We w szystk ich  k ra ja ch  w yzw o­
lonych spod panowania im pe­
r ia liz m u  n ieustann ie  rośn ie go­
spodarka narodow a oraz dobro­
b y t i  k u ltu ra  najszerszych rzesz 
narodu.

A  w  k ra ja c h  kap ita lis tycz ­
nych, w  ten czy in n y  sposób 
poddanych d y k ta to w i im p e ria li­
stów  am erykańsk ich , ekonom ika 
c h y li się k u  up ad kow i i  masy 
ludow e ug in a ją  się pod rosną­
cym  brzem ien iem  nędzy, bezro­
bocia, g w a łto w nych  zbrojeń. W  
k ra ja ch  tych  szaleje coraz m oc­
n ie j reakc ja , przyb ie ra jąca co­
raz ba rdz ie j postać d y k ta tu ry  
faszystow skie j. Jedyne w yjśc ie  
z grożącego k ryzysu  ekonom icz­
nego w id z i im p e ria lizm  w  zbro­
jen iach  i  w o jn ie  agresywnej, k tó  
rą  ju ż  rozpę ta ł p rzeciw ko boha­
te rsk iem u lu d o w i koreańskiem u.

A le  im p e ria lis tó w  czeka n ie ­
chybna klęska. N ie  u ra tu je  ich 
panow an ia  an i te rro r, an i k ła m ­
liw e  frazesy socja ldem okratycz­
nych  lo k a jó w  W a ll S treet, ani 
p row okacy jne  dyw ers je  w y w ia ­
dów  im p e ria lis tyczn ych  (w  ro ­
dza ju np. k l ik i  faszystow skie j 
T ito  -  Rankowicza). Z dz ie jów  
p a r t i i bo lszew ick ie j n iezb icie 
w yn ika , że w ierność nauce m a r­
ks izm u -  len in izm u  zapewnia 
zw ycięstw o słusznej i sp raw ie ­
d liw e j sp raw y k lasy  robotn icze j. 
N a rody  Z w iązku  Radzieckiego 
od pa rły  im p eria lis tyczn ych  in ­
te rw e n tów  w  la tach 1918— 1920, 
odn ios ły  w iekopom ne zw yc ię ­
stw o nad agresyw nym  im p e ria ­
lizm em  n iem ieck im  i japońsk im  
w  la tach 1941 — 1945.

„S tud iow an ie  h is to r ii W KP(b) 
wzm acnia pewność;, że w ie lka  
sprawa p a r t i i Len ina - S ta lina  
ostatecznie zwycięży, że kom u­
n izm  zw ycięży na ca łym  św ie­
cie“ , g łosi „K ró tk i ku rs  h is to ­
r i i  W K P (b )“ .

N iezm ierzone bogactwo m yśli

po lityczne j i  ko n k re tnych  wska 
zań czerpią z dzieła towarzysza 
S ta lina  p a rtie  kom unistyczne i 
robotnicze k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, budu jących socjalizm .

Szczególnie w ie le  ma do za­
wdzięczenia naukom  h is to r ii 
p a r t i i bo lszew ick ie j nasza p a r­
tia  —  Polska Zjednoczona P a r­
tia  Robotnicza. D z ięk i pomocy 
i  nauce w ie lk ie j p a r t i i Le n ina  — 
S ta lina , nasza klasa robotn icza 
zdoła ła zwyciężyć . w  w a lce o 
w ładzę, o s tw orzen ie-P o lsk i L u ­
dowej, państw a de m okra c ji lu ­
dowej ja ko  fo rm y  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu .

D opók i n ie  została zdemasko­
w ana i  rozb ita  gom ułkowszczy- 
zna, us iłu jąca  spychać p a rtię  na 
m anowce praw icow ego i nacjo­
na listycznego odchylenia, p ro ­
pagująca an ty len inow ską  „te o ­
r ię “  wygasania w a lk i k lasow e j 
i  pokojowego U ras tan ia  elemen 
tów  kap ita lis tycznych  w  socja­
lizm , szerząca socja ldem okra­
tyczną koncepcję „trze c ie j d ro ­
g i“ , dążącą do odgrodzenia naszej 
p a r t i i od W szechzw iązkowej K o  
m un istyczne j P a r t i i (bolszew i­
ków )— dopóty w  naszych szere­
gach nie  popu laryzow ano „K ró t  
kiego ku rsu  h is to r ii W K P (b )“ , ja  
ko  podstawowego oręża w ycho­
w an ia  ideologicznego członków 
p a rtii.

Dopiero po rozg rom ien iu  go- 
m ułkow szczyzny na h is to rycz­
nym  s ie rpn iow ym  p lenum  KC 
PPR w  1948 r. p a rtia  nasza po­
s taw iła  przed sobą szeroko za­
dania szkolenia ideologicznego, 
opartego na s tud iow an iu  „ K ró t ­
k iego ku rsu  h is to r ii W K P (b )“  — 
te j skarbn icy  doświadczeń i 
nauk m arks izm u-len in izm u . W 
1948 r. przed Kongresem  Z je ­
dnoczeniowym  ukazał się prze­
szło 100-tysięczny nak ład  po l­
skiego tłum aczen ia K ró tk ie g o  
ku rsu  h is to r ii W K P (b)“ . N akład 
ten został z m iejsca w yczerpa­
ny. W 1949 r. d rukow ano dalsze 
nakłady, ta li iż  ku  końcow i ub. 
roku  łączny nak ład  te j ks iążk i 
w  Polsce osiągnął 1:350.000 e- 
gzem plarzy. Obecnie „K s iążka  
i W iedza“  d ru k u je  ju ż  now y 
stutysięczny nakład.

C y fry  te świadczą, że „ K ró t ­
k i ku rs  h is to r ii W K P (b)“  sta ł 
się ju ż  w  Polsce podręczną książ 
ką  n ie  ty lk o  każdego a k ty ­
w is ty  party jnego, lecz setek ty ­
sięcy szeregowych członków  
p a rtii.  N ieustannie rosnący sy­
stem  szkolenia party jnego, nau­
ka m arks izm u-le n in izm u  na 
wyższych uczeln iach i  .na n ie ­
zliczonych kursach zawodowych, 
podnoszący się n ieustann ie po­
z iom  w yro b ie n ia  naszego a k ty ­
w u  —  wszystko to spraw ia , że 
genia lna książka towarzysza Sta 
lin a  jest s tud iow ana przez se tk i 
tysięcy rob o tn ików  i  chłopów, 
przez in żyn ie rów  i  nauczycieli, 
uczonych i a rtys tów .

Ucząc się na doświadczeniach 
W KP(b), nasza p a rtia  s taw ia i 
rozw iązu je  coraz to nowe zada 
nia, związane z w a lką  o um oc­
nien ie  naszego socjalistycznego 
państwa, o w ykonyw an ie  i  prze 
kraczanie p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

Przed rok iem  I I I  P lenum  KC  
postaw iło  przed całą p a rtią  za­
gadnien ie wzm ożenia czujności 
rew o lu cy jn e j w  walce z w ro ­
giem  k lasow ym  i agenturą im ­
p e ria lizm u  anglosaskiego. S tu ­
d iu ją c  „K r ó tk i ku rs  h is to r ii 
W K P (b)“ , członkow ie  naszej 
p a r t i i poznają wspan ia łe  bolsze 
w ic k ie  doświadczenie w a lk i z 
w rogiem , w a lk i o czujność re ­
w o lucy jną .

W ty m  ro ku  IV  P lenum  KC  
zm ob ilizow a ło  całą pa rtię  do 
w a lk i o nowe kad ry . S tud iu jąc  
h is to rię  W KP(b), uczym y się na 
wzorach p a r ti i bo lszew ickie j, 
ja k  w ychow yw ać k a d ry  budo­
w n iczych socja lizm u, ja k  je  roz 
staw iać, ja k  n im i k ie row ać, ja k  
podwyższać ich poziom ideolo­
giczny i fachowy.

V  P lenum  K o m ite tu  C en tra l­
nego u ch w a liło  p lan zbudowa­
nia gospodarczych podstaw so­
c ja lizm u  w  Polsce — P lan 6 -le - 
tń i, opracowany na g runcie  do­
świadczeń p ięcio la tek s ta lin o w ­
skich. P lan zakłada bo lszew i­
ck ie  tem po uprzem ysłow ienia i 
rozw o ju  gospodarczego Polski, 
m ob ilizu je  ćalą naszą pa rtię  i 
najszersze masy pracujące do

rozw in ięc ia  o fensyw y przeciw ko 
elem entom  kap ita lis tycznym , do 
pokonyw an ia  rosnącego oporu 
w roga klasowego, do zapewnie­
nia  ca łkow itego zw ycięstw a so­
c ja lizm u  w  Polsce.

S tud iu jąc  h is to rię  W KP(b), l i ­
czym y się na wzorach p a r t i i boi 
szew ickie j, ja k  walczyć i  zw y­
ciężać na fronc ie  uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju , na fronc ie  socja­
lis tyczne j p rzebudow y wsi, ja k  
zapewnić ca łkow ite  zwycięstwo 
systemu socjalistycznego we 
wszystk ich gałęziach gospodar­
k i narodowej, ja k  z likw id ow a ć  
w' Polsce w yzysk człow ieka 
przez człow ieka, ja k  na zawsze 
usunąć k a p ita lizm  i  jegp ko­
rzenie.

Poznanie doświadczeń p a r ti i 
Lenina - S ta lina  pomagało nam 
i pomaga w  walce o przezw y­
ciężenie do końca pozostałości 
gom utkowszczyzny, resztek na­
cjona lis tycznych i w sze lk ich in 
nych socja ldem okratycznych po 
glądów  i przyzw yczajeń, dotąd 
jeszcze tu  i ówdzie po ku tu ją ­
cych.

N ie ma ta k ie j dziedziny na­
szego budow n ic tw a socjalistycz 
nego, ta k ie j dziedziny tw órcze j 
pracy naszego ludu , w k tó re j 
nie zna jdow a libyśm y doświad­
czeń p a r t i i Len ina  - S ta lina  ja ­
ko p rzyk ład u  i  wzoru. H is to ria  
jest m is trzyn ią  życia — głosi sta 
re powiedzenie. Odnosi się to z 
całą dokładnością do w p ły w u  
h is to r ii w ie lk ie j p a r ti i Lenina - 
S ta lina  na p ra k tykę  naszej 
p a r t i i w  dobie obecnej.

D latego też jednym  z na jw aż 
nie jszych zadań naszej p a rtii 
jest nieustanne pomnażanie sze 
regów towarzyszy stud iu jących 
h is to rię  W KP(b), p rzysw a ja ją ­
cych sobie wspaniałe doświad­
czenie bolszewizmu w  budowie 
socjalizmu.

A  na jpew nie jszym  środkiem  
poznania tych doświadczeń test 
w n ik liw e  stud iowanie n ieśm ier­
telnego dzieła naszego w ie l­
kiego wodza i genialnego nau­
czyciela. towarzysza S ta lina  
— „K ró tk ie g o  kursu h is to r ii 
W K P (b)“ .
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Natychmiastowego wycofania wojsk agresorów i potępienia 
zbrodni amerykańskich domaga się naród koreański

N ota protestacyjna m in istra  spraw  zagran icznych  K o rea ń sk ie j R e p u b lik i L u do w o-D em o kra tyczn e j Pak H en-ena do OINZ
(d) PEKIN (PAP). — W dniu 29 września br. prasa Kore­

ańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej opublikowała 
oświadczenie rządu Koreańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, skierowane przez ministra spraw zagranicznych 
Pak Hen-ena do przewodniczącego sesji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa. 
Treść oświadczenia brzmi następująco:

za pośrednictw em  swych o f ic ja l­
nych p rzeds taw ic ie li w  K o re i 
in sp iro w a ł i  podżegał k lik ę  L i

Do Przewodniczącego
Sesji Ogólnej ONZ

Do Przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa

Od trzech m iesięcy trw a  in ­
te rw enc ja  am erykańska w  K o ­
re i, zorganizowana pod flagą 
O NZ i z udzia łem  szeregu in ­
nych państw, k tó re  pod nac i­
skiem  U SA w ys ła ły  swoje w o j­
ska do K ore i. Od trzech m iesię­
cy  s trum ien iam i p łyn ie  k re w  na 
rod u  koreańskiego, burzone są 
spokojne m iasta i wsie koreań­
skie, niszczy się m ienie naro­
dowe, stworzone rękam i praco­
w itego  narodu. S tany Z jedno­
czone ponoszą pełną odpow ie­
dzialność za te niezliczone n ie ­
szczęścia i  c ierp ienia, k tó re  p rz y ­
niosła  naszemu na rodow i in te r ­
w encja am erykańska i  w o jna, 
w yw o łana  w  K o re i przez im ­
pe ria lis tów  am erykańskich i  ich 
lisynm anow ską agenturę.
• Rząd Stanów Zjednoczonych

S yn-m ana do rozpętan ia w o jn y  
dom ow ej w  K o re i, okazując te j 
k lice  pomoc po lityczną, w o jsko ­
w ą i  gospodarczą i k ie ru ją c  
u tw orzen iem  i w yszko len iem  a r­
m ii lisynm anow sk ie j i  opraco­
w aniem  p lanów  napadu na K o ­
reę P ółnocną..

M a rio n e tko w y  reż im  L i  S yn - 
mana został u tw o rzony  i  w y k o ­
rzys tany  przez im p e ria lis tó w  a - 
m erykańsk ich  w  celu u ja rzm ie ­
n ia  K o re i i  przekszta łcenia je j 
w  bazę agresji am erykańsk ie j 
na D a lek im  Wschodzie. W  n ie ­
w o ln iczym  posłuszeństwie, pod­
porządkow u jąc się poleceniom  
am erykańskich  rozkazodawców, 
rząd L i  S yn-m ana pośw ięcił 
całą swą dzia ła lność spraw ie 
p rzygotow ania , zbro jnego napa­
du na Północną Koreę i  doko­
n a ł go w  d n iu  25 czerwca 1950 r.

n ie  z bezpośredn im i wskazów­
ka m i p rzeds taw ic ie li am erykań­
skich. W  d ru g ie j po łow ie  lipca  
1949 r. ambasador U S A  M uccio 
w ezw ał do siebie generała Ro- 
bertsa, Page, m in is tró w  S in  
Sen -  mo, K w o  Syn -  era i  K im  
I  -  sęka i  w y d a ł im  następu ją­
ce w skazów ki: „W  ciągu s ie rp ­
n ia  należy dokonać w ie lk ic h  
przygo tow ań do pochodu na Pół 
noc. Niezbędne jes t konsekw en­
tne zapobieżenie w ew nę trzne j 
dezorganizacji, masowe areszto­
w an ia  e lem entów an tyrządo­
w ych  i  cz łonków  P a rtu  P racy 
P o łudn iow e j K o re i oraz suro­
we przestrzeganie us ta w y o bez 
p ieczeństw ie państwa. Jestem 
pew ien, że zajm iecie się tro s k li­
w ie  ty m i a resztow aniam i“ .

D z ies ią tk i tys ięcy lu d z i w  Po­
łu d n io w e j K o re i, „w in a “ , k tó ­
rych  polegała je dyn ie  na tym , 
że w yp o w ia d a li swoje niezado­
w o len ie z powodu te rro ru  L i  
Syn -  mana, a p ra gn ę li poko­
jowego zjednoczenia k ra ju  —  
zostało w trąco nych  do w ięzień, 
zamęczonych, rozstrzelanych. 
Szczególny nacisk położono na 
zd ław ien ie  ruchu  pa rtyzanck ie -

Obluda amerykańska
Celem usp raw ied liw ien ia  swo­

je j agresji p rzeciw ko narodow i 
koreańskiem u, in te rw e nc i ame­
rykańscy us iłu ją  obecnie zw a lić  
w inę  za w ybuch w o jn y  w* K o ­
re i na rząd K oreańsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow o-D em okra tyczne j i 
tw ierdzą, że w ydarzenia z dn ia  
25 V I. 1950 r. b y ły  n iesprow o- 
kow anym  napadem Północnej 
K o re i na Południową.

W ersja o napadzie Północnej 
K o re i na P o łudn iow ą została 
podyktow ana przez p rzedstaw i­
c ie li USA K o m is ji K oreańskie j 
ONZ. Na podstaw ie ra p o rtu  te j 
kom is ji, wspom niana w ers ja  zo­
stała p rzy ję ta  przez większość 
w  Radzie Bezpieczeństwa. W ię­
kszość Rady, obaw ia jąc się w y ­
k ry c ia  fa łszerstw a i u jaw n ien ia  
p raw dy, n iedopuściła przedsta­
w ic ie li K oreańskie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej do 
udzia łu  w  obradach nad p ro­
blemem koreańskim . Jednakże 
fa k ty  i dokum enty dem askują 
ca łkow ic ie  w łaśc iw ych w in o ­
w a jców  w o jn y  — im p e ria lis tó w  
am erykańskich i ich lisynm a­
nowską agenturę. Szczególnie 
w ym ow ne są dokum enty z ta j­
nego a rch iw um  rządu L i Syn- 
mana, zagarnięte w  Seulu po 
w yzw o len iu  go przez arm ię  lu ­
dową. D okum enty te świadczą 
niezb icie o tym , że p lany napa­
du na Półndcną Koreę b y ły  od 
dawna opracowywane przez 
lisynm anow ców  i uzgadniane 
z rządem USA, a naw et z w y ­
soko postaw ionym i o f ic ja ln y m i 
osobistościami Narodów  Z jed ­
noczonych.

W  swym  liśc ie  do osobistego 
reprezentanta w  USA, Czo 
B ion-oka  z dn ia  10 k w ie tn ia  194£ 
r., L i Syn-m an ud z ie lił nastę­
pu jących wskazówek: „P o w i­
n ien Pan otw arc ie  om ów ić po­
w sta łą  sytuację z wysokoposta- 
w io n ym i o fic ja ln y m i osobisto­
ściam i O rganizacji Narodów  
Zjednoczonych i USA, zacho­
w u jąc  ścisłą dyskrecję. Proszę 
zakom unikować im  dyskre tn ie  
o naszych planach zjednoczenia 
Północy i Południa. Do z jedno­
czenia takiego jesteśm y w ła ­
ściw ie przygotow ani pod każ­
dym  względem już w  c h w ili 
obecnej, odczuwamy jedyn ie  
b ra k  uzbrojenia i wyposażenia... 
P ow inn iśm y posiadać dość 
zbro jnych sił, aby ruszyć na 
Północ i zjednoczyć się z od­
daną nam arm ią pó łnocną i od­
sunąć żelazną k u rtyn ę  od 38 
rów noleżn ika do rzeki Jalu, 
tworząc na n ie j granicę prze­
c iw ko  w p ływ o m  zew nętrznym “ .

W edług zeznań b. m in is tra  
spraw  w ewnętrznych K im  I-se - 
ka  i innych działaczy reż i­
m u lisynm anowskiego, wziętych 
przez arm ię ludową do n iew o li, 
napad na Północną Koreę b y ł 
wyznaczony na lip iec  — s ie r­
pień 1949 r., jednak niepowo­
dzenie w o jsk lisynm anow skich 
w  sprowokowanych przez nie 
na 38 rów no leżn iku  incyden­
tach. przejście poszczególnych 
oddzia łów  a rm ii lisynm anow ­
sk ie j na stronę północną K ore i 
oraz szczególna aktywność p a r­
tyzanckiego ruchu narodowego 
na po łudniu K ore i — zm usiły 
am erykańskich dowódców w  
K o re i do zrew idowania planów  
i chw ilow ego wstrzym ania ata­
ku  na Północną Koreę, celem 
lepszego przygotowania a rm ii 
i ty łów .

K lik a  L i Syn-m ana okazywa­
ła  jednak zn iecierp liw ien ie . W 
d n iu  30 września 1949 r. pisał 
L i S yn-m an do d r Roberta O li­
vera : „Jestem  zupełnie przeko­
nany, że obecna chw ila  jest psy­
cho logiczn ie na jbardz ie j odpo­
w iedn ia . aby podjąć agresywne

go, będącego odpow iedzią narodu 
po łudn iow o -  koreańskiego na 
ok ru tn e  represje  rządu L i  S yn- 
mana. Zgodnie z ośw iadczeniem  
K im  I-seka, k ie ro w n ik  am ery­
kańsk ie j m is j i w o jskow e j gene­
ra ł Roberts osobiście opracow ał 
p lan  i  k ie ro w a ł operac jam i prze 
c iw ko  ru ch o w i pa rtyzanckiem u. 
Z  jego rozkazu w  re jonach dzia­
ła lności pa rtyza n tó w  zostało 
spalonych i  spustoszonych 459 
tys ięcy zagród spokojnych m ie ­
szkańców, pode jrzanych o oka­
zyw anie  pom ocy lu b  po prostu  
życzliw ości pa rtyzan tom . W  w y  
n ik u  tych  d rakońsk ich  kroków , 
se tk i tys ięcy lu d z i pozostało bez 
dachu nad g łow ą i  bez środków  
do życia. M asy n iew inn ych  lu ­
dzi zosta ły bestia lsko w ytęp ione 
przez lisynm anow ców  z je d y ­
nym  celem zastraszenia narodu 
i  zd ław ien ia  jego p ragn ien ia  
w a lk i o pokój.

A m eryka n ie  i  lisynm anow cy 
u s iło w a li za wsze lką cenę roz­
p ra w ić  się z p a rtyza n tam i w  lu ­
ty m  —  rparcu 1950 r., aby m ieć 
w o lne ręce do napadu na P ó ł­
nocną Koreę.

Przegotowania wojenne

k ro k i i połączyć się z lo ja ln ą  
wobec nas częścią a rm ii kom u­
nistycznej na P cłnocy i  z l ik w i­
dować pozostałą je j część w  
Phenjanie. Część ludz i K im  I r -  
sena zapędzim y w  górzyste re 
jo n y  i tam  zam orzym y ich g ło­
dem. Nasza lin ia  obronna po­
w inna  być u tw orzona na rze­
kach Ja lu  i  T um yń. Wówczas 
sytuacja  nasza będzie o 100 
proc. lepsza... Będziem y* w ó w ­
czas d z ia ła li spokojn ie : w y  w  
W aszyngtonie i w  N ow ym  J o r­
ku  w raz z dw om a naszym i am 
basadoram i i in n y m i p rz y ja c ió ł­
m i, a m y  tu  w  Seulu i  Tokio , 
dążąc do jednego celu: b y  do­
zwolono nam  oczyścić kraj- 
i us ta lić  porządek we w ła  
snym  domu. Przytoczę stare 
powiedzenie, użyte niegdyś 
przez C h u rch illa : „D a jc ie  nam 
narzędzia, a robota  zostanie w y 
konana“ . P rzekona jc ie  am ery 
kańskich  działaczy po litycznych 
i  op in ię  publiczną, aby m ilcząco 
zgodzili się na rozpoczęcie przez 
nas w ykonan ia  program u i  na 
udzie len ie nam  niezbędnego po­
parcia m ateria lnego. Czym  d łu ­
żej będziem y czeka li— ty m  tru d ­
niejsze będzie w ykonan ie “ .

Na powyższy lis t  L i  S yn -m a- 
na, am basador Czo B io n -o k  od­
pow iedzia ł lis te m  z dn ia  12 paź­
dz ie rn ika  1949 r.: „ L is t  Pana 
sk ie row any do d r O live ra  w 
spraw ie zjednoczenia K o re i, a 
w łaśc iw ie  w  spraw ie lik w id a c ji 
m arionetkow ego reżim u Północ­
nej K o re i— przeczyta łem  z w ie 
ką uwagą i  zainteresowaniem  
Propozycje przedstaw ione w  fx 
wyższym  liście stanow ią w  d z i­
siejszych okolicznościach jedy 
nie  logiczne i  zasadnicze w y j 
ście z prob lem u zjednoczenia 
K o re i. Jestem jednak  skłonny 
sądzić, że sp rzy ja ją cy  urzeczyw. 
s in ien iu  tego p ro je k tu  m om ent 
jeszcze nie  nadszedł. M am  prze­
de w szystk im  w ą tp liw ośc i co do 
naszego przygotow ania  i czy 
m iędzynarodow a op in ia  publicz 
na pogodzi się z naszą akcją.. 
D ysku tow a łem  na ten tem at z 
ambasadorem Czianem i  d r O li-  
verem  i  doszliśm y do w spólne­
go w niosku , że wyłuszczone 
przez Pana p ro je k ty  należy u - 
ważać za zasadniczy p ian nasze 
go rządu, k tó ry  m usi być z re a li­
zowany gdy będziem y go tow i i 
gdy nadejdzie sprzy ja jąca c h w i­
la “ .

W  liście do L i  S yn-m ana z 
dn ia  3 lis topada 1949 r . Czo 
B io n -o k  raz jeszcze powraca do 
poprzedniego lis tu  L i  S yn-m ana 
i pisze: „Jestem  głęboko p rze­
św iadczony, że zjednoczenie K o 
re i może być osiągnięte je dyn ie  
drogą użycia w ładzy suwerennej 
naszego rządu. W szelka p o lity ­
ka  kom prom isu  czy ko n fe re n c ji 
je s t wykluczona... „Z im n a  w o j­
na“  n ie  może trw a ć  w  n ieskoń­
czoność. W szystko to  są p rob le ­
m y św ia tow e i  rozw iązanie ich 
bez trzec ie j w o jn y  św ia tow e j 
jest n iem ożliw e. Nasz plan zjed 
noczenia m usi być dostosowany 
do rozw o ju  sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej Tymczasem na jw ażn ie j 
szym zadaniem  rządu sta je  się 
podniesienie naszego pogotow ia 
wojennego i gospodarczego“ .

Na kon fe ren c ji prasow ej w  
dn iu  3 g rudn ia  1949 r. L i  S yn - 
man ośw iadczył o tw arc ie : „W  
roku  następnym  będziem y wszy 
scy dąży li do odzyskania utraco 
nego te ry to riu m . Do c h w ili obec 
ne j z uw ag i na sytuację  m iędzy 
narodową prow adz iliśm y p o lity ­
kę pokojową zgodnie z takąż 
p o lity k ą  Stanów Zjednoczonych 
i  O NZ P ow inn iśm y jednak pa­
m iętać, że w  następnym  roku  
wobec zm iany sy tuac ji m iędzy­
narodow ej — pow inn iśm y zjed­
noczyć naszym i s iłam i Połudn io  
w ą  Koreę z Północną.

Zgodnie z p lanem  napadu na 
Północną Koreę, prowadzone by 
ły  forsow ne p rzygotow ania  a r­
m ii po łudn iow o -  koreańskie j, 
budowano lo tn iska , stan po rtó w  
doprowadzano do gotowości w o ­
jenne j po to, aby lo tn ic tw o  ame 
rykańsk ie , w o jska  lądowe i  f lo ­
ta  w o jenna m og ły  każdej c h w ili 
rozpocząć operacje w o jenne na 
te ry to r iu m  K ore i. Przysposobie­
nie  a rm ii po łudn iow o -  ko reań­
sk ie j do dz ia łań  w o jennych  znaj 
dow ało się w  rękach am erykań­
sk ie j m is ji w o jskow e j.

Rząd lisynm an ow sk i zapropo­
now a ł usłużn ie w yko rzys tan ie  
p o rtó w  P o łudn iow e j K o re i ja ko  
am erykańskich  baz m orsk ich , a 
dawną japońską bazę m orską w  
Czinhe zaproponował; przekszta ł 
cić n a  podstawową bazę ame­
rykańską. Po w izyc ie  am erykań  
skich o k rę tó w  w o jennych  w  Po­
łu d n io w e j K o re i, szef sztabu s ił 
zb ro jnych  P o łudn iow e j K o re i 
W on U -  son w  liśc ie  do dow ód­
cy f lo ty  U S A  na P acy fiku , 
ad m ira ła  R edforda pisał 
w  dn iu  18 lipca  1949 r.:
„B ędziem y bardzo radz i oddać 
k ilk a  naszych po rtó w  łącznie z 
Inczonem, Pusanem,- M okpo, i 
bazą m orską Czinhe do dyspo­
z y c ji podleg łe j Panu flo ty , ja ko  
tymczasowe bazy m orsk ie “ .

Poświęcono rów n ież w ie le  u - 
wagi spraw ie zapew nienia lo ja l­
ności a rm ii, szczególnie po u - 
cieczce do Północnej K o re i 
n iek tó rych  oddziałów- w o jsk  l i ­
synm anowskich. W  a rm ii doktj- 
rano bezlitosnej czystk i. D orad­
cy am erykańscy osobiście b ra li 
.dzia ł v/ rozs trze liw an iu  o fice - 
ów  i żo łn ie rzy pode jrzanych o 
ra k  lo ja lności.
Celem w ytw o rzen ia  nappężo- 

:ej a tm osfery i przygotow ania 
opin ii pub liczne j do zam ierzo­
nej agresji, ja k  rów n ież dla 
jrżygo tow an ia  taktycznego
,vojsk — rząd L i  Syn-m ana 
p row okow a ł liczne in cyd e n ty  na 
38 rów no leżn iku . W ładzę lis y n -  
m anow skie i  przedstaw ic ie le  a- 
m erykańscy, ja k  rów n ież K o ­
m isja  Koreańska O NZ g łos ili 
równocześnie na ca ły św ia t, że 
incyden ty  te są w y n ik ie m  na ­
padów ze strony K o re i Północ­
nej.

Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okratycznej n ie ­
je dn okro tn ie  w  la tach 1949-50 
dem askował w łaśc iw y  sens po­
dobnych p row okac ji. K op ie  ra ­

p o rtó w  rządu  K oreańsk ie j Re­
p u b lik i L u do w o  -  D em okra­
tyczne j b y ły  w  odpow iedn im  
czasie przekazyw ane sekretarzo 
w i generalnem u O NZ z prośbą 
o podanie ich  treśc i do w iado ­
mości cz łonków  ONZ. D oku­
m enty, znalezione przez a rm ię  
lu do w ą  w  Seulu, ca łkow ic ie  po­
tw ie rd z a ją  praw dziw ość wspom  
n ianych  raportów .

Szef am erykańsk ie j m is ji 
w o jskow e j w  Seulu generał 
Roberts, w  przem ów ien iu  sw ym  
na naradzie  dowódców  d y w iz ji 
a rm ii lisynm an ow sk ie j w d n iu  
2 s ie rpn ia 1949 ro k u  p rzyzna ł 
się, że w szystk ie  in cyden ty  na 
38 rów no leżn iku , zosta ły spro­
w okow ane przez w ładze p o łu ­
dn iow o -  koreańskie . Na od­
p ra w ie  w  paźdz ie rn iku  1949 r. 
gen. Roberts ośw iadczył, że 
„N a pa dy na te ry to r iu m  P ó ł­
nocnej K o re i będą dokonywane 
zgodnie z m o im i w skazów kam i. 
S tw ierdzam , że n iek tó re  oddzia­
ły  napada ły dotychczas na w ła s ­
ną rękę i  m a rn u ją  n iepotrzeb 
nie  am unicję , n ie  odnosząc żad 
nych sukcesów i  ponosząc je d y ­
n ie  S traty. N apady na te ren y  
na północ od 38 rów no leżn ika  
mogą być dokonywane ty lk o  na 
rozkaz am erykańsk ie j m is ji 
w o jsko w e j“ .

A m basador L i  S yn-m ana w  
U S A  Czan-men, w  liśc ie  z 6. IV . 
1949 ro ku  do L i  S yn-m ana do­
nos ił: „G ene ra ł W edem ayer u - 
d z ie lił m i dyskre tne j ra d y , a - 
byśm y p rze m yc ili do Północnej 
K o re i dobrze w yszko lonych 
pewnych ludz i, celem siania n ie  
ufności do rządu kom unistycz 
nego i  p rzygo tow yw an ia  terenu 
dla nas“ .

Zna lez iony w  a rch iw ach  rzą ­
du lisynm anow skiego p lan  d y ­
w e rsy jno  -  szpiegowskiej akc ji, 
p rze w id yw a ł zorganizow anie dy 
w e rs ji na ko le jach, w  p rzem y­
śle, hand lu  i  in s ty tu c ja ch  pań­
stwow ych. M ia ły  być burzone 
m osty, organizowano k a ta s tro fy  
ko le jow e, uszkodzenia e lek trow  
n i, podpalanie m agazynów  i  
gm achów państw ow ych, roz­
powszechnianie fa łszyw ych  p ie ­
niędzy, za truw an ie  rzek i  zb io r­
n ik ó w  wody.

P lan  p rze w id yw a ł rów nież 
m ordow anie  w y b itn y c h  dz ia ła ­
czy po litycznych  i społecznych 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j oraz wyższych 
o fice rów  a rm ii ludow ej.

m un izm ow i. W  pożegnalnym  l i ­
ście do L i  S yn-m ana D u lles  p i­
sał: „P rzyk ła d a m  w ie le  w a g i do

ro li,  ja ką  Pana k ra j odegra w  
w ie lk im  dram acie, rozpoczyna­
ją cym  się obecnie“ .

Am erykanie z góry wyznaczyli rolę ONZ
K im  I-s e k  w  liśc ie  sw ym  do 

L i  S yn-m ana s tw ie rdz ił, że cho 
ciąż sy tuac ja  w  k ra ju  po doko­
nan iu  napadu na Północną K o ­
reę będzie n iekorzystna, należy 
u trzym ać  się co n a jm n ie j t y ­
dzień a w  m iędzyczasie USA 
zmuszą O rgan izację  N arodów  
Z jednoczonych do dz ia łan ia  i  w  
im ie n iu  te j O rgan izac ji zostaną 
zm ob ilizow ane lądowe, pow ie ­
trzne  i  n lo rsk ie  s iły . Im p e r ia li­
ści am erykańscy i  lisynm an ow - 
scy lic z y li z gó ry  na to, że uda 
się im  zasłon ić au to ry te tem  Ra­
dy  Bezpieczeństwa ich  agresyw­
ne dz ia łan ia  w  K ore i.

Zosta ło  s tw ie rdzone ponad 
wszelką w ą tp liw ość , że K om is ja  
Koreańska O NZ b y ła  pa raw a­
nem  i  narzędziem  agresyw nej 
p o lity k i am erykańsk ie j w  K o ­
re i i  w  rap o rtach  sw ych opie­
ra ła  się na m ate ria łach , opra­
cowanych przez ambasadę ame­
rykań ską  i  am e rykańsk i w y ­
w ia d  w  K oreL  K o m is ja  ta  by ła  
posłuszna w skazów kom  am ery­
kańsk ich  p rze ds taw ic ie li i  fa ł­
szowała fa k ty  w  in te res ie  USA. 
Zgodnie z ośw iadczeniem  b. m i­
n is tra  spraw  w ew nę trznych  rzą ­
du po łudn iow o -  koreańskiego, 
K im  I-seka, w  s tyczn iu  1950 r. 
generał Roberts ośw iadczył m i-

n ie  przez nas rozpoczęty, należy 
stw orzyć p re tekst, aby m ieć 
słuszny powód do dzia łania. Ra­
p o rt K o m is ji O NZ jes t w  ty m  
w yp ad ku  rzeczą na jw ażn ie jszą“ .

P lan zbrojnego napadu na Pół 
nocną Koreę ro zp a tryw a ny  b y ł 
dysk re tn ie  przez am erykańskich  
i  po łudn iow o-koreańsk ich  m ę­
żów stanu z k ie ro w n iczym i oso­
bis tośc iam i ONZ, k tó re  ty m  sa­
m ym  b y ły  po in fo rm ow ane o 
tych  agresyw nych planach. 
S k ład  osobowy K o m is ji K o ­
reańsk ie j O NZ b y ł dob ierany z 
ta k im  w yrachow an iem , by  stała 
się ona n ie  ty lk o  w ygodnym  pa­
raw anem , lecz i  w spó łdz ia ła ła  w  
re a liza c ji agresyw nych p lanów . 
Pod naciskiem  D epartam entu  
Stanu USA, przewodniczący 
Zgrom adzenia Ogólnego i sekre­
ta rz  genera lny O NZ pośw ięc ili 
szczególną uwagę doborow i od­
pow iedn ich  cz łonków  K o m is ji. 
N iew ygodny przedstaw ic ie l Sy­
r i i  został zastąpiony przedsta­
w ic ie lem  T u rc ji.  P rzedstaw ic ie l 
P o łudn iow e j K o re i w  U S A  — 
Czo B io n -o k  po w ia do m ił L i 
Syn-m ana w  sw ym  liście, że 
T ryg ve  L ie  zapew n ił go, iż  p ię ­
c iu  p ra cow n ikó w  dawnego se­
k re ta r ia tu  K o m is ji, n iew ygod­
nych d la  rządu L i Syn-m ana, 
będzie zastąpionych i  zostanie

po ogłoszeniu przez T rum ana 
decyzji o in te rw e n c ji i  po roz­
poczęciu przez am erykańskie  s i­
ły  zb ro jne dzia łań wo jennych. 
Rezolucja ta  została powzięta 
z pogw ałceniem  podstaw owych 
zasad K a r ty  N Z  i  jes t bez­
prawna.

W brew  K a rc ie  NZ, w ym aga­
jące j jednom yślności sta łych 
cz łonków  Rady Bezpieczeństwa, 
wspom niana rezo lucja  została 
powzięta pod nieobecność dwóch 
s ta łych cz łonków  — ZSRR i 
Chin.

Posłuszna Stanom  Z jednoczo­
nym  większość Rady Bezpie­
czeństwa oparła  sw oją rezo lucję  
na sfałszowanych, jednos tron­
nych  in fo rm ac ja ch  zdra jców  ko 
reańskiego narodu i  K o m is ji K o 
reańsk ie j ONZ. P rzedstaw icie le 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j n ie  zosta li do­
puszczeni do udz ia łu  w  obra­
dach nad zagadnieniem  koreań­
skim .

W spom niana rezo lucja , sank­

c jonu jąca datą wstecz agresję 
am erykańską w  K o re i jest b ru ­
ta ln y m  pogwałceniem  K a r ty  N a 
rodów  Zjednoczonych rów n ież  i  
dlatego, że p rzew idu je  ona in ­
te rw enc ję  zbro jną w  w ew nę trz  
ne spraw y K o re i, wówczas, gdy 
K a rta  N Z  stanowczo zabran ia 
w trącan ia  się N arodów  Z jedno­
czonych w  spraw y w ew nętrzne 
ja k ie g o ko lw ie k  państwa. K o n ­
f l ik t y  w ew nętrzne nie podlega­
ją  kom petenc ji Rady Bezpie­
czeństwa i  każdy na ród  ma pe ł 
ne p raw o rozstrzygać swoje 
spraw y według w łasnego uzna 
nia.

A m erykańska  in te rw e n c ja  
zbro jna w yw o ła ła  w  narodzie 
koreańskim  słuszne oburzenie i  
n ienaw iść do agresorów am ery 
kańskich . S kup iony w okó ł rzą­
du K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j ca ły  na­
ród stanął do w a lk i p rzec iw ko  
in te rw en tom , do w a lk i o w o l­
ność i  niepodległość sw o je j o j­
czyzny .

Bestialstwa amerykańskie

n is tro m  lisynm an ow sk im  co na- I u tw o rzon y  „zupe łn ie  no w y i  
stępuje : „M im o , że napad zosta- I zd ro w y“  sekre ta ria t.

Rząd północno-koreański pragnął uniknąć
wojny

Rząd K o reańsk ie j R e p u b lik i 
Lu dow o-D em okra tyczne j, zdając 
sobie sprawę z agresyw nych pla  
nów  k l i k i  L i  Syn-m ana, wszel­
k im i s iła m i u s iło w a ł un iknąć 
w o jn y  dom ow ej i  pode jm ow ał 
w sze lk ie  zależne od niego k ro ­
k i  na drodze do pokojowego 
zjednoczenia k ra ju . O grom na 
większość na rodu koreańskiego 
poparła  p rogram  pokojowego 
zjednoczenia K o re i, w ysu n ię ty  
przez D em okra tyczny F ro n t O j­
czyźniany Z jednoczenia K o re i. 
P rog ram  ten cieszył się pe łnym  
poparc iem  rządu  K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o-D em okra tycz 
ne j.

P ropozycja  pokojow ego zjed­
noczenia k ra ju  została znów 
w ysun ię ta  przez D F O Z K  na po­
czątku czerwca 1950 r. P rezy­
d ium  Najwyższego Zgrom adze­
n ia  Narodowego, uw zg lędn ia jąc 
dążenie na rodu koreańskiego do 
pokojowego zjednoczenia k ra ju ,

w ysunę ło wówczas propozycję 
zjednoczenia pokojowego drogą 
połączenia Najwyższego Z g ro ­
m adzenia Narodowego K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j ze Zgrom adzeniem  
N arodow ym  P o łudn iow e j K o re i. 
P ropozycje te b y ły  n ie  na rękę 
k lic e  L i  Syn-m ana, p lanu jące j 
zb ro jn y  napad na Północną K o ­
reę, toteż odrzucała ona wszel­
k ie  propozycje pokojowe.

Licząc na ła tw e  zwycięstwo, 
k lik a  L i  Syn-m ana i  je j am ery­
kańscy rozkazodawcy —  o m y lili 
się. W  odpow iedzi na zb ro jn y  
napad, w o jaka ludow e zadały 
napastn ikom  druzgocący cios. 
O baw ia jąc się szybkie j i  pe łne j 
po rażk i swoich zauszników w  
K ore i, im p e ria liśc i am erykańscy 
rozpoczęli o tw a rtą  agresję zbró j 
ną p rzec iw ko  na rodow i ko reań­
skiem u, s taw ia jąc O NZ wobec 
fa k tu  dokonanego.

N apotkaw szy na zdecydowany 
opór ze s trony  a rm ii ludow e j i 
całego narodu koreańskiego, a- 
gresorzy am erykańscy mszcząc 
się za ponoszone po rażk i na fro n  
cie, c h w y c ili się ba rbarzyńskich  
sposobów prowadzenia w o jny , 
gwałcąc b ru ta ln ie  przepisy p ra ­
w a  m iędzynarodow ego i  m o ra l­
ności lu dzk ie j.

Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j d w u ­
k ro tn ie  ju ż  kom u n iko w a ł Radzie 
Bezpieczeństwa o licznych  fa k ­
tach ba rbarzyństw a, pope łn ia­
nych przez agresorów am ery­
kańsk ich  w  K ore i, jednak p ro - 
am erykańska większość Rady 
Bezpieczeństwa ig no ru je  p ro te ­
sty rządu K oreańsk ie j R epub li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j i 
odm aw ia podjęcia k rokó w , ce­
lem  prze rw an ia  te j zbrodniczej 
akc ji.

L o tn ic tw o  am erykańskie  do­
konu je  nada l bestia lsk ich  na lo­
tów  na bezbronne m iasta i  wsie 
koreańskie, bu rzy dom y m ie­
szkalne, szkoły, tea try , m ordu ­
je  spokojną ludność — kob ie ty, 
dzieci i  starców . Znane są licz 
ne w y p a d k i bom bardow an ia 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  
szp ita li i  pociągów san itarnych, 
na k tó rych  b y ły  umieszczone 
dobrze w idoczne znak i Czerwo­
nego K rzyża. Szereg m iast zo­
stało w  w y n ik u  bom bardow ania 
pow ie trznego ca łkow ic ie  zburzo 
nych. L iczba o fia r  bom bardow a 
n ia  w śród  spokojnej ludności 
jes t ogromna.

Postaw iw szy sobie za cel z ru j 
now anie gospodarki narodow e j 
w  K o re i i  wpędzenie narodu 
koreańskiego w  nędzę, dowódz­
tw o  am erykańskie  celowo bu rzy 
w szelk ie ośrodki przem ysłowe, 
w  w iększości w ypad ków  nie

m ające n ic  wspólnego z prze­
m ysłem  w o jennym . W szystkie 
w ie lk ie  zakłady przem ysłow e i  
większość średnich i  d robnych  
przedsięb iorstw  przem ysłow ych 
K o re i zostały ca łkow ic ie  zburzo­
ne przez lo tn ic tw o  am erykań­
skie. Agresorzy am erykańscy w 
swej walce p rzeciw ko na rod ow i 
koreańskiem u, n ie  co fa ją  się 
przed n a jo k ru tn ie js z y m i zbrod­
n iam i. G w a łtem  i  ok ru c ie ń ­
stwem  u s iłu ją  on i bez powodze­
n ia  przełam ać w o lę  na rodu  ko ­
reańskiego, jego opór, jego dą­
żenie do w o lności i  n iezależ­
ności.

W yraża jąc w o lę  na rodu ko re ­
ańskiego, rząd K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
ne j raz jeszcze składa p ro test 
przeciw ko zb ro jne j in te rw e n c ji 
w  K o re i i  zwraca się do O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych z 
apelem o potępien ie zbrodn i a— 
m erykańsk ich  s ił zb ro jnych  i  
podjęcie k ro k ó w  celem na tych ­
m iastowego p rze rw an ia  obcej 
in te rw e n c ji i  w yco fan ia  w o jsk  
obcych z K ore i.

Proszę treść n inie jszego o - 
świadczenia rządu K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j podać do w iadom ości 
w szystk ich  cz łonków  O rgan iza­
c ji N a rodów  Z jednoczonych i  
po in fo rm ow ać m nie o krokach, 
k tó re  zostaną podjętą w  te j 
sprawie.

P rzesyłam  rów n ież pocztą lo t­
niczą fo tokop ie  dokum entów , na 
k tó re  pow o łu ję  się w  n in ie jszym  
oświadczeniu.

P A K  H E N  - E N
M in is te r S praw  Zagranicznych 

K o re ań sk ie j R e pu b lik i 
L u d o w o ,-  D em okra tyczne j

Korea w planach amerykańskich

A tak na Północną Koreę był postanowiony 
już w 1949 r.

T ak  w ięc napad na Północną 
K oreę b y ł postanow iony jeszcze 
w  1949 r  i p rzygotow ania  do po 
chodu na Północ uważane by ły  
za g łów ne zadanie rządu po łud­
n iow o  - koreańskiego. O tw a r­
tym  pozostawał jedyn ie  p ro ­
blem  te rm in u  napadu.

O fic ja ln i przedstaw ic ie le  i spe 
c ja liśc i w o jsko w i U SA w  K o re i

dok łada li wsze lk ich starań, by 
przyspieszyć przygotow ania do 
w o jn y  Celem zabezpieczenia ty  
łów , stan k tó rych  budz ił za­
n iepoko jen ie  A m eryka nó w  i 
lisynm anow ców , przedsięwzięto 
n iesłychan ie ok ru tn e  k ro k i 
p rzeciw ko ruchow i dem okra­
tycznem u i jego uczestnikom  
Represje te b y ły  stosowane zgod

W  ośw iadczeniu do Z grom a­
dzenia Ogólnego O NZ i do R a­
dy Bezpieczeństwa m in is te r 
spraw  zagranicznych K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j P ak Hen-en. 
stw ierdza, że K orea g ra ła  w ie lką  
ro lę  w  agresyw nych planach a- 
m e ryka ńsk ie j p o lity k i zagra­
n iczne j na D a lek im  Wschodzie. 
M ia ła  ona być przekształcona 
w  bazę w o jenno -  strateg iczną 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
na D a lek im  Wschodzie. B an­
k ru c tw o  p lanów  im p e ria lizm u  
am erykańskiego w  Chinach 
podniosło w  oczach rządu U S A  
w artość bazy koreańskie j. Rów 
nocześnie Korea b y ła  uważana 
za na jdogodn ie jszy teren roz­
w in ię c ia  dz ia łań  agresyw nych 
celem przyw rócen ia  zachw ia­
nego prestiżu U S A  na D a lek im  
Wschodzie. T a jn y  b iu le ty n  D e­
pa rtam en tu  Stanu N r  48-49 z 
28 stycznia 1949 r . stw ierdza, 
że s tab ilizac ja  sy tua c ji na D a­
le k im  W schodzie w  dużej m ie ­
rze na leży od u tw orzen ia  w  K o ­
re i przyjaznego d la  U S A  rządu.

W edług ośw iadczenia K im  
I-seka, g łów n y  doradca M ac 
A rth u ra  — Sebold podczas w i­
zy ty  w  Seulu w  styczn iu  1950 r. 
zapew nił L i  Syn-m ana, że z 
c h w ilą  rozpoczęcia pochodu na 
Północną Koreę, am erykańskie  
s iły  lądowe, f lo ta  i  lo tn ic tw o , 
stacjonowane w  Japon ii, wez­
mą udz ia ł w  w a lkach  po s tro ­
nie  rządu po łudn iow o -  ko re ­
ańskiego. W  lu ty m  1950 r. L i 
S yn-m an odw iedz ił Mac A r th u ­
ra  w  T ok io  i om aw ia ł z n im  
p lany napadu na Północną K o ­
reę. M ac A r th u r  dał L i  S yn- 
m anow i dokładne w skazów ki, 
tyczące przygotow ań do w o jny  

W m a ju  1950 r. w szystkie 
przygotow ania  do napadu zo-

Bezprawne uchwały Rady Bezpieczeństwa
U siłow an ia  rządu am e rykań - i rezo luc ją  Rady Bezpieczeństwa, 

sklego w  k ie ru n k u  usp raw ie - I są zupełn ie  bezpodstawne. Re- 
d liw ie n ia  in te rw e n c ji w  K o re i I zo luc ja  ta  została pow zię ta ju z

Gdy organizacja partyjna mobilizuje do w alki
z bogaczem wiejskim

(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

sta ły— ja k  to  s tw ie rd z ili am e ry­
kańscy specja liści —  zakończo­
ne. P lany  operacyjne dok ładn ie  
opracowano i  przeniesiono na 
m apy strategiczne, k tó re  zosta­
ły  zdobyte później przez od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j w  Seulu. 
Jak  w y n ik a  z odnalezionej w  
ta jn y m  a rch iw u m  rządu lis y n ­
m anow skiego taśm y film o w e j, 
z p lanam i s tra teg icznym i ob- 
zna jm io ny  b y ł Du lles. W  d n iu  9 
m a ja  1950 r . k ie ro w n ik  oddzia­
łu  koreańskiego w  zarządzie 
Gospodarczej W spółpracy USA, 
Johnson ośw iadczył na k o m is ji 
k re d y to w e j Izb y  Reprezentan­
tów , że 100-tysięczna a rm ia  po­
łu dn iow o  -  koreańska, wyposa­
żona w  am erykańskie  uzb ro je ­
n ie  i  w yćw iczona przez am ery­
kańską m is ję  w o jskow ą, zakoń­
czyła swe przygotow ania  i 
może rozpocząć dz ia łan ia  w o ­
jenne w  każdej c h w ili. N ie  jest 
dziełem  przypadku , że w łaśnie 
w  ty m  okresie odw iedz ili D a le ­
k i Wschód: m in is te r w o jn y  
Johnson, szef sztabu generalne­
go B rad ley  i  doradca D epa rta ­
m entu  Stanu D ulles, k tó rzy  od­
b y li ta jn e  na rady z generałem 
M ac A rth u re m .

D u lles  odw iedz ił rów n ież  Po­
łu dn iow ą  Koreę. W izy tu ją c  te ­
ren y  w  pobliżu 38 rów no leżn i­
ka, D u lles wyg łasza ł do w o jsk  
lisynm anow skich  p row okacyjne 
przem ów ien ia, w  k tó rych  w y ­
chw a la ł ich Rojową moc i  w zy ­
w a ł do wzm ożenia przygotow ań 
w ojennych.

P rzem aw ia jąc w  Zgrom adze­
n iu  N arodow ym  P ołudn iow e j 
K o re i w  d n iu  9 czerwca 1950 r., 
Du lles ośw iadczył, że Stany 
Zjednoczone gotowe są do oka­
zania w sze lk ie j m ora lne j i m a­
te r ia ln e j pomocy P o łudn iow e j 
K o re i, walczącej p rzec iw ko  ko -

P o w ia t g ró jeck i w y k o n a ł do 
dn ia  20 w rześnia 97,7 proc. m ie ­
sięcznego p lanu  skupu zboża.

C y fra  , ta w yraża  zarówno 
w p ły w  zboża, uzyskany na pod­
s taw ie  zobowiązań chłopów, ja k  
rów n ież w p ły w  zboża z podat­
ku  gruntow ego, gdyż ogólny 
p lan skupu obe jm u je  to łącznie.

N iek tó re  gm iny, ja k  L ip ie , 
K ą ty , Jasieniec osiągnęły ju ż  
L0Ó proc. w ykonan ia  p lanu. 
G m ina Borowa w yko na ła  222 
proc. p lanu, a gm ina Belsk 
228 proc.

Są jednak gm iny  w  pow iecie 
g ró jeck im , k tó re  n ie  w y k o n a ły  
do tego czasu p lanu  naw e t w  50 
proc. Do tak ich  należą przede 
w szys tk im  gm iny, w  k tó ry c h  
n a js iln ie j panoszą się bogacze 
w ie jscy  i w  k tó ry c h  zna jd u ją  
się na skutek tego ośrodki spe­
k u la c ji zbożem. Są to  gm iny 
Jazgarzew, Pronna, K o m o rn ik i i  
m iasto Góra K a lw a ria . Bogacze 
w ie jscy  skupu ją  tam  zboże, by 
późnie j w  okresie przednów ko­
w ym  odsprzedać je, ale ju ż  po 
cenach znacznie wyższych, pa­
skarskich.

W  grom adach i  gm inach, w  
k tó ry c h  m ało i  ś redn io ro ln i 
ch łop i dem askują bogaczy w ie j­
skich, u k ryw a ją cych  na dw yżk i 
zboża i  skutecznie zwalczają ich 
spekulanckie zakusy, skup zbo­
ża przebiega zgodnie z planem  
lu b  przekracza p lany.

Zaciekła walka z bogaczem
C hłop i p rzodu jące j w  skupie 

zboża gm iny  B elsk zan im  osią­
gnę li tak  w ysokie  przekroczenie 
p lanu stoczyli z w ie js k im i ka ­
p ita lis ta m i zaciekłą walkę. Bo­
gacze c h w y ta li się różnych n a j­
bardzie j podstępnych sposooów. 
U leg ł im  np. ś redn io ro lny  chłop 
z grom ady S kow ronk i, F e lik -  
siak, k tó ry  zaku p ił w  Łęceszy- 
cach od m ałorolnego chłopa Sę­
ka zboże zastogowane na po lu, 
bez ważenia i  m ierzenia — na 
oko. K u p ił je  n ie  d la  siebie, lecz 
d la  bogacza w ie jsk iego  K orcza­
ka, k tó ry  je s t w łaścic ie lem  34 
ha i  za trudn ia  u siebie 4 na­
jem ne s iły  robocze.

Syn tegoż Korczaka, wygada­
ny i pew ny siebie niedoszły 
Kandydat na dziedzica, próbo­
w a ł potem tw ie rdz ić , że zboża 
jes t m n ie j n iż w  ub ieg ty in  ro ­

ku , wobec czego p lan  skupu nie 
będzie m óg ł być w ykonany.

K ła m  tem u zada li m a ło ro ln i 
ch łop i, dem askując spekulan- 
ctw o bogaczy i  u ja w n ia ją c  u 
n ich poważne na dw yżk i zbożo­
we. .T a k i m. in . bogacz Ż ó łc ik  

Belska ła m a ł początkow o rę ­
ce, przysięgając, że da ł ju ż  ca­
łą  nadw yżkę. A  późnie j okaza­
ło się, że Ż ó łc ik  ' „w yg rzeba ł“  
ze stodoły jeszcze dw a razy w ię ­
cej ziarna.

W idząc zachłanność i  prze­
biegłość bogaczy m ało i  średnio 
ro ln i ch łop i gm iny  B e lsk m oc­
n ie j o p a r li się o organizacje 
pa rty jne , k tó re  m o b ilizo w a ły  ich 
i  wspom agały w  walce z w ro ­
giem  k lasow ym .

M a ło ro ln i i  średn io r 'n i  ch<o- 
p i sami p rzy  ty m  d e k la row a li 
do sprzedaży duże ilości swego 
zboża. A . W andel, po­
siada jący w  grom adzie L e w i"  
czyn 5 ha zadeklarow ał 
sprzedaży 1 tonę zboża. N l® 
m n ie j zadek la row a ł J. K usy} i 
se tk i innych  ch łopów  z 
gm iny  Belsk. D z ięk i ternu ch łop i 
gm iny  B elsk w ysunę li sl<i  w 
skupie zboża na czołowe m ie j­
sce przed 21 p o z o s ta ły m i gm i­
nam i po w ia tu  grójeckiego.

N ie  w o lno  jednak  przem ilczać 
drobnych aczko lw iek ważnych 
niedociągnięć w  organ izacji i  
p rzygo tow an iu  aparatu skupu 
do te j w ażne j akc ji. Tak np. w 
m agazynie B elsk jest ty lk o  je d ­
na waga dziesiętna. Są dnie, w  
k tó rych  przed magazynem stoi 
d łu g i sznur furm anek. B ra k  
d ru g ie j w ag i naraża ch łopów  na 
s tra tę  czasu z powodu wycze­
k iw a n ia  na swoją kole jność od­
ważania zboża. M agazyn GS w  
B elsku m usi być czym prędzej 
zaopatrzony w  drugą wagę.

A w Nowej Wsi?
O ile  gm ina Belsk przodu je 

w  skupie zboża o ty le  gm ina 
Nowa Wieś w yko na ła  do 20 
września zaledw ie 46 proc. m ie ­
sięcznego p lanu  skupu.

N ic n ie  usp ra w ie d liw ia  tego 
stanu rzeczy. N a dw yżk i zbożo­
we w  te j gm in ie  są bow iem  
wyższe n iż  w  w ie lu  innych  gm i­
nach. Na zebran iu gm innym  i 
w szystk ich  zebraniach grom adz­
k ich  pośw ięconych p lanow i sku­
pu stw ierdzono, że p lan jes t ~e- 
a lny , słuszny, że na pewno bę­

dzie w ykonany. A  je dn ak  N o­
w a W ieś srom otn ie  załam ała 
plan.

Od samego początku dzia ło 
się tam  źle. N ie  należycie, za 
słabo przeprowadzono w śród  
chłopów  akcję  uśw iadam ia ło04 
o skup ie zboża, o tym , że ob° ‘'~ 
na fo rm a  skupu jes t lepszf 1 ~
rzystn ie jsza od daw nej n l® P 
nowej a w ięc chaotyczn° l  r -  
m y. W yko rzys ta li tb . §acze 
ju ż  na p ie rw szym  zebran iu gro­
m adzk im  w  M ichalczew ie, na
k tó ry m  o m a w ia n o  p lan skupu i 
w yb ran o  „ t ró jk ę  . _

T ró jk a  ta, do k tó re j na leżeli: 
W. G lin ka , K . N adolny i  J. O - 
le jn ik , ulegając podszeptom bo­
gaczy odm ów iła  później zb iera­
n ia  dek la rac ji. K o m ite t Gminny 
na us iłow ania bogaczy szkodze­
n ia  planowem u skupow i zboża 
nie zareagował.

W o d a  n a  m ły n

Nie le p ie j w yg ląda  sprawa w  
gromadzie M iedzechów, gdzie 
nie uporano się jeszcze z w p ły ­
w am i bogaczy B ia łk a  i  Rosłań- 
ca.

Zebranie grom adzkie w  M ie - 
dzechowie w  spraw ie skupu 
w łaśc iw ie  n ie  odbyło się. Na 
pierwsze wyznaczone bow iem  
zebranie delegaci G m inne j Ra­
dy N arodow e j i P aństw ow ych 
Z akładów  Zbożowych spóźnili 
się, co spowodowało, że część 
chłopów  rozeszła się do domów. 
Wyznaczono w ięc d rug ie  zebra­
nie, na k tó re  jednak dużo ch ło­
pów  nie  p rzyby ło , n ie  dow ie­
rza jąc punktua lności delegatów 
To jes t w łaśn ie  woda na m tyn 
bogaczy, w yko rzys tu jących  każ­
dą okazję w  swej w ro g ie j ro ­
bocie.

*

W M iedzechow ie tró jk a  g ro­
m adzka w  składzie tow . Zelm an,

tow. Domański i be zpa rty jny  
Bonder nic do te j po ry jeszcze 
n te zrob iła , tłumacząc się... b ra ­
k iem  fo rm u la rzy  do p rz y jm o w a ­
nia od chłopów zgłoszeń zboża. 
Czy na z w yk łe j ka rtce  papie­
ru  nie można by ło  tego w y p i­
sać, a późnie j w yp e łn ić  fo rm u ­
larze?

A  co ro b ił w  ty m  czasie g m in ­
ny k o m ite t p a r ty jn y  w  N ow ej 
Wsi. G m inny  kom ite t rów n ież 
w  ty m  przypadku  okazał ca łko ­
w itą  bierność. Św iadczy to  o 
tym , że towarzyszom  z gm inne­
go ko m ite tu  b ra k  jest czujności, 
że n ie  p o k ie row a li on i .«alką 
klasową na sw ym  terenie.

Walczyć o przekroczenie 
planu

K o m ite t p o w ia tow y  w G ró j­
cu pow in ien  niezw łocznie w y ­
ciągnąć z tych  doświadczeń od­
pow iedn ie w n iosk i, czy li s ta ran ­
n ie  i  szybko prze jrzeć skład k ła  
sowy tró je k  grom adzkich oraz 
usp raw n ić  organizację skupu 
zboża, k tó ra  niedomaga za rów ­
no w  pow ia tow e j delegaturze 
PZZ ja k  i  w  gm innych  spó ł­
dzieln iach.

P ow ia t g ró je ck i jes t w  stanie 
znacznie przekroczyć p lan  sku ­
pu zboża. P rzyk ła d  gm iny Belsk, 
Borowa, L ip ie , K ą ty  i  innych  
w yraźn ie  na to wskazuje.

Jeśli ko m ite t po w ia tow y  w  
G ró jcu  sum iennie zabierze się 
do usunięcia b łędów  i  n iedo­
ciągnięć pope łn ionych w  a k c ji 
planowego skupu zboża, je ś li 
ba rdzie j ub o jow i terenowe orga­
nizacje p a rty jn e  i należycie po­
k ie ru je  w  oparc iu  o m ało i 
średn ioro lnych chłopów  w a lkę  
ze spekulanctw em  bogaczy, to z 
całą pewnością pow ia tow y plan 
skupu zostanie wysoko p rzekro ­
czony.

Z Y G M U N T  S M O LN Y .

D elegacja  polska na K o n g re s ie  
M ikro b io lo g ó w  w EVadze

(a) W Zjeździe M ik ro b io lo gów  
Czechosłowackich, ob radu jącym  
w  Pradze, bierze udz ia ł z ra ­
m ienia M in is te rs tw a  Zdrow ia  
delegacja polska, w  k tó re j skład 
wchodzi 9-osobowa grupa uczo­

nych, z profesorem  U n iw e rsy te ­
tu  W rocław skiego d r L u d w i­
k ie m  H irsz fe ldem  i dyrek to rem  
Państwowego Zakładu H ig ieny  
— pro f. d r  Fe liksem  Przesm yc­
k im  na czele.
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Zm iana trasy lin ii 
autobusowej ,.125“

M Z K  podają do w iadom ości, 
że od dn ia  3 bm. w ozy l in i i  au­
tobusow ej „125“  będą k ie ro w a ­
ne zam iast przez u l. Szustra do 
A le i N iepodleg łości, u licą  K a ­
zim ierzow ską, Różaną do A le i 
N iepodległości.

Z pow ro tem  trasa biec będzie 
przez u licę  Szustra, a da le j nor 
m alnie .

Taryfa dla nowych 
taksówek

W  D zienn iku  U rzędow ym  m. 
st. W arszawy z 30 września br. 
ukazała się Uchw ała P rezyd ium  
Rady N arodow ej w  spraw ie u - 
stalenia ta ry fy  d la  nowych .a- 
ksów ek osobowych w  sto licy. .

Od 1 października br. ta ry fa  
d la  n o w y c h  taksówek za p ie rw ­
szy k ilo m e tr wynosić będzie zł 
100 — za każdy następny 50. 
T a ry fę  nocną oblicza się po­
dw ójn ie .

T a ry fa  ta  obow iązu je ty lk o  
na nowych samochodach osobo­
w ych, ku rsu jących  ja ko  taksów  
k i.  S tare taksów k i obow iązuje 
ta ry fa  niezm ieniona.

(8)

Stacja benzynowa 
na Żoliborzu

N a Ż o libo rzu  p rzy  u l. S ło­
wackiego róg ul. P otockie j Cen 
tra la  P ro d u k tó w  N a ftow ych  
p rzys tąp iła  do budow y s tac ji 
benzynowej d la  obsługi pó łnoc­
nych dz ie ln ic  sto licy. Dzieln ice 
te  dotychczas nie posiadały żad 
nej stac ji tego rodzaju.

Przedsiębiorstwo Instalacji Elektrycznych Nr 1
wykonało przed terminem 

plan pierwszego roku 6-latki
O rgan izacja  p a r ty jn a  p rzy  PSE N r. 1 p o tra f i m o b iliz o w a ć  za łogę

do  w ie lk ic h  czyn ów

Apel Iow . Słupeckiego zm obilizow ał 
m urarzy siolicy

Coraz liczniejsze zobowiązania budowlanych na cześć 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej i I I  Światowego Kongresu Pokoju

__Zobow iązałem  się w ykonać
204 proc. no rm y, w ykona łem  w  
osta tn im  okresie 227 proc. n o r­
my.

— Zobow iązałem  się do 200 pro 
cent, osiągnąłem  254 procent.

W ie le  ta k ic h  m e ldunków  z ło ­
ż y li w y b itn i p rzodow nicy p ra - 

„cy P rzedsięb iorstw a In s ta la c ji 
E lek trycznych  N r  1 B udow n ic ­
tw a  Przem ysłowego na o tw a r­
ty m  zebran iu o rgan izac ji p a r ty j 
ne j p rzy  P IE  N r  1 w  zw iązku 
z p rzed te rm inow ym  w ykona­
n iem  p lanu  rocznego przez 
przedsiębiorstwo. P IE  N r 1 p ro ­
wadzące rob o ty  na w ie lu  poważ 
nych budowach sto licy  w y k o ­
na ło w  d n iu  28 w rześnia p lan 
roczny na przeszło 3 miesiące 
przed term inem .

*
Bez w ą tp ien ia , tacy ja k  zdo­

byw ca proporca, czołowy przo­
d o w n ik  pracy Tadeusz K o rzyb - 
ski, ja k  na jleps i „zespołowcy“  
Józef M ik u ls k i i Tadeusz W o j­
no, ja k  B ladow ski, M iązek, S i­
ko rsk i, N o rbe rc iak , P ierśc ie­
ni ew ski i w ie lu  innych , m a ją

poważne zasługi w  dziele przed­
te rm in ow e j re a liz a c ji przez 
przedsięb iorstw o zadań p ie rw ­
szego ro k u  P lanu  6-letniego.

A le  w span ia ły  czyn załog i P IE  
nie  zosta łby osiągnięty, gdyby 
wszyscy je j członkow ie  n ie  p ra ­
cow a li ha rm on ijn ie , gdyby cała 
załoga n ie  by ła  przepojona ideą 
rów nan ia  swej w yda jnośc i p ra ­
cy z w yda jnośc ią  p racy n a jle p ­
szych.

*
P IE , k tórego ludzie  p racu ją  

p rzy  budow ie  dom u tow a row e­
go przy u l. B ra c k ie j, k tó rz y  za­
k ła d a ją  in s ta lac je  w e w span ia­
łych  gm achach now e j u lic y  K ru ­
czej, ma za sobą zaledw ie 9 m ie ­
sięcy życia ja k o  przedsięb ior­
stwo, 9 m iesięcy w  czasie—  ro k  
życia w ed ług  p lanu  p ro d u kc ji.

W  przedsięb iorstw ie , w  p ie rw ­
szych m iesiącach, sy tuac ja  nie 
p rzedstaw ia ła  się wesoło. W  
styczn iu  p lan w ykonano zaled­
w ie  w  87 proc.

O rgan izacja  p a rty jn a  przy 
P IE  zaa larm owana ty m  stanem 
rzeczy zm ob ilizow ała  wszystkie

s iły  do w a lk i o p lan , do w a lk i 
o produkcję . W  m a ju  b r. we 
w spółzaw odn ictw ie b ra ło  ju ż  u - 
dz ia ł 32 proc. załogi, dziś w spó ł­
zawodniczy 61,3 proc. P rocent 
zakordow ania robó t w zrós ł do 
70. Miesięczne zestaw ienia w y ­
kazyw a ły  s ta ły  w zrost liczby  
przekroczenia planu.

W  w alce o p lan krzep ła  orga­
n izac ja  p a rty jn a  P IE , zacieśnia­
ły  się w ęz ły  b ra te rsk ie j p rz y ­
ja ź n i pom iędzy w szys tk im i p ra ­
cow n ikam i przedsiębiorstwa.

Na jedne j z osta tn ich narad 
padło hasło: W ykonam y p lan  
roczny do 5 październ ika! T o ­
warzysze z P IE  w zm og li jeszcze 
ba rdz ie j w ydajność pracy.

W  dn iu  28 w rześnia zobow ią­
zanie zostało p rzed te rm inow o 
wykonane.

i

Na o tw a rtym  zebran iu p a r ty j­
nym  w  P IE  N r  1 poddano w n ik ­
liw e j analiz ie  drugą część zobo­
w iązania, m ów iącą o w y k o n a ­
n iu  przez pozostałe 3 m iesiące 
22 proc. robó t ponad p la n  rocz­
ny i dodatkowo 50 proc. p lanu  
oszczędnościowego.

Nowe sklepy Centrali 
Przemysłu Ludowego 

i Artystycznego
W  przysz łym  tygodn iu  o tw a r­

te  będą dw a nowe sklepy Cen­
t r a l i  P rzem ysłu Ludowego i A r ­
tystycznego w  W arszawie. Je­
den z tych sklepów  z w yrobam i 
dz ie w ia rsk im i o m otyw ach lu ­
dow ych uruchom iony będzie 
p rzy  u l. Poznańskiej 11, d rug i 
z w yro ba m i skórzanym i przy 
u l. N ow y Ś w iat.

126 bibliotek obsługuje 
D ział Kompletów  

Ruchomych
D zia ł K om p le tów  Ruchom ych 

B ib lio te k i P ub liczne j w  plan ie  
na br. p rze w id yw a ł zaopatrze­
n ie  w  ks iążk i 125 b ib lio teczek 
p rzy  Zakładach P racy na te re ­
n ie  S tolicy.

P lan ten został przekroczony 
Obecnie D z ia ł K om p le tó w  R u­
chom ych dostarcza ks ią żk i do 
126 b ib lio teczek posiadając w  
obiegu około 13-tu tys. tom ów 
książek.

Samokrytyczna ocena pracy warunkiem 
usprawnienia h a n d lu  uspołecznionego
Narada gospodarcza aktywu handlowego nie spełniła zadania

W celu usprawnienia handlu uspołecznionego na terenie 
stolicy Wydział Handlu Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy zorganizował naradę gospodarczą z przedstawicie­
lami poszczególnych central i instytucji handlowych. Z na­
rady tej spodziewano się wyciągnąć wnioski, których reali­
zacja przyczyniłaby się do usunięcia braków i niedociągnięć. 
Niestety instytucje i centrale wysłały przedstawicieli nieprzy- 
gotowych, tak, że narada minęła się z celem.

W  naradzie w z ię li ud z ia ł gdzie np. na W o li o tw a rto  za-

Artyści i pracownicy 
W ydziału Kultury  

na SFOS
W ie lk i koncert W ydz ia łu  K u l 

tu ry  pn. „B u d u je m y  N ow ą S to­
lic ę “ , k tó ry  m ia ł się odbyć w 
d n iu  24 w rześnia b r. w  P a rku  
Paderewskiego, n ie  odby ł się ze 
w zględu na żłą pogodę.

K on ce rt ten W ydz ia ł K u ltu ry  
o rgan izu je  w  dn iu  1 paździer­
n ik a  o godz. 12.00 w  sali Dom« 
K u ltu ry  na Ż o libo rzu  przy ul. 
P róch n ika  8.

U dz ia ł b io rą : M e lan ia  Chrza­
nowska, K a ro lin a  Lubieńska, 
H a lin a  W alterow a, Jadw iga 
D z ików na, Józefina P e lle g rin i, 
H a lin a  O ttoczko, M a ria  G rusz­
czyńska, M ira  G re lichow ska, 
S a tu rn in  B u tk ie w icz , W acław  
Z adrozińsk i, Ryszard M ałożew - 
ski, Jerzy Kobza oraz Paw eł 
K ru k .

P rzy  fo rtep ian ie : Ta tiana
W oytaszewska, S tan is ław  U r -  
szta jn , i  W ik to r  Osiecki.

K on fe rans ie rka : H e n ry k  Ra­
dosz, Tadeusz Bocheński oraz 
A n to n i Jaksztas.

W stęp na konce rt za w y k u ­
p ien iem  znaczka na SFOS.

Zarów no a rtyśc i, ja k  i  w szy­
scy' p racow nicy W ydzia łu  K u l­
tu ry  b io rą  udz ia ł w  w yko na n iu  
i  organ izow an iu  koncertu  bez­
p ła tn ie .

Ulice zamknięte 
dla ruchu

W ydz ia ł ko m u n ika cy jn y  P re ­
zyd ium  Śt. R. N . zaw iadam ia, 
że z dn iem  dzis ie jszym  zostanie 
zam kn ię ta u lica  Sandom ierska 
na odc inku  od M adalińsk iego 
do N a rb u tta  i  u l. T yn iecka  na 
odcinku od O dyńca do Gosz­
czyńskiego.

przedstaw icie le  oen tra l hand lo ­
w ych, WSS, M H D  i  przedsta­
w ic ie le  dz ie ln icow ych rad  na ­
rodowych.

Analiza
dotychczasowej pracy

Przedstaw icie le W ydzia łu  H an 
d lu  dokona li w n ik liw e j analizy 
dotychczasowych b ra kó w  i  n ie ­
dociągnięć uspołecznionego han­
d lu .

Zwrócono uwagę na b ra k  od­
dolnego p lanow ania  czego w y ­
n ik iem  je s t niedostateczne za­
opatrzenie sklepów  albo zaopa­
trzen ie  w  to w a ry  n iechodliwe. 
N agm innym  z ja w isk iem  jest 
n iew yko rzys tyw an ie  lo ka ló w  
sklepow ych przydzie lonych in ­
s ty tu c jo m  przez k ilk a  a naw et 
k ilkanaśc ie  m iesięcy.

N iew ykonyw ane są p lany  w  
zakresie o tw ie ra n ia  sieci sk le ­
pów szczególnie na pe ry fe riach ,

ledw ie  18 proc. zaplapowanych. 
W  dalszym  ciągu WSS i  M H D  
o tw ie ra ją  sk lepy przede wszy­
s tk im  w  śródm ieściu.

Mocno szw anku je współpraca 
m iędzy in s ty tu c ja m i w  w y n ik u  
czego pow sta ją  na jedne j u lic y  
2 a naw et w ięce j sklepów  te j 
samej branży.

Zaopatrzenie sklepów  w  śród­
m ieściu odbyw a się n ie jedno­
k ro tn ie  kosztem przedmieść. 
Mocno szw anku je zaopatrzenie 
sklepów  m ięsnych.

Tłumaczenia nie zastąpią 
badania przyczyn 

niedociągnięć
Z daw a łoby się, że po ta k  

wszechstronnej, popa rte j kon ­
k re tn y m i p rzyk ła d a m i analiz ie  
p racy hand lu , zabiorą głos 
przedstaw ic ie le  poszczególnych 
in s ty tu c ji i  w ys tąp ią  z k o n k re t­
n y m i w n ioskam i, podzielą się

sw ym i dośw iadczeniam i z w a lk i
0 usprawnienie.

N iestety, n ic podobnego n ie  u -  
słyszeliśm y. Na k ilk u n a s tu  d y ­
skutantów , jeden ty lk o  tow . Łoś 
z WSS p rzeds taw ił k ilk a  kon ­
k re tn ych  w n iosków , k tó re  mogą 
przyczyn ić  się do usp raw n ien ia
1 usunięcia is tn ie jących  n iedo­
ciągnięć. pozosta li z dz iw n ym  
uporem  b ro n ili sw ych in s ty tu c ji.  
Na konkre tne  p rz y k ła d y  p rzy ­
toczone przez W ydz ia ł H and lu , 
w y n a jd y w a li tysiące „o b ie k ty w ­
nych trudn ośc i“  a w ięc b ra k  
kad r, lo k a li, m a te ria łu  itd . itd .

Nasze wnioski z narady
In s ty tu c je  w y s ła ły  lu d z i na 

naradę przypadkow o, lu d z i n ie ­
przygotow anych. Po p ros tu  tego 
lu b  innego dy re k to ra  czy re fe ­
renta.

Na przyszłość należałoby, aby 
in s ty tu c je  w ysy ła ją c  przedstaw i 
c ie li na naradę p rzygo tow a ły  
ich  odpow iednio, pouczyły  o 
tym , że celem ich  na naradzie 
n ie  je s t obrona in s ty tu c ji,  ale 
podzielenie się z in n y m i uw aga­
m i, doświadczeniem. A  przede 
w szys tk im  w a rto , by  na na ra ­
dy  tę przychodz ił rów n ież a k ­
ty w  p a r ty jn y  z poszczególnych 
in s ty tu c ji.

W tedy na rady mogą spełniać 
swoje zadanie, (g)

W y b itn i p rzodow nicy, A lo jz y  
B ladow ski, A n to n i S iko rsk i, R y ­
szard N orbe rc iak , m ów iąc o 
swej p racy w skaza li na m o ż li­
wości podwyższenia w ydajności.

Każdą w ypow iedź w ita ły  h u ­
czne ok lask i. A le  k ie d y  członek 
egzeku tyw y p a r ty jn e j p rzy  
P IE  N r  1 d y re k to r naczelny 
przedsięb iorstw a tow . W yczó ł­
kow sk i z łoży ł w  im ie n iu  egze­
k u ty w y  w niosek o podwyższe­
nie  zobowiązań —  z sali buch­
ną ł p ra w d z iw y  huragan ok las­
ków .

— W y k o n a m y —  m ó w ili to ­
warzysze z P IE  N r  1 pow ta rza ­
ją c  słowa zobow iązania —  nie 
22 proc. a 26 proc. ponad p lan  
p ro d u kc ji, a p lan  oszczędnościo­
w y, k tó ry  ju ż  w yko n a liśm y  w  
150 proc. z rea lizu jem y w  b r. w  
200 proc.

W śród entuzjazm u p rz y jm u ją  
zebran i teks t l is tu  załog i p rzed­
sięb io rstw a do tow arzyszy ra ­
dzieckich, p racu jących  p rzy  
budow ie  jedne j z now ych  o lb rzy  
m ich  e le k tro w n i na W ołdze.

W  liśc ie , do tow arzyszy ze 
S ta ling radh yd ro s tro ju , załoga 
P IE  w yraża  swą gorącą p rz y ­
jaźń  do narodów  w ie lk ieg o  
K ra ju  Rad, m e ldu je  o swych o - 
siągnięciach i  zobowiązaniach.

*5»
Zobow iązania te, podjęte d la  

uczczenia 33 roczn icy  W ie lk ie j 
R e w o luc ji S ocja listycznej zało­
ga P IE  N r 1 w ykona. W ykona 
je, ponieważ ludzie  stanow ią tu  
jeden z w a rty  ko le k ty w , św iado­
m y sw ych zadań.

W ykona je, ponieważ na czele 
tego k o le k ty w u  sto i organizacja 
p a rty jn a , k tó ra  um ie  w y k o rz y ­
stać swą siłę m ob ilizacy jną , k tó ­
ra  na codzień posługuje się 
b ron ią  k r y ty k i i  sam o kry tyk i.

O rgan izacja  p a rty jn a  p rzy  
P IE  sta le  rozszerza swe szeregi 
obe jm ując na jlepszych przodo­
w n ik ó w  pracy i  rac jona liza to ­
ró w  przedsiębiorstwa.

To wszystko da je pewność, że 
przed końcem  bieżącego roku  
załoga P IE  N r 1 zam elduje o 
w yko na n iu  swych poważnych 
zobowiązań. T ak ja k  w  d n iu  28 
w rześnia zam eldowała o przed­
te rm in o w ym  w yko na n iu  p lanu 
rocznego.

K . S T R Z E LE C K I

Załogi warszawskich budów w dalszym ciągu entuzja­
stycznie podejmują apel murarza z PPB-1 tow. Edwarda 
Słupeckiego, o uczczenie nową formą współzawodnictwa 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej i I I  Światowego 
Kongresu Pokoju. Warszawscy budowlani zobowiązują się 
uczcić te dwa wielkie wydarzenia wzrostem wydajności 
i jakości pracy, oraz przyśpieszeniem szkolenia nowych 
kadr dia budownictwa.

k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  na 
podręcznych m ura rsk ich .

M u ra rz  P io tr  B orow ski, zobo­
w iąza ł się do dn ia  31 .X II. br. 
w ykonyw ać 300 proc, norm y, to 
je s t o 80 proc. w ięce j n iż do­
tychczas, oraz w yszko lić  26 pod­
ręcznych. Zdzis ław  M a rtu n  po­
s tanow ił zw iększyć wydajność 
pracy z 200 do 300 proc. norm y, 
oraz w yszko lić  15 podręcznych,

Na naradzie branżow ej m u ­
ra rzy  PPB-14 ja ko  pierwsze 
po dch w yc iły  apel tow . S łu ­
peckiego m u ra rk i Z M P -ów k i.

M łode m u ra rk i,  cz łonkin ie  
ZM P, M ieczysław a Haszko i 
Irena  T rędowska, idąc śladem 
m u ra rk i z PPB-6 Z o fii Szuba, 
po s tanow iły  zw iększyć w y d a j­
ność p racy ze 130 do 230 proc. 
no rm y, oraz w yszko lić  po 3 n ie -

M ies iąc  Warsza ivy

M ło d z ie ż  p rz o d iife  w  spo łeczne j 
a k c ji o d g ru z o w a n ia

W  p ią tko w e j a k c ji odgruzo­
w an ia  W arszaw y w y ró ż n iła  się 
na w szystk ich  odcinkach m ło ­
dzież sto licy. Na tras ie  N -S  p ra ­
cowało 1316 osób z dz ie ln icy  
W ola. Załadowano 60 wagonów 
gruzu oraz w ydobyto  4200 ce­
gieł. W yróżn iła  się tu  m łodzież 
Z M P -ow ska  z dz ie ln icy  Ochota 
oraz grupa p ra cow n ikó w  z b u ­
dow y Dom u S łowa Polskiego

pod k ie row n ic tw e m  ob. Kuleszy, 
G rupa ta  w y ro b iła  120 proc. 
norm y.

Na K ęp ie  Potockie j pracow ało 
720 osób ze S ta ró w k i i  Ż o libo ­
rza.

Również na te ren ie  ZOO w y ­
różn iła  się m łodzież przede’ 
w szys tk im  z L iceum  im . T. K o ­
ściuszki i  L iceum  W olfram a.

G ó rn ic y  ze Ś ląska  w ezm ą u d z ia ł 
w  o d g ru z o w a n iu  W a rsza w y

Bursa na Ochocie została przekazana 
młodzieży akademickiej

N ie d z ie ln e  im p re z y  
i  zabaw y ludow e

W  d n iu  dzis ie jszym  W ydz ia ł 
K u ltu ry  organ izu je  w  godz. od 
12 — 14 im prezy artystyczne 
w  P a rku  P raskim , Dreszera, 
Paderewskiego i  w  Dom u K u l-  
tu r y  na Żoliborzu.

W  godz. od 15 —  17 w  p a r- 
kach Sowińskiego, W ie rzb ick ie ­
go, U jazdow skim  i P raskim .

Na P lacu S tarynk iew icza, w  
p a rk u  Dreszera i  Paderewskim- 
go im prezy odbędą się w  godzi­
nach od 15 — 17. _

E abaw y ludow e organ izu je  
się w  następujących punktach. 
N a A nnopo lu , Pow iślu , Ochocie, 
M oko to w ie  w  godz. od 15 — 20 
Na B ie lanach od 11 — 12 i  od 
16 — 17.30. W  czasie zabaw 
przew idziane sa wvstet>v a r ty ­
stów.

W dn iu  wczora jszym  odbyła 
się uroczystość prze jęc ia  przez 
w ładze M in is te rs tw a  N a u k i i 
Szkół W yższych p ierw sze j serii 
budowanych w  ty m  ro k u  w  sto 
lic y  burs akadem ickich. U roczy­
sty cha rakte r m ia ło  oddanie do 
uży tku  bursy p rzy  u l. Radom­
skie j na Ochocie.

W  im ie n iu  załog i budow y 
Ochota przekazał bursę w ła ­
dzom m in is te rs tw a  w y b itn y  
p rzo do w n ik  pracy, m u ra rz  b ry ­
gadzista tow . M arków .

‘ Tow. w icem in is te r -Golański, 
k tó ry  w z ią ł udz ia ł w  uroczysto­
ści, p rze jm u jąc  bursę d la  300 
studentów , w ykonaną w  re k o r­
dow ym  czasie 100 dn i, podzię­
ko w a ł załodze O choty podkre ­
śla jąc, że ten  w span ia ły  czyn, 
będący ich  w k łade m  w  rea liza ­
c ję  w ie lk ieg o  P la nu  6-letn iego,

zm ob ilizu je  na pewno załogę do 
dalszych, jeszcze w spanialszych 
sukcesów w  pracy.

H ucznym i ok laskam i nagro­
d z ili bu do w la n i O choty w yp o ­
w iedź p rzedstaw ic ie la  m łodzie­
ży akadem ick ie j, k tó ra  ju ż  w  
na jb liższych  dn iach zamieszka 
w  jasnych, czystych pokojach 
nowego budynku.

—  Idąc w aszym i śladam i —  
m ó w ił p rzedstaw ic ie l m łodzieży 
Z A M P -o w s k ie j —  zobow iązu je­
m y  się pracow ać i  uczyć się 
wciąż lep ie j. Możecie nam  w ie  
lżyć , towarzysze budow lan i, że 
do łożym y w sze lk ich  s ił, aby w  
indeksach naszych zg inę ły  sto­
pn ie poniżej dobrych  i  bardzo 
dobrych. W  rea liza c ji tych  za­
m ierzeń w ie lką  pomocą będą 
stworzone przez was doskonałe 
w a ru n k i b y tu  d la  studentów .

Następuje odznaczanie budo­

w lanych , na jb a rdz ie j zasłużo­
nych  p rzy  budow ie  bursy. Jako 
p ierwszy, w śród żyw io łow ych  
ok lasków  zebranych, o trzym u je  
z rą k  dy re k to ra  naczelnego CZ 
SPB tow . Rzędowskiego złotą 
odznakę „O dbudow y Warsza­
w y “  k ie ro w n ik  budow y Ochota 
tow . Furm anek. Po n im  trzy  
srebrne i  pięć brązow ych od­
znak, dyp lom y, oraz prem ie pie 
niężne o trzym u ją  n a jw y b itn ie j­
si p rzodow n icy pracy.

W krótce  po zam kn ięc iu  u ro ­
czystości poko je  bu rsy  zapełnia­
ją  się podw ożonym  ciężarówka 
m i um eblow aniem . Jeszcze t y l­
ko  ustaw ien ie  łóżek, stołów, 
krzeseł, jeszcze ty lk o  drobne ro 
bo ty  porządkowe i  bursa przy 
u l. R adom skie j będzie, zam ie­
szkana przez k ilk u s e t studentów 
w arszaw skich wyższych uczelni.

(k)

Zebrania poświęcone 
Planowi 6-letniemu

Zebran ia  z m ieszkańcam i na 
tem at rozw o ju  dz ie ln icy  w  
P lan ie  6 - le tn im  odbędą się:

W  pon iedzia łek dn ia  2 paź­
dz ie rn ika  D z ie ln icy  M a ry m o n t 
w  lo k a lu  „S p ó jn i“  p rzy  u l. P o­
tock ie j 1 o godz. 17.3.0, w e w to ­
re k  dn ia  3 październ ika  D z ie l­
n icy  Praga -  P o łudn ie  p rzy  u l. 
P odskarb ińsk ie j 6 o godz. 18.00 
W  środę 4 październ ika  o godz. 
17.30 zebranie z m ieszkańcam i 
dz ie ln ic  K o ło  —  p rzy  u l. O - 
bozowej b lo k  N r  20 i  M a rym o n t 
— p rzy  u l. K o le k to rs k ie j 9-11 
oraz o godz. 18.00 W arszawa - 
P o łudn ie  p rzy  u l. 'Woronicza 8 
i  P raga-P o łudn ie  p rzy  u l. P od­
ska rb iń sk ie j 6.
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W  d n iu  3.X. b r. o godz. 18 w  

sali N O T  (Czackiego 3-5) inż. 
Eugeniusz Buszma w yg łos i od­
czyt p t. „P la n  6 - le tn i w  d ro ­
go w n ic tw ie “ .

W  d n iu  dzis ie jszym  w  godzi­
nach rannych  spodziewany jest 
p rzy jazd  g ru py  g ó rn ikó w  do 
W arszaw y. G órn icy  c i wezmą

udzia ł w  społecznej a k c ji odg ru ­
zowania W arszawy i  pracować, 
będą na tras ie  N-S.

M Z K  p rz y g o to w u ją  się do  sezonu 
z im o w e g o

Zima i nagły spadek temperatury wywołuje zakłócenia 
w komunikacji. Szczególnie niebezpieczny jest niespodziewa­
ny mróz dla samochodów i autobusów, które muszą być od­
powiednio przygotowane i zaopatrzone w specjalne paliwo 
i smary.

W  ro k u  ub ieg łym  niespodzie­
w a ny  spadek tem p e ra tu ry  w  
g ru dn iu  spa ra liżow a ł k o m u n i­
kac ję  m ie jską, zwłaszcza au to ­
busową. O koło pó ł se tk i au tobu­
sów stanęło na ulicach^ W a r­
szawy i  trzeba b y ło  je  ściągać 
do zajezdni.

W  ro k u  bieżącym  M ie jsk ie  
Z ak łady  K o m u n ikacy jn e  chcą 
zabezpieczyć się przed taką  e- 
wentua lnością . S praw a p rzygo­
tow an ia  tabo ru  i  sprzętu do z i­
m y  b y ła  ju ż  przedm iotem  
dwóch narad w ytw ó rczych  w  
M Z K .

Zabezpieczenie autobusów
Przede w szys tk im  zwrócono 

uwagę na zabezpieczenie au to­
busów ja k o  bardzo w ra ż liw y c h  
na m rozy. Po dokładne j lu s tra ­
c ji tras, po k tó rych  biegną l i ­
n ie  autobusowe sporządzono 
spis uszkodzeii naw ie rzchn i. 
Spis ten  przesiano W ydz ia łow i 
K om u n ikacy jn em u  w  celu zle­
cenia w yrepe row an ia  na w ie rz ­
chni. Zabezpieczy to  autobusy 
przed łam an iem  resorów  na u - 
k ry ty c h  pod śniegiem  w yb o ­
jach.

Wydatnie poprawią się warunki 
sanitarne dzielnic robotniczych w wyniku 

realizacji planu na rok 1951
w p lan ie  in w e s tycy jn ym  go­

spodark i kom una lne j na ro k  
1951 przew idziane są poważne 
sum y na popraw ę w a run ków  sa 
n ita rn y c h  robotn iczych dz ie l­
n ic  p e ry fe ry jn ych . D zie ln ice te 
ja k  np. G rochów, Brodno, la  
gówek, b y ły  przed w o jną pozba­
w ione na je lem entarn ie jszych u -
rządzeń san ita rnych, nie b y ły  
skanalizowane, n ie  posiadały 
wodociągów, a z n a jd u ją c e . się 
w o kó ł m okra d ła  b y ły  rozsad- 
n ik a m i m a la rii.

Po w o jn ie  Państw o Ludow e 
nie  szczędziło kosztów, aby w a ­
ru n k i te u le g ły  zm ianie na le p ­
sze. W y n ik i są ju ż  widoczne. 
R ok 1951 przyn ies ie  dalszą w y  
datną poprawę.

Na T argów ku , B ródn ie , Pelco 
w iźn ie , G rochów ie, w  Szopach 
P olskich rozbudowana zostanie 
sieć kan a łów  m e lio ra cy jn ych  
(k ry tych ) o dalsze 34 km .

Na 23 u licach  p e ry fe ry jn y c h  
w ykonane będą wodociągowe po

łączenia końcowe. 330 n ierucho 
mości o trzym a ins ta lac je  w odo­
ciągowe wewnętrzne.

W  lew obrzeżnej W arszaw ie 
w yb u d u je  się 2.800 m- kanałów . 
200 studzienek u licznych  usu­
nie  śc iek i deszczowe.

W zdłuż u lic y  S łowackiego 
pobiegnie m ag is tra la  w odocią­
gowa długości 1.300 m.

D la  m ieszkańców m a łych  dom 
ków , przeznaczonych w  p rz y ­
szłości do ro zb ió rk i, a pozba­
w ionych  w ody, us taw ionych 
będzie 46 zd ro jów  ulicznych .

Oprócz tych  in w e s ty c ji w  k ie  
ru n ku  usunięcia zaniedbań, p ro ­
wadzone będą w ie lk ie  ro b o ty  in ­
w estycy jne dla  now ych osiedli. 
W ykończona będzie budow a w o 
finciasów i  kana lizac ji d la  dz ie l­
n icy  Służewiec. D la  osied li ZOR 
ułożone zostanie 7 km  pęzewo-
dów  wodociągowych.

Przez Saską Kępę pobiegnie 
burzow iec ó  długości 1.300 m, 
a budowa i  przebudowa kana­

łó w  i  ko lek to ró w  obejm ie od­
c inek  7 km .

P rzy  ta k  poważnej rozbudo­
w ie  sieci n ie  zapomniano o za­
pleczu. Na s tac ji f i l t r ó w  zm on­
towane zostaną pom py o zdo l­
ności przepustowej 8.800 m  
sześć, w ody na godzinę. P ro* 
wadzona będzie budohra s tac ji 
pom p rzecznych o zdolności 
przepustow ej 180 tys. m  sześć, 
na dobę. D la  sieci kan a lizacy j­
ne j zm ontowanych zostanie 7 
pom p na s tac ji na Pow iślu .

Rozpocznie się rów n ież  budo­
wa s tac ji pom p na Żeran iu , w y  
posażonej w  3 zespoły.

Inw estyc je  te w  znacznym 
stopn iu  popraw ią  w a ru n k i sani­
ta rne  ca łe j sto licy, a dzie ln ic 
zaniedbanych przede wszyst­
k im ; stanow ić będą one poważ­
ne p rzygotow anie  terenu i  u - 
rządzeń d la  przyszłego W ar­
szawskiego Zespołu M iejskiego.

(g)

Załoga PPB-6
odpowiada na a; 
towarzyszy z SPB-2
O dpow iada jąc na apel załogi 

SPB-2, rob o tn icy  P P B -6 budo­
w y  P aństw ow e j W y tw ó rn i P a­
p ie ró w  W artośc iow ych  p rzy  ul. 
Sanguszki 1 p rz y s tą p ili do w spół 
zaw odn ic tw a w  zw iększen iu w y ­
dajności, jakośc i, oraz m aksy­
m a ln ym  zrac jona lizow an iu  p ra ­
cy.

Do w spó łzaw odn ic tw a tego 
p rzystąp iły^ g ru py  m ura rska 
G uziczaka '  i  Domaradzkiego, 
ciesielska K aczm arka, be ton ia r- 
ska K ry ło w sk ie go , oraz g rupy  
ro b o tn ik ó w  O wczarka, K a w a ł­
ka  i  G ro tka .

W y ra ź n ie j!
W prow adzenie w  k inach  w a r 

szawskich p lan ów  m ie jsc na sa­
l i  b y ło  n ie w ą tp liw ie  posunię­
ciem  bardzo udanym . P la ny  te, 
na k tó ry c h  każdy w idz  m óg ł od 
naleźć sw oje m iejsce i  drogę do 
niego, w  znacznym  stopn iu  z li­
k w id o w a ły  zamęt, ja k i w  p rzer 
w ach pom iędzy seansami w y ­
tw a rza ło  k ilka se t osób poszuku­
jących  ju ż  na sa li sw ych m iejsc.

N ieste ty, p lany  m ie jsc na sali 
stosunkowo szybko za trac iły  
swą wyrazis tość i  np. w  k in ie  
„A t la n t ic “  ogrom nie tru d n o  jest 
zastosować się do hasła „C zy 
ju ż  spraw dziłeś num er swego 
m ie jsca na plan ie? Jeśli nie, 
zrób to  na tychm ia s t“ .

Na p lan ie  pozostały zaledw ie 
blade zarysy sali k in ow e j, o do­
strzeżeniu num erów  m ie jsc  nie 
ma m ow y. Podobnie w yg ląda 
sytuacja  w  in nych  k in ach  w a r­
szawskich, n ie  w ą tp im y  w ięc, 
że odpow iedn ia kom órka  F ilm u  
Polskiego zain teresuje się spra­
wą ren ow ac ji p lanów .

Bo ja k  ju ż  w spom n ie liśm y na 
początku, w yra źny  p lan m iejsc 
znakom icie upraszcza życie i  w i 
dzom i  personelow i k in . (k)

P rzygotowano rów n ież  sm ary 
i p a liw o  zimowe.

Ustalono rów nież, że au tobu­
sy na przystankach krańcow ych, 
w  czasie posto jów  nie będą w y ­
gaszane. ^Zużycie p a liw a  n ie  bę­
dzie w  ta k im  w ypadku  wcale 
miększe, a za to  u n ik n ie  się 
trudnośc i z u rucham ian iem  w y - 
studzonych s iln ikó w .

Do walki ze śniegiem
N a jtrud n ie jszą  do rozw iązania 

sprawą je s t p rzecieran ie tras 
ko m u n ikacy jn ych  po dużych o- 
padach śnieżnych. M Z K  poro­
zum ia ły  się z Z O M -em  i  na w y ­
padek dużych śniegów p racow ­
n ic y  M Z K  będą przychodzić z 
pomocą Z O M -o w i.

Jednak ta  pomoc nie  w y s ta r­
czy w  n iek tó rych  w ypadkach. 
Dobrze by łoby, gdyby do w spó ł­
p racy p rz y s tą p iły  in s ty tu c je  d y ­
sponujące licznym  taborem  sa­
m ochodowym , ja k  np. PKS, 
PBP, PPB, SPB, bow iem  w  ich 
in te res ie  leży ró w n ie ż  u trzym a ­
nie tras w  ta k im  stanie, aby 
można z n ich  b y ło  korzystać.

(g)

a S tan is ław  P ie rw a to w sk i zw ię­
kszyć w yda jność z 200 do 256 
proc. no rm y i  w yszko lić  rów n ież  
15 podręcznych. Podobne zobo­
w iązania pod ję ło  jeszcze 49 m u­
ra rzy  PPB-14.

A pe l tow . Słupeckiego d o ta rł 
do m łodzieżowej b rygady ZM P, 
budu jące j dom  tow a row y  d la  
osiedla M arienszta t. ZM P -ow iec 
S tan is ław  W esołowski, m a js te r 
m ura rsk i, postanow ił w yszko lić  
6 podręcznych, oraz w ykonać 
135 proc. norm y.

*
Na odbyte j osta tn io na tere­

nie budow y F a b ry k i Samocho­
dów Osobowych na Ż eran iu  m a­
sówce, p rzodow n ik  p racy „B e­
to n -S ta l“  m ura rz  Józef R u tko w ­
ski, odpow iada jąc na apel tow . 
Słupeckiego, zobow iązał się 
podnieść wydajność pracy ze 
130 proc. na 180 proc. W arto  
zaznaczyć, że rob o ty  m ura rsk ie  
w ykonyw ane  przez R u tko w ­
skiego, są p ie rw szym i tego ty ­
pu robo tam i w Polsce.

Ślusarz rac jon a liza to r tow . 
M ieczysław  K  a rw ow ski, zobo­
w iąza ł się d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
opracować przyrząd do usta­
w ian ia  okien, k tó ry  w ed ług 
zrob iopych ju ż  pobieżnyeh o b li­
czeń przynosić będzie 400 tys. 
z ł oszczędności rocznie.

D z ięk i rea liza c ji powzię tych 
na naradzie zobowiązań załogi, 
ha la nadw oziow n i FSO będzie 
gotowa na dzień 6 .X I„  to jest 
na tydzień przed term inem .

*
Załoga PPB-13 budująca Cen­

tra ln y  Dom  P a rt ii masowo od­
pow iedzia ła  na apel tow . S łu ­
peckiego. Realizacja pod ję tych 
przez nią d la  uczczenia 33 rocz­
n icy  R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 

I I  Św iatow ego Kongresu Po­
ko ju , zobowiązań przyn ies ie  po­
ważne przyśpieszenie te rm in u  
w ykończenia budow y, oraz da 
przedsięb iorstw u liczne nowe 
k a d ry  budowlane.

M . in. m ura rz  rac jon a liza to r 
Czesław B rys ia k , postanow ił 
zw iększyć w yda jność o dalsze 
15 proc., to  jes t w ykonyw ać 
213 proc. no rm y. O 15 proc. zo­
bow iąza li się rów n ież zw iększyć 
wydajność m urarze M ieczysław  
i  W ładys ław  Duda. Podręczny 
S tan is ław  G aw ryś zobow iązał 
się w yko nyw a ć 278 proc. norm y, 
zam iast osiąganych obecnie 263 
proc. (h)

R A D I O

B e zp jA e  ^ | o ż f n i c  śm iec i 
w ca łe j W a rs z a w ie  w p ro w a d z a  Z O M

Od pon iedz ia łku  Z ak ład  O] 
szczania M iasta  w prow adza 
teren ie ca łe j W arszaw y bezpj 
n y  w yw óz śmieci. P rzy 
żeniu śm ieci za trudn ionycl 
dzie 12 b rygad  po 4 ludzi]>HTe 
licząc k ie row có w  samochodo­
w ych. W szystkie  samochody, 
k tó ry m i będą wywożone śmieci 
są ty p u  specjalnego.

12 samochodów specja lnych

będzie kursow a ło  po sta łych 
trasach, co w p ły n ie  znacznie na 
przyśpieszenie ich kursów .

W  celu u ła tw ie n ia  i przyśp ie­
szenia pracy, ZO M  apelu je  do 
m ieszkańców, aby nie  u b ija li 
śm ieci w  kub łach, co znacznie 
u tru d n ia  pracę. Równocześnie 
Z O M  apelu je do dozorców do­
m ow ych o ustaw ian ie  k u b łó w  
na chodnikach lu b  w  bram ach.

Dziś w  W arszaw ie  
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — „ K r a k o w ia c y  i  G ó ra ie “  (zam ­
k n ię te )  — godz. 15 — „ J a k  w a m  się  
p o d o b a “  — godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„S p ra w a  P a w ia  E sz te ra g a “  — godz. 
ID.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l) —
„ D o b r y  c z ło w ie k “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „P a n  G e ld h a b “ --g o d z . 
15. — „M o s k ie w s k i C h a ra k te r “  — 
(^odz, 39-
°  T E A T R  L E T N I  (P o ln a  25) — „ K lu b  
K a w a le ró w "  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i"  — godz.' 15.45 
i  19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó ­
l i "  — godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — dziś  n ie ­
c z y n n y .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu k a  Go 
ty c k a .  S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la rs tw o  
P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a r  
te  w e  w to r k i ,  ś ro d y  i  p ią t k i  — godz. 
10—15. W  c z w a r tk i  i  s o b o ty  10—17: w  
n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10—19; w  p o n ie ­
d z ia łk i  m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
Z b io r y  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ry c z  
ne  i  w spó łcze sne  X I —X X  w ie k . W y ­
s ta w a  m a k ię t. P a rk  — e k s p o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12—17 z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł 
k ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I RO­
B O T N IC Z Y C H  w  P la n ie  6 - le tn im  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9—19 w  
B ib lio te c e  Z a m o js k ic h  u l.  S e n a to r­
ska  37.

W Y S T A W A  „W A R S Z A W A  — O D ­
B U D O W A  — P O K O J “  o tw a r ta  co­

d z ie n n ie  w  godz. 9—22 w  lo lc a lu  daw  
nego „C a fe  C lu b u “  (N o w y  Ś w ia t 
ró g  A l .  J e ro z o lim s k ic h ) .

K I N A

PONIEDZIAŁEK,
2 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m .

5.00 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  6.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
p ra c y ; 6.05 P o lska  p ie ś ń  m a sow a ; 
6.10 M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w ; 6.45 M u z y k a ; 7.00 M u z y k a  
czeska; 7.45 A u d . d la  w y c h o w a w ­
c z y ń  p rz e d s z k o li;  7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y : 8.05 M u z y k a  lu d o w a : 8.55 
A u d . d la  k l .  V —V I I ;  9.15 M o z a ik a  
u lu b io n y c h  m e lo d ii;  9.50 „D o b re  
m ia s to "  — p o w . G e o rg i G u l i i ;  10.10 
M tiz v k a ; 10.50 In fo rm a c je :  10.55 
A u d . d la  k l .  I I I —IV ;  11.15 K o n c e r t  
p o d  d y r .  W a s ia k a ; 11.50 G los  m a ją  
k o b ie ty ;  12.15 U tw o r y  k o m p o z y to ­
ró w  ro s y js k ic h  i  r a d z ie c k ic h ; 12.30 
A u d . d la  w s i;  12.45 N a  s w o js k ą  n u ­
tę ; 13.15 P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.55 O m ó w ie ­
n ie  ty g . „N o w a  K u l t u r a “ : 16.20 M u ­
z y k a  ra d z ie c k a ; 17.05 R a d io w y  k u rs  
d la  n a u c z y c ie li s p o łe c z n y c h ; 17.20 
M u z y k a ; 18.00 „ P r z y  b u d o w ie “  — 
ode. p o w . K o n w ic k ie g o ; 19.20 M u z y ­
k a  k a m e ra ln a ; 13.45 A u d . d la  w s i;
19.00 A u d . l ite ra c k a ;  19.30 M u z y k a  
lu d o w a : 20.30 K w a d ra n s  p io s e n e k ; 
20.45 L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o ;
21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 22.00 
D u e ty  fo r te p ia n o w e ; 22.15 S k rz y n k a  
W sz e c h n ic y  R a d io w e j; 22.30 N a  D o ­
b ra n o c ; 23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .
5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . 

d is  w s i;  5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  
n ra c y ; 6.15 K o n c e r t  H a rm o n is tó w ;
6.50 M u z y k a ; 7.15 M u z y k a  czeska;
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ; 8.05 R ep e r­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 P rz e rw a ; 
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —V ; 13.50 M u ­
z y k a ; 14.00 A u d . Z M P ; 14.10 S ona ta  
M o z a r ta ; 14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ;
14.50 K o n c e r t  pod  d y r .  P o la ń s k ie g o ; 
15.20 M u z y k a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l i c  d z ie c ię c y c h ; 15.50 A u d . d la  ch o ­
r y c h ;  16.05 M u z y k a : 16.20 In a u g u ­
ra c ja  ro k u  a k a d e m ic k ie g o ; J 7.15 
K o n c e r t  K a p e li L u d o w e j;  17.40 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.55 
P ie ś n i ra d z ie c k ie : 18.00 s y lw e tk i  l i ­
c z o n y c h ; 18-10 P o lk i ;  18.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.45 K w a ­
d ra n s  le k k ie j  m u z y k i fó r te p ia n o -  
w e j;  19.00 „P o c z ą te k  o p o w ie ś c i"  — 
fra g m . k r o n ik i  .T e lew nie lc iego; 19.20 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  k o m p o z y to ­
ró w  s ło w ia ń s k ic h ; 19.45 O d p o w ie d z i 
fa l i  49; 19.55 P o lska  p ie śń  m asow a ; 
20 30 P ie ś n i p o k o ju ; 21.15 „N o w e  
k s ią ż k i“ ; 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ś c i; 22.00 „ D n i  la ta “  — o p o w ia d a ­
n ie  P a u s to w s k ie g o ; 22.20 K o n c e r t  
pod  d y r .  G e tta :  23.15 „V /  k ró le s tw ie  
n a tu r y "  — p ły t y ;  24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —
„O rz e ł K a u k a z u “  — p ro d . ra d z ie c k a  
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  czesk i. D ozw . od 
7 la t .  G odz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie  
le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
„P ra g a  ro k u  1848“  — p i'o d u ltc ja  CSR
— dozw . od  la t  7 — godz. 18.30, 18.45, 
21, w  n ie d z ie le  12, 14, 15, 16.30 i 18.45.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„S t ie p a n  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a
— godz. 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od 
13.30. D ozw . o d  14 ła t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „S S  O rze ł 
z a g in a ł“  — p ro d . ra d z ie c k a . D ozw . 
od  12 la t  — godz. 16.30, 18,30, 20.30, 
w  n ie d z ie lę  od  14.30.

„ W —Z “  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
„ S t r ó j  g a lo w y “  — p ro d . w ęg ie rska . 
D ozw . o d  14 la t .  G odz. 15, 17, 19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „O rz e ! 
K a u k a z u "  — p ro d . ra d z ie c k a , godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —
„ L ic h w ia r z  G o b se ck“  — p ro d . r a ­
d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie  
le  o d  15. D ozw . od  la t  12.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „ K o n ­
c e r t B e e th o v e n a "  — p ro d . ra d z ie cka
— godz. 17, 19, 21 w  n ie d z ie le  o d  15. 
D ozw . o d  7 la t .

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „ D w ie  b r y ­
g a d y “  — p ro d . p o lska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  o d  15. D ozw . od 
7 la t .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„W io s n a "  — p ro d . ra d z ie c k a —godz. 
15, 17.30, 20.00, w  n ie d z ie le  od  12-30 
D o zw . od  12 la t.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1)—„D z ie w ­
czę ta  z b a le tu “  — p ro d . ra d z ie cka . 
D ozw . o d  la t  12, G odz. 17, 19, w  n ie ­
d z ie le  godz- 15. w  n o n ie r iz ia łe k  n ie ­
c z y n n e

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. s. w  „P ra s a ”  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S tów a 
P o .sk ie go , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia t p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ! k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia t lis tó w  1 in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

6-57-62, B-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
ny  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  

7- 01-21 S e k re ta r ia t 8- 82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
. R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw a. PI 

T rzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z l 150.—, p re n u m e ia ta  zb io ­
ro w a  od  10 egz. na  jeden  adres, 
p a r ty jn a  z ł 75-—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, UL

Z ło ta  9. te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te [. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  t Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
t  B-126731



6 TRYBUNA LUDU N r-âïO.

Cz y te ln ic y  i  korespondenci p iszą 

W  Polsce przed wrześniowej nie oglądałbym Agresywne p lany k l ik i  T ito
sanatorium

M am  la t 25, jestem  synem 
m ałorolnego chłopa, zamieszku­
ję  w e w s i A leksandrów , pow ia t 
B iłg o ra j, w o jew ództw o lu b e l­
skie.

W  ro ku  1949, pracując przy 
m e lio ra c ji rzek i zachorowałem  
ciężko na nogi, w sku tek czego 
nie  • m ogłem  pracować, na to­
m iast m usiałem  się leczyć, ja k  
się później przekonałem , przez 
dłuższy okres czasu.

W  początkach leczenia zaopie 
kow a la  się m ną Ubezpieczalnia 
Społeczna w  B iłgo ra ju . Gdy le ­
czenie trzeba by ło  przedłużyć, 
zw róc iłem  się z prośbą do Po­
w iatow ego Zarządu Samopo­
m ocy C hłopskie j w  B iłg o ra ju  o 
umieszczenie m nie  w  sanato­
r iu m . Prośba m oja została przy  
chy ln ie  załatw iona, zostałem u - 
mieszczony w  sanatorium  w  
C ieplicach Zdro ju .

O pieka lekarska ja k  i  w y ż y ­
w ien ie  jes t tu  doskonałe, czu­
ję  się tu  bardzo dobrze i  m yślę, 
że n ied ługo będę m óg ł stanąć 
do pracy z ty m i w szystk im i, 
k tó rzy  walczą o pokó j i  w y k o ­
nanie 6-le tn iego P lanu.

Chcę podziękować naszemu 
ludow em u Rządow i, Zarządo­
w i P ow ia tow em u Samopomocy 
C h łopskie j w  B iłg o ra ju  i  zespo­
ło w i le ka rzy  z sana to rium  w  
C ieplicach Z d ro ju  za opiekę ja ­
ką  otaczają rzesze robotn icze 
i  chłopskie.

W  Polsce przedw rześniow ej 
n ie  og ląda łbym  naw e t sanato­
r iu m  ja k  i  tysiące in n ych  ch ło ­
pów. — Dziś Polska Ludow a 
zapewnia nam  stałą pomoc i  o- 
p iekę na w ypadek choroby.

A . C Z E R W O N K A  
w ieś A leksandrów  

pow . B iłg o ra j, w o j. L u b lin

Z pracy oświatowej w gminie Storkowo
W  gm in ie  S torkow o po w ia t 

S targard  -  Szczeciński są 4 szko­
ły  w  gromadach: S tudnica, S to r­
kowo, Ziem sko i  W ierzchucice. 
B u d y n k i szkolne b y ły  w  ub ie ­
g łych la tach zaniedbane i  b ru d ­
ne. Dzis ia j sale szkolne są w y ­
bielone, czyste; jaśn ie j i  weselej 
z rob iło  się w  nich.

G m inna Rada Narodow a przy 
pomocy K o m ite tu  G m innego 
PZPR zabrała się do ko n kre tne j 
rob o ty  i  m im o jeszcze pew nych 
b ra ków  i  n iedociągnięć o tw arc ie  
soku szkolnego 1 w rześnia 1950 
r. odbyło się w  świeżo w y re ­
m ontowanych szkołach. W  chw i 
l i  obecnej przed G m inną Radą

N arodow ą sto i zadanie naw iąza­
n ia  ścisłej w spó łp racy z nauczy­
cie lam i.

Na odc inku  w a lk i z ana lfabe­
tyzm em , przystąp iono do ener­
gicznej pracy. G m inna Rada 
N arodowa zorgan izow ała re je ­
s trac ję  ana lfabetów , k tó ra  zo­
stała przeprowadzona w e  w szy­
s tk ich  gromadach.

R ok szkolny 1950 -  51 stanie 
się równocześnie ro k ie m  ca łko­
w ite j l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
na teren ie  gm iny  S torkow o.

S TE FA N  P IO T R O W S K I 
S tudnica 

gm. S torkowo.

Zaostrzyć walkę z kułacką propagandą
Przed o rgan izacjam i p a r ty j­

nym i, Z M P -o w sk im i i  ZSCh w  
pow. ko lbuszow skim  sto i po­
ważne zadanie wzm ocnienia 
czujności rew o lu cy jn e j i  zw a l­
czania w ro g ie j propagandy k u ­
łack ie j.

K ie dy  by łem  osta tn io  w  po­
w iecie  ko lbuszow skim  (nie ma 
tam  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j) 
rozm aw ia łem  z ch łopam i na te ­
m a t spółdzielczości. W śród 
n ich  zna leźli się ch łop i o tum a­
n ien i w rogą propagandą, k tó rz y  
m ó w ili, że w  spółdzie ln i m iesz­
ka  się we w spó lnym  baraku, że 
sto i s ię ,w  ko le jce  po zupę, że 
chodzi się w  ub ran iach  p rzy ­
dzielonych raz na rok.

T a k im i sam ym i oszczerstwa­
m i szka lu jącym i gospodarkę 
w  ZSRR chłop nasz b y ł k a rm io ­
n y  do ro k u  1939 i  w  czasie oku ­
pacji. W  okresie panowania sa­
n a c ji m ia ło  to  na celu zastrasze­
n ie  chłopa, osłabienie ro z w ija ją ­
cego się ciągle ruchu  chłopskie­
go i  sianie w śród ch łopów  n ie ­

naw iśc i do k ra ju  zwycięskiego 
socjalizm u.

Dziś te p lo tk i i  oszczer­
stw a m a ją  za zadanie od ryw an ie  
chłopa od spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j. K u ła cy  chcą za w sze lką ce­
nę pow strzym ać rozw ó j w s i po l­
sk ie j ku  w iedzy i  dobroby tow i.

W ypow iedzi n ie k tó rych  ch ło­
pów  z pow. kolbuszowskiego 
(gm. Sokołów) i  pow. n iskiego 
(gm. K am ień) dowodzą, że orga­
n izacje  p a rty jn e  m łodzieżowe i 
społeczne z ro b iły  dotychczas za 
m ało na odc inku  zwalczan ia k u ­
ła ck ie j propagandy.

O rganizacje te  muszą zm obi­
lizow ać do w a lk i ca ły  swój 
ak tyw . Trzeba w y ja śn ić  ch ło­
pom  ja k  w ie lk ie  korzyści daje 
ko le k tyw n a  gospodarka. W szyst­
k ie  b ib lio te k i trzeba zaopatrzyć 
w  s ta tu ty  spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i  b roszury  om aw ia jące 
p rob lem atykę  spółdzielczości p ro  
du kcy jn e j.

R U D O LF  G L IŃ S K I 
W arszawa

Dyrekcji Naczelnej PK P ku uwadze

N ik o la  S a n d u ło w iczJeszcze nie  wyleczono ra n  za­
danych na rod ow i jugos łow iań ­
skiem u przez I I  w o jnę  św ia to ­
wą, jeszcze n ie  w ysch ły  łzy  w  
oczach m atek i  dzieci, o p ła ku ją ­
cych sw ych synów  i  o jców, a 
ju ż  gangsterzy p o lityczn i z fa ­
szystowskie j k l ik i  T ito  pchają 
Jugosław ię w  o tch łań now e j po 
żogi w o jenne j. Im p e ria liś c i ame 
rykańscy, po zdem askowaniu a- 
g e n tu ry  t ito w s k ie j, postanow i­
l i  w yko rzystać jugos łow iańsk ie ­
go L i  S yn-m ana —  T ito  i  roz­
n iecić w  te j części św ia ta  d ru ­
gie ognisko agresji.

„Strefa wojenna“ 
u granic

demokracji ludowych
Do ja k ic h  rozm ia rów  doszła 

ta zbrodnicza działalność, w yka  
żu je  szereg fa k tó w . W  d n iu  27 
lipca  agent w y w ia d u  am erykań 
sko -  angielskiego na B a łkan y  
i  Europę W schodnią —  R anko- 
w icz  podp isa ł w  im ie n iu  k l ik i  
be lg radzk ie j de kre t o u tw orze­
n iu  w zd łuż g ra n ic  Jugos ław ii 
„s tre fy  w o je n n e j“ , sięgającej 15 
k m  w  g łąb k ra ju . W  rzeczyw i­
stości s tre fa  w o jenna  na g ra n i­
cach k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w e j sięga do 60 k m  poza pasem 
granicznym . Celem tego posunię 
cia rządu titow sk iego  jes t prze­
de w szys tk im  uk ryc ie  w o je n ­
nych  przygotow ań, rob ionych  
na granicach A lb a n ii, B u łg a rii, 
R u m u n ii i  Węgier. T rw a  tam  
koncen trac ja  oddzia łów  w o jsko ­
w ych , prace fo rty fik a c y jn e , za­
k ładan ie  m in , budowa row ów  
przeciwczołgowych.

Rzeczą charakterystyczną, k tó  
ra  pow inna  zw rócić  uwagę wszy 
s tk ich  b o jo w n ik ó w  o pokój, jest 
fa k t, że tak ie  same przygotow a 
n ia  w o jenne prow adzi ró w ­
nież k lik a  m onarcho -  faszy­
stów  greckich. D owodzi to, że 
działa lność faszystow skie j osi 
B e lg rad  —  A te n y  k ie row ana 
jest z jednego ośrodka w ojenne­
go —  B ia łego Dom u w  W aszyng 
tonie. U tw orzen ie  s tre fy  w o jen ­
ne j w zd łuż  g ran ic  k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow e j, oraz synch ron i­
zacja i  koo rdynac ja  dzia łań t i ­
to  -  faszystów  i  m onarcho -  fa ­
szystów dowodzi, że agresorzy 
im p e ria lis tyczn i przyspieszają 
p rzygotow ania  do ag res ji prze­
c iw  ba łka ńsk im  k ra jo m  demo­
k ra c j i ludow e j.

P rzekszta łcając Jugosław ię w  
obóz w o jenny, k lik a  T ito  uchwa 
l i la  ostatn io dekre t w o jenno - 
m o b iliza cy jn y  o re k w iz y c ji byd 
ła  i  ś rodków  transportow ych  dla  
potrzeb s ił zb ro jnych  Jugosła­
w ii.  Posunięcie to  rów n ież o b li­
czone jes t na wciągn ięcie  k ra ­
ju  w  aw an tu rę  wo jenną. Cała 
p o lity k a  ekonom iczna rządu t i -

towskiego sprowadza się obec­
nie  do zm ob ilizow ania  ludności 
i  źródeł surowcowych, do zmo­
b ilizo w a n ia  całej gospodarki w  
celu w yp e łn ie n ia  p lanów  agre­
syw nych. Rozwydrzona Soldate­
ska titow ska , rów no leg le  z 
trzym an iem  pod b ro n ią  m ilio n o ­
w e j a rm ii, zm ob ilizow a ła  n ie ­
dawno trz y  nowe roczn ik i, a ta k  
że przeprow adziła  m ob ilizac ję  
o fice rów  rezerw y.

Koszty zbrojeń płacą 
masy pracujące

Rzecz jasna, że gospodarka 
tak  zru jnow anego i  ograbione­
go k ra ju  n ie  może w ytrzym ać  o- 
grom nego b rzem ien ia  -wydatków 
na rozdętą do o lb rzym ich  roz­
m ia ró w  m ach inę wojenną. 
O grom ne ciężary podatkowe 
przerzucone zosta ły na b a rk i 
mas pracujących. W ro ku  bie­
żącym p o da tk i ściągane z mas 
p racu jących w zro s ły  w  po rów ­
nan iu  z ro k ie m  ub ieg łym  o 20 
m ilia rd ó w  dynarów . G łów na 
część funduszów  budżetu ro k u  
bieżącego, k tó ry  jes t budżetem 
o charakterze w yra źn ie  w o jen ­
nym , została przeznaczona na 
budowę ob ie k tó w  w o jskow ych  i 
zbro jen ia . Przez A u s tr ię  i 
T ries t, codziennie przejeżdżają 
tra n sp o rty  z uzb ro jen iem  za­
chodnio -  n iem ie ck im  i  am ery­
kańsk im , za k tó re  k lik a  T ito  
ho jn ie  p ła c i bogactw am i na tu ­
ra ln y m i i  n iezaw isłością narodo 
w ą Jugos ław ii.

jednocześn ie stopa życiowa 
mas lu do w ych  jes t coraz niższa, 
rob o tn icy  i  p racow n icy  pozba­
w ie n i są na je lem entam ie jsze j po 
m ocy le ka rsk ie j, ponieważ ubez 
pieczenia społeczne system aty­
cznie się red uku je . W  ro k u  1950 
p re lim ino w an e  w y d a tk i na ubez 
pieczenia społeczne i  ochronę 
zd ro w ia  zosta ły obniżone w  po­
ró w n a n iu  z rok ie m  ub ieg łym  o 
5 m ilia rd ó w  dynarów . N a jw aż­
niejsze gałęzie przem ysłu, w  
szczególności kopa ln ie  i  zak ła­
dy  m e ta li ko lo row ych , przeszły 
do rą k  am erykańsko -  ang ie l­
skiego k a p ita łu  m onopolis tycz­
nego. W yzysk mas pracu jących  
wzm aga się z każdym  dniem , 
dzień p racy  w  p rzedsięb ior­
stwach p rzem ysłow ych i  na bu­
dowach trw a  10 do 12 godzin, w  
szeregu zaś m ie jscow ości naw et 
14 i  w ięcej.

Stan wyjątkowy  
jak w  czasie faszystowskiej 

okupacji
Faszystowska k lik a  T ito  w p ro  

w adz iła  ju ż  stan w y ją tk o w y  p ra

w ie  na te ren ie  całej Is t r i i,  w  
w iększej części M acedonii, Czar 
nogóry, w  obwodach „au tonom i 
cznych“  Kosowo, M etochia, W o­
jew od ina, w  szeregu obwodów 
S erb ii i  C horw ac ji. Zam ieszku­
ją  te obszary g łów n ie  m nie jszo­
ści narodowe. W  re jonach  Czar­
nogóry, na p rz y k ła d  gran iczą­
cych z A lb an ią , stan w y ją tk o w y  
jest ostrzejszy n iż  za czasów o- 
k u p a c ji faszystów  M usso lin ie ­
go w  la tach  1941 -  43. Ludność 
tego obszaru n ie  może w  ogóle 
w ychodzić z dom ów. W  dzień lu  
dzie mogą się udawać ty lk o  do 
m ie jsc pracy. Specja lne oddzia­
ły  U D B y R ankow icza —  t ito w ­
sk ie j gestapo —  wszędzie doko­
n u ją  re w iz ji,  le g itym u ją , are­
sztują.

W  m iastach Gusynie, P ław , 
M u ry  na, A n d re j ew ica i  in nych  
obow iązu ją  specja lne zarządze­
nia. P rzy ja zd  do tych  m ias t i  
w y ja zd  dozw o lony jes t ty lk o  za 
okazaniem  przepustek U D B y. 
Ż o łn ie rzom  zabron iono pod groź 
bą na jsu row szych  k a r  naw iązy­
wać rozm ow y z m ieszkańcam i, 
by  n ie  do w ie dz ie li się o p ra w ­
dz iw ych  nas tro jach  ludności, 
w śród k tó re j,  m im o  te rro ru , 
wzm aga się coraz ba rdz ie j ruch  
w yzw oleńczy.

Wszędzie po w siach oko licz­
nych, roz lokow ane je s t w o jsko. 
W  now ow ybudow anych  m ia ­
stach D o lia ny  i  Zagoriczko Po­
le, w iększość gm achów stano­
w ią  koszary, przepe łn ione w o j­
skiem , k tó re  m a za zadanie 
strzec lo tn iska  am erykańskiego 
„D ziem ow sko P o le“ . Ten ob iekt 
w o jskow y  w y b u d o w a li t ito w c y  
z polecenia i  w ed ług  in s tru k c ji 
w o jskow ych  spec ja lis tów  ame­
rykań sk ich . L o tn is k o  obe jm uje  
obszar 16 k m  kw a d ra to w ych  i  
przystosowane jes t do s ta rto ­
w an ia  „sup e rfo rtec “  am erykań­
skich. Podobne bazy lo tn icze 
is tn ie ją  w  Czarnogórze, jeszcze 
w  m iastach N iks icz, P le w lje , 
Berane i  innych . N a żądanie A -  
m erykanów  lo tn isko  w  N iks icz 
zostanie znacznie rozszerzone.

Tylne schody
do paktu atlantyckiego
W  celu zam askowania swych 

zbrodn iczych zam ia rów  i  p rzy ­
gotow ań w o jennych , k lik a  T ito  
speku lu je  frazesem  o rzekom ej 
„ob ron ie “ , zapożyczonym od 
sw ych am erykańsk ich  m istrzów . 
T ak  np. t ito w s k i faszysta Beb- 
le r, przewodniczący de legacji t i ­
tow sk ie j w  ONZ, ośw iadczył 
4 w rześnia b r.: „Jeże li Jugosła­
w ia  zostanie zaatakowana,, zw ró  
c i się o pomoc do O NZ i  p rz y j­

P ołów  ryb  na je z io ra ch  m azu rsk ich
W  okresie nasilen ia  ru ch u  na 

ko le i zdarzają się w y p a d k i n ie  
w łaściwego fo rm ow an ia  sk ła­
dów  pociągów, zwłaszcza daleko 
bieżnych. Np. pociągi loka lne  na 
trasie  K ra k ó w  —  Bie lsko, lu b  
K ra k ó w  —  T arnów , sk łada ją  się 
często z w agonów  pu lm anow -

skich, na tom iast pociąg i l in i i  K a  
to  w ice  —  W roc ław  —  Zgorze­
lec sk łada ją  się przew ażnie z 
ciasnych i  m a łych  w agonów  w  
k tó ry c h  podróż je s t bardzo m ę­
cząca.

.T. W lK S łśL
O św ięcim

M ło d z ie ż o w y  zespó l m u rz y ń s k i 
k o n c e r to w a ł w e W ro c ła w iu

M łodzież robotn icza i  a k ty ­
w iśc i Z M P  zgo tow a li n iezw yk le  
serdeczne p rzy jęc ie  na dw orcu 
g łów nym  m łodzieżowem u zespo­
ło w i m urzyńskiem u, k tó ry  p rzy ­
b y ł z K a to w ic  z koncertem  dla 
robotniczego W rocław ia .

W  czasie zw iedzania W roc ła ­
w ia  goście in te resow a li się ży ­
wo tempem odbudow y zniszczeń 
wojennych m iasta. „P od z iw iam y 
wasze osiągnięcia. Będziem y o 
ty m  opowiadać naszym  braciom

w  A fryce , dodając im  o tuchy do 
w a lk i“  —  pow iedz ia ł Boko.um 
Hady, jeden z cz łonków  zespo­
łu .

Na konce rt m łodzieżowego 
zespołu m urzyńskiego p rzyby ło  
ponad 40.000 w ro c ław ia n , z k tó ­
rych  H a la  Ludow a m ogła po­
m ieścić zaledw ie 25.000 osób. 
Pozostali p rzys łu ch iw a li się 
p ieśn iom  m urzyń sk im  w  pob lis ­
k im  P a rku  K u ltu ry  i  na  tere 
nach powystaw owyeh.

Szachy

Korespondencyjne m istrzostwa  
Polski

armanie  sieci na jeziorze M am ry  przez brygadę rybacką  K ic z y g i z tsetpołtt PO R J H a m ry *
Voto  A K

m ie wszelką pomoc, skądko l- 
w ie k  by ona przyszła“ . B redn ia  
ta, o „zaa ta kow an iu “  nosząca 
w yraźną  pieczątkę „M adę in  
U S A “ , obliczona jes t przede 
w szys tk im  na oszukanie mas 
ludow ych  Jugosław ii. P row od y­
rzy  tito w scy  w iedzą bow iem , że 
je że li ja w n ie  p rzystąp ią  do pa k ­
tu  a tlan tyck iego , przyspieszy to 
ich  w łasny  koniec. P am ię ta ją  o 
ro k u  1841, k ie d y  naród storpe­
dow a ł p rzystąp ien ie  Jugos ław ii 
do h itle row sk iego  „p a k tu  
trzech“ , skierowanego p rzec iw ­
ko ZSRR.

D latego p ró bu ją  w  sposób zło 
dz ie jsk i, wciągnąć Jugosław ię w  
ryd w a n  w o jen ny  agresorów 
am erykańsk ich  przez ty ln ą  b ra ­
mę O NZ d la  k tó re j rządzące ko 
ła  W aszyngtońskie przygotow a­
ły  ju ż  p rzem alow any szyld 
„O rgan izac ja  S tanów  Z jednoczo­
n ych “ . Pomoc „O N Z “ , M ac 
A r th u ra  czy innego Franco, d la  
agresji t ito w s k ie j na B ałkanach 
by ła b y  w ięc  zapewniona, ja k  
chw alą  się op ryszk i t ito w sk ie  
na każdym  k roku .

Narasta walka ludu 
Jugosławii

Lecz naród n ie  da się oszu­
kać. Ruch w yzw oleńczy ogarn ia 
coraz w iększą ilość rob o tn ików , 
chłopów  i  uczciw e j in te lig e n c ji 
Jugosław ii. W edług w iadom ości 
korespondenta „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “  Gastona Coblen- 
tza, w yb u ch ły  na w iosnę i  w  le -  
cie liczne b u n ty  w  p ro w in c ja ch  
B an ia  i  K o rdun . Aresztowano 
ponad 400 chłopów. W  sam ej' 
ty lk o  m ie jscow ości G lina  aresz 
tow ano 150 chłopów . W ie lk ich  
aresztowań dokonano w  Slume. 
W  m ie jscow ości Cazin, w  s ta r­
c iu  z po lic ją , p a trio c i zab ili 
k ilk u n a s tu  żo łdaków  titow sk ich . 
W  fo rm ie  rep res ji, ja k  ongiś h i­
tle ro w cy , t ito w c y  rozs trze la li 
12 chłopów. W  P litw y c z k i L ies- 
kowac, ja k  in fo rm u je  Coblentz, 
ch łop i opuśc ili wsie i  organ izu­
ją  się w  lasach do w a lk i*  z b ro j­
nej.

O pór p rzeciw ko tito faszyzm o 
w i coraz ba rdz ie j ru jn u je  eko­
nom icznie i  ta k  chw ie jne  jego 
podstaw y. J a k  donosi organ 
francusk ich  spec ja lis tów  tech­
n icznych „ L ‘Echo des M ines et 
de la  M é ta llu rg ie “ , w ydobycie  
m iedzi w  ko p a ln i B o r spadło o 
55 proc. na sku tek uc ieczki ro ­
bo tn ików . Z  p rzew idz iane j p ro ­
d u k c ji 40.000 ton  m iedzi w  ro ­
k u  bieżącym  —  wobec 42.000 
ton  w  ro k u  1939 —  nie zosta­
nie zrea lizow anych naw et 50 
proc.

A b y  zapobiec m asowemu opu­
szczaniu p racy t ito w c y  coraz 
częściej używ a ją  w o jska. Tak, 
na p rzyk ład , p rzy  budow ie  t ra ­
sy w zd łuż  rze k i R iżana \v  Is tr i i,  
300 żo łn ie rzy  p iln u je  700 p rz y ­
m usowo zm ob ilizow anych ro b o t­
n ików . Lecz opór ro b o tn ikó w  
Is t r i i  p rzyb ie ra  na jrozm aitsze 
fo rm y  —  począwszy od n ie  
zgłaszania się na ro b o ty  p rz y ­
m usowe aż do zb ro jne j w a lk i. 
6 lip ca  doszło w  pob liżu  s tre fy  
„B “  T ries tu , gdzie panu je  ró w ­
nież stan w y ją tk o w y , do w a lk i 
zb ro jne j m iędzy w iększą g ru ­
pą p a trio tó w  a po lic ją  titow ską . 
P a trio c i, po 2 i  pó łgodzinnej 
walce, ro z b ili oddzia ł t ito - fa s z y - 
stów, zadając m u  d o tk liw e  s tra ­
ty . Okazało się że w śród zab i­
tych  tito w c ó w  są o fice row ie  fa ­
szystowscy. Po b itw ie  p rz y b y li 
na m ie jsce z pogranicza T r ie ­
stu, żołnierze angielscy, k tó ­
rych  t ito w c y  w e zw a li na po­
moc.

A le  n ie  pomogą tito - fa s z y - 
s tow sk im  zbrodn iarzom  an i te r ­
ro r, an i represje, an i ich  im pe­
r ia lis ty c z n i p ro tek to rzy . N ie  zdo 
ła ją  się u ra tow ać przed gn ie­
w em  lu d u  i  przed jego sądem 
be lgradzcy agenci i  zdra jcy.

R ozgryw ki w  g rup ie  f in a ł o- 
w e j p ierwszych po w o jn ie  ko ­
respondencyjnych m is trzos tw  
Polski, trw a jące  ju ż  b lisko  2 
lata, zostały wreszcie zakoń­
czone. W  fina le  w zię ło  udz ia ł 
23 zawodników.

Pierwsze miejsce, w raz z ty ­
tu łe m  m istrza Poski w  grze k o ­
respondencyjnej i  praw em  wzię 
cia udz ia łu  w  pó łfin a ła ch  m i­
strzostw  P o lsk i w  grze p ra k ­
tyczne j zdobył A . Zakrzew ski, 
osiągając 18 i  pó ł punkta . Jest to  
gracz m łody  i  w y b itn ie  u ta len ­
tow any, a na specjalne podkre­
ślenie zasługuje fak t, że osią­
gnął ostateczne zwycięstwo 
m im o dość poważnych b raków  
teoretycznych. W icem istrzostwo 
z 18 p. zdobył jeden z fa w o ry ­
tów , ex -m is trz  P o lsk i B. Ś liw a. 
Na trzec im  m ie jscu znalazł się 
S. H erm anow ski —  17 i  pół, na 
czw a rtym  —  S. C zerniaków  16 
i  pół, dopiero na p ią tym  w id z i­
m y  drugiego ex-m is trza  P o lsk i 
w  grze p raktyczne j. K . P la te -

ra  z 16 p ,  co je s t bezsprzecz­
n ie  jedną  z na jw iększych  n ie ­
spodzianek tego tu rn ie ju . Da­
le j:  J. Chądzyński 15, J. Za­
k rzew sk i 13 i  pó ł, S. B ie ro w - 
sk i 13, J. B o rtk ie w icz  12 i  pół, 

.J. Berens 11 itd .
T u rn ie je  korespondencyjne 

p rzyczyn ia ją  się przede w szyst­
k im  do bardzo znacznego po­
g łęb ian ia  w iadom ości teo re ­
tycznych i  pozw a la ją  w y b ić  się 
zaw odnikom  z te renu  n ie  m o­
gącym  brać czynnego udz ia łu  
w  życ iu  ruch liw szych  ośrodków  
ruchu  szachowego. Pod ty m  
względem  korespondencyjne 
m is trzostw a P o lsk i n ie  zaw iod ły  
oczekiwań. Na przyszłość je d ­
na k  by ło b y  naszym  zdaniem  
wskazane przeprowadzenie n ie  
co surowszych e lim in a c ji w stęp­
nych, aby w  fin a le  spo tyka li się 
bardzie j rów no rzędn i p rzec iw n i 
cy. Ilość słabszych graczy w  
osta tn im  tu rn ie ju  by ła  stanow ­
czo zby t duża.

(W .I.)

K ro p k i nad  „ i ”
A M E R Y K A Ń S K IE

„R O Z R Y W K I“
W  Chicago, w  p a rku  „R ive r  

V ie w “  je s t w ie le  „w esołych a- 
t r a k c ji“ . Obok k la te k  z m ałpa­
m i są k la tk i,  w  k tó ry c h  na spe­
c ja lnych , ruchom ych krzesłach  
siedzą... M u rzyn i. N a  każdym  
krześle je s t w y ryso w a n y  cel. 
Jeś li am atorom  strze lan ia  uda 
się t ra f ić  w  ten cel — krzesło  
przechyla  się i  ku  d z ik ie j rad o ­
ści w id zó w  M u rz y n  w pada do 
wody.

„W esoła i  pouczająca“  zaba­
wa. Cel w ychow aw czy : umaso- 
w ien ie  faszystow sko  - ras is to w ­
sk ie j ideo log ii K u  K \u x  K la n u

. to najlepszym  trum anow sko- 
I rosenbergowskim  s ty lu . (e)

; PO CO T R Y B  W A R U N K O W Y ?
D r Holwege  —  m in is te r „rz ą ­

du“  Adenauera pow iedzia ł n ie ­
dawno, że d la  T riz o n ii „b y ło b y  
lep ie j, gdyby je j u rzędn ikam i 
b y li da w n i uczc iw i naziści —  a 
nie rozm a ic i „osobnicy“  u lega­
ją cy  kom unistom “ .

—  B y ły b y  lepie j? Już jest 
„dobrze“ : większość „d y g n ita ­
rz y “  w  T r iz o n ii to  naziści i  to 
w yp rób ow a n i n ie  przez byle
kogo: przez samego H itle ra ...

(ca)

Kronika wydawnicza
NOW E W Y D A N IA  
P R A C  L E N IN A

Trzydziestą rocznicę w yg ło ­
szenia przez Len ina  przem ów ie­
n ia  ,.Zadania zw iązków  m łodzie­
ży“  (2 październ ika  1920 r.) u -  
p a m ię tn iła  „K s ią żka  i  W iedza“  
specja lnym  w ydan iem  ozdob­
nym , op raw nym  w  p łó tno  z w y ­
tłok iem , 12-tu w k ła d k a m i ro to ­
g ra w iu ro w y m i i  w ypow iedz ią  
S ta lina , w zyw a jącą  do pozna­
w an ia  dz ie ł Lenina.

W  oddzie lnym  w yd a n iu  u ka ­
zała się w  ty m  sam ym  w yd a w ­
n ic tw ie  jedna z p ie rw szych  prac 
Len ina, zamieszczona w  I  tom ie  
D z ie ł p. t. „T reść ekonom iczna 
na rod n ic tw a  i  je j k ry ty k a  w  
książce P. S truw ego (O dzw ier­
cied len ie  m arks izm u  w  li te ra ­
tu rze  b u rżu kzy jn e j)“ , (str. 202).
Również z I- to m u  D zie ł w y ­

ję ta  została d la  oddzielnego w y ­
dania praca W . I. Len ina  „Co 
to są „p rzy ja c ie le  lu d u “  i  ja k  
on i w o ju ją  p rzec iw ko  socja lde­
m okra tom ? (Odpowiedź na a r­
ty k u ły  czasopisma „R usskoje 
Bogactwo“  p rzec iw ko  m a rk s i­
stom )“  (str. 248).

W  se rii „M a ła  B ib lio teczka  
M a rk s izm u -L e n in izm u “  ukazał 
się zeszyt 29 pt. „P okó j brze­
ski. V I I  Z jazd“  (Książka i  W ie ­
dza str. 80), na k tó ry  sk łada­
ją  się następujące prace Len ina: 
„P rzyczynek do h is to r ii zagad­
n ien ia  nieszczęsnego poko ju  
„O  frazesie re w o lu c y jn y m “ ; 
„Zdum iew a jące i  po tw orne “ ; 
„Pow ażna le kc ja  i  poważna od­

pow iedzia lność“ ; „R e fe ra t o re­
w iz j i  p rogram u i  zm ianie na ­
zw y p a r t i i“  oraz „R ezo luc ja  w  
spraw ie  zm iany nazw y p a r t i i i  
p rogram u pa rty jn e g o “ ,

W Y D A N IE  JU B ILE U S Z O W E  
P O E M A TÓ W  

B R O N IE W S K IE G O

Z o ka z ji jub ileuszu  25-lecła 
p racy  p isa rsk ie j W ładys ław a 
B ron iew skiego „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  w yd a ła  w  g ra ficznym  o- 
p racow an iu  Stefana B ernac iń - 
skiego dw a znakom ite  poem aty 
B ron iew skiego „K o m u n a  P a ry ­
ska" i  „S łow o  o S ta lin ie “ . Oba 
w yd a w n ic tw a  w  dużym  fo rm a ­
cie, wyposażone w  artystyczną 
szatę zewnętrzną, są cennym  
wzbogaceniem  naszych p u b lik a ­
c j i  o charakterze b ib lio f ils k im . 
N ak ład  obu książek po 5.500 
egzemplarzy. W ydan iem  obu po­
em atów  z łoży ła  „K s iążka  i  W ie ­
dza“  zasłużony, p ię kn y  ho łd  
tw órczości św ietnego p o e ty -re - 
w o luc jon is ty .

B IB L IO T E K A
S Z K O L E N IA  P A R TY JN E G O

W  w ydaw ane j od nowego ro ­
k u  szkolnego przez „K s iążkę  i 
W iedzę“  B ib lio tece  Szkolenia 
P arty jnego , opracowanej przez 
W ydz ia ł Szkolenia K o m ite tu  
Centralnego, ukaza ły  się w  na ­
k ładz ie  po 400.000 egzem plarzy 
m a te ria ły  do trzech następu ją ­
cych tem atów : „J a k  ro z w ija ło  
się społeczeństwo lu d zk ie “ , „O  

k a p ita liz m ie “  i  „O  im p e ria liz ­

m ie “ . Opanowanie tem atu  u ła ­
tw ia ją  py ta n ia  kon tro ln e  i  pod­
staw ow a b ib lio g ra fia . Cena ze­
szytu 15 z ł p rzy  ob ję tości od 32 
—  64 str.

O P O W IA D A N IA
S E R A F IM O W IC Z A

C zyte ln icy  nasi zna ją A . I. 
S era fim ow icza jedyn ie  ja k o  au­
to ra  „Żelaznego po toku “  —  je d ­
ne j z na jp iękn ie jszych  pow ie ­
ści z czasów w o jn y  dom owej. 
N ie je s t to jednak  jedyna  jego 
powieść. W  starann ie  przez 
„K s iążkę  i  W iedzę“  w ydanym , 
op raw nym  tom ie  opow iadań 
(przekład Z o f ii Petersowej, str. 
312) zna jd u je m y 15 now e l z ży­
cia ro sy jsk ie j k la sy  robotn icze j 
w  R os ji carsk ie j. A.

„K U  D A L E K IM  W Y B R Z E Ż O M “

Książka M . M u ra to w a  pt. „K u  
d a le k im  w ybrzeżom “ , w ydana 
przez „K s ią żkę  i  W iedzę“  na le­
ży do rzadko u  nas spotykanego 
rodza ju  pow ieści podróżniczej 
d la  m łodzieży.

P o lsk i c zy te ln ik  do te j po ry  
zna ł przeważnie ks ią żk i podróż­
nicze au to rów  ang ie lsk ich  lu b  
am erykańskich . B u rżu a zy jn i p i­
sarze u ka zyw a li „w sp an ia ło ­
m yś lnych “  ko lon iza to ró w  -  k u p ­
ców  i  a w a n tu rn ik ó w  oraz d z i­
k ich  tuby lców , k tó rz y  bądź to 
z „wdzięcznością“  p rz y jm o w a li 
ja rzm o  europejczyków , bądź też 
s ta w ia li opór i  b y l i w yc in a n i w  
pień.

K siążka M . M u ra to w a  stanow i 
zupełnie in n y  jakościow o rodzaj 
pow ieści d la  m łodzieży, w o lna  
je s t przede w szys tk im  od p ie r­
w ias tka  a w a n tu rn ic tw a  i  apolo- 
g ii podbojów.

V/ p ięc iu  opow iadan iach u k a ­
zane są s y lw e tk i rosy jsk ich  po­
d różn ików , k tó rz y  idąc k u  da­
le k im  lądom  o d k ry w a li nowe 
k ra je  i  poznaw a li nowe ludy. 
Bezpośrednią przyczyną w y ­
p ra w  rosy jsk ich  podróżn ików  
b y ły  cele naukowe, a także i 
hand low e. W ypraw a  Beringa, 
podróże K raszenn ikow a i  D ież- 
n iewa, to  op isy w y p ra w  o d k ry w  
czych, d z ię k i k tó ry m  ludz ie  do­
w ie d z ie li się o is tn ie n iu  now ych 
lą dó w  i  mórz.

K siążka M u ra to w a  przede 
w szys tk im  uczy. O pisy lu dó w  
S ybe rii i  K am cza tk i, op isy ich 
s tro jó w  i  zw ycza jów  stanow ią 
Obfite źród ło  w iedzy e tnogra ficz 
ne j. C zy te ln ik  dow iadu je  się np. 
że kup iec rosy jsk i, A tanazy N i-  
k i t in  o ćw ie rć  w ieku  wcześniej, 
n iż  Vasco da Gama zw iedz ił I n ­
die, że w  1803 r. w y ru szy ła  ro ­
sy jska w yp raw a  dokoła św iata. 
Lekceważona i  usuwana w  cień 
przez bu rżuazy jnych  au to rów  
ro la  rosy jsk ich  podróżników , 
jest w  całej p e łn i uw ypu k lon a  
w  książce M ura tow a .

L iczne ilu s tra c je  w yb rane  ze 
źródeł współczesnych op isyw a­
nym  «wypadkom stanow ią św ie t­
ne uzupe łn ien ie  i  ożyw ienie 
książk i.

J. B.

Na teren ie p o w ia tu  Kościerzyna prowadzone są na szeroką ska­
lę robo ty  e le k try fika cy jn e . Na zd jęc iu  m on te rzy p rzy  zak łada-

n iu  s ta c ji trans fo rm a to row e j we w s i Nowe Polaszki
F o to  F i lm  Po|frtEl

F i l m

P o w ró c ili do swej a rm ii
„ P o w ró t  do nasze j a r m i i“  —  f i lm  p ro d u k c ji C h iń s k ie j R e ­

p u b l ik i  L u d o w e j.

M łoda  k in em a to g ra fia  ch iń ­
ska pokazała ju ż  doskonałe o- 
siągnięcia w  f ilm a c h  tak ich , 
ja k  nagrodzony na fe s tiw a lu  w  
K a rlo v y c h  Varach nagrodą 
„W a lk i o w olność“  f i lm  „C ó rk i 
C h in “ , k tó ry  w ysuną ł się na 
czoło pokazanych przez k ra ­
je  de m okra c ji ludow e j obra­
zów. In n y  f i lm  ch ińsk i, pt! „P o ­
w ró t do naszej a rm ii“ , obrazu­
je  w a lk i .wyzwoleńcze toczone 
przez naród ch ińsk i pod k ie ró w  
n ic tw em  P a r t ii Kom unistyczne j. 

*
B y ło  to  w  czasie z im ow ej o- 

fensyw y w  1947 roku . A rm ia  
ludow a szła naprzód, w y p ie ra ­
jąc  oddz ia ły  kuom in tangow skie , 
oswobadzając coraz w iększe po­
łacie  k ra ju .

W  szeregach a rm ii k u o m in - 
tangow skie j b y ło  w ie lu  tak ich , 
k tó rz y  u w ie rz y li zbrodniczej 
propagandzie swych dowód­
ców, k tó rz y  n ie  ro zu m ie li co to 
je s t a rm ia  ludow a i  o co w a l­
czy. F ilm  „P o w ró t do naszej 
a rm ii“  pokazu je h is to rię  jedne­
go z ta k ic h  w łaśn ie  żo łn ie rzy  — 
W u Ta-konga i  h is to rię  jego 
po w ro tu  do ■ ludow e j a rm ii.

W u Ta-kong, żo łn ie rz k u -  
om in tangow ski, s tac jonu jący w  
pob liżu  swego rodzinnego m ia ­
steczka Jang W u korzysta  z za­
m ieszania w  czasie odw ro tu , że­
by  przekraść się na ch w ilę  do 
domu. I  tam  —  następuje 
p ierw szy wstrząs. Żo łdactw o 
kuom in tangow skie , grab iąc po 
drodze co się da ło —  n ie  po­
m inę ło  i  jego rodziny.

A rm ia  ludow a zwycięsko 
w kracza do m iasteczka. Jest 
noc. Żeby n ie  budzić  m ieszkań­
ców  —  żołnierze lo k u ją  się na 
dworze. I  ju ż  ten d robny fa k t  
św iadczy o charakterze te j a r­
m ii, o je j żołnierzach, św iado­
m ych w  każdym  m om encie i  w  
każdej okoliczności, że wałczą 
dla  spraw y ludu . Ludność m ia ­

steczka n ie  może w y jść  z po­
dziwu, że to  jes t w łaśn ie  ta  
a rm ia  ludow a, o k tó re j ta k  
straszne w ieści rozpowszechnia­
ła  propaganda w roga. Ż o łn ie ­
rze, k w a te ru ją c y  po dom ach — 
zw raca ją  zagrabione ludności 
przez bandytów  ku o m in ta ngo w - 
sk ich  m ien ie  i  pom agają ja k  
mogą m ieszkańcom  m iasteczka,’ 
na p ra w ia jąc  szkody, w yrządzo­
ne przez wroga.

I  ludność zaczyna rozum ieć, 
że c i żołnierze —  walczą d la  
ludu , d la  jego sprawy.

Rodzina W u T a-konga —  cho­
ciaż przekonała sie. że żo łn ie­
rze a rm ii lu do w e j ® to  p rz y ja ­
ciele, sta jący w  ich  w łasne j o - 
bronie, n ie  m ogła je d n a k  prze­
łam ać n ieu fnośc i na in n y m  od­
c in ku : ich  syn b y ł przecież we 
w ro g im  w o jsku . S łow a k u o m in - 
tangow skiego ba ndyty  ostrzega­
jącego rod z in y  żo łn ie rzy  czang- 
ka iszekow skich przed rep res ja ­
m i, zasia ły lę k  w  rodz in ie  W u 
Ta-konga.

A le  k ie d y  okazało się, że k u -  
om in tangow cy i  w  ty m  w ypad­
k u  k ła m a li, chcąc s te rro ryzo­
wać i  zastraszyć ludność —  o j­
ciec W u T a-konga postanow ił 
sk łon ić  syna do uc ieczki z sze­
regów  a rm ii zd ra jców  k ra ju  1 
do w stąp ien ia  w  szeregi a rm ii, 
k tó ra  s łuży ludow i.

i-'* J °  J M
kuom in tangow cy do obrony, 
n ie  ty lk o  jego syn po w ró c ił i  
szeregi a rm ii ludow e j. P rzypro  
w a dz ił z sobą ca ły oddzia ł k tó  
ry  przeszedł na je j stronę i  
czasie w a lk i o m iasto. W u Cze 
zostało w yzw olone przez od 
dz ia ły  ludowe. A  w  ich  sze 
regach szedł W u Ta-kong, k tó  
r y  dum ny by ł, że w s tą p ił d 
a rm ii, walczącej o w ie lk ą  spra 
Wl? w yzw o len ia  chińskiego lu  
du- (a)

P od  os trym  kątem

to tak  trudno?
Ob. woźna w yg ląda ła  „na  

oko"  ca łk iem  przystępnie. P rz y ­
jaźn ie  rozm aw ia ła  z kolegą, 
w yso k in t brunetem  w  n ieb ie ­
sk im  fa rtuchu .

P ozw oliłam  sobie przeszkodzić 
i  zapyta łam  o przewodniczące­
go rady.

Ob. woźna obrzuc iła  m nie  
spojrzeniem  z ga tunku  „nasz 
k lie n t , nasz w róg “  i  odpow ie­
dzia ła k ró tko  i  n ieo ryg ina ln ie :
—  Nie ma. Jest na kon fe ren c ji
— po czym  w ró c iła  do p rze r­
w ane j rozm owy.

Przeszkodziłam ' po raz w tó ry :
—  A  k ie dy  będzie?

—  Nie w iem . Proszę przy jść  
ju tro .

Obok jakaś starsza pan i p rz y ­
sięgała ja k  w  sądzie. —  Ja nie 
w  sw o je j spraw ie, w  służbo­
w ej.

Ob. woźna uśm iechnęła się 
iron iczn ie  „pod  wąsem“ , co m ia ­
ło oznaczać: Już m y znam y to 
służbowe. M óta i się służbowo, 
a potem  ja k iś  —  osobisty k ło -  
pocik, za ta rg  z adm in is tra to rem , 
bolączka m ieszkaniowa. Wstyd.

Starsza pan i zaw stydz iła  się 
rzeczyw iście i  wyszła. Z  tym  
stanow isk iem  jakoś nie m o­
głam  się zgodzić. U m ów iłam  się 
właśnie z tow . O suchowskim , 
przewodniczącym  dzie ln icowe j  
rad y  W arszawa—-Południe na 
dziś i  to na' godzinę 12. B y ło  po­
łudn ie . Przez te le fon  zapew nia ł 
m nie, że datę i  godzinę odnoto­
w a ł iv  podręcznym  kalendarzu.

Z apew n iłam  i  ja  o tym  ob. 
woźną. N ie pomogło.

Pom ogła leg itym ac ja  „T ry b u ­
ny L u d u “ . Z na laz ł się zaraz 
urzędn ik , k tó ry  m nie n a j­
u p rze jm ie j po in fo rm ow a ł, że 
tow . O suchowski m usia ł w y ­
skoczyć na 15 m in u t do w yd z ia ­
łu  budżetowego stołecznej rady. 
Urzędowanie, b y n a jm n ie j się nie

skończyło. Przewodniczący tm- 
raz wraca...

-JC ilka  d n i późn ie j m ia łam  
sposobność rozm aw iać z cz łon­
k iem  prezyd ium  stołecznej rady. 
Ż a liła m  m u się na b iu ro k ra c ję , 
k tó ra  usadow iła  się i  to mocno 
w  przedpokojach i  sek re ta ria ­
tach rad narodowych.

■Pocieszył m nie, że i  on prze­
żyw a ł z początku (urzędu je sto­
sunkowo niedawno) podobne 
perype tie , co ja . „P rzew odniczą­
cego nie ma. K on fe renc ja . N ie  
wiadom o, k iedy będzie“ . Teraz  
„dosta je  się“  bez trudności. Po 
prostu  wszyscy w iedzą, że jes t 
członkiem  prezydium ...

Tak, ale spraw a b yn a jm n ie j 
nie jes t nada l wesoła i  n ie  na­
daje się na tem at do zabawne­
go fe lie tonu . Coś, czy ktoś  tu  
nie jes t w yraźn ie  w  porządku.

K to  w łaśc iw ie  jes t w in ien?  
Tow. Osuchowski? Chyba nie. 
Przyszedł za 15 m in u t. P rz y ją ł 
i  m n ie  i  w szystk ich  k lien tó w . 
C ie rp liw ie  w ys łucha ł, popyta ł, 
n a jż y c z liw ie j poradził.

A  w ięc o co chodzi? O w oźną? 
Może ja k iś  cha rak te r ma n ie ­
szczególny?

K ie d y  to i  woźna, i  sekre ta r­
ka, i  n ie jeden jeszcze re fe ren t. 
I  to n ie  ty lk o  na „P o łu d n iu “ , 
ale i  w  in nych  dzie ln icach W a r­
szawy.

To prawda. P rezyd ium  i  urzęd  
n icy  rad dz ie ln icow ych zaw a­
len i są robotą. Często nie mogą 
przy jąć, nie m a ją  czasu na roz­
mowę. Czasami rzeczyw iście  
b yw a ją  konferencje. A le  ,n ie  
o to przecież chodzi.

Chodzi o k lim a t, o uprze jm ą  
odpowiedź, rzete lną in fo rm ac ję . 
Słowem, o dem okra tyczny s ty l 
urzędowania. Czy o to tak  
trudno?

(W SK)


